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ZtuuH ijseow ą t Administracja „Nowej Reformy" i wszystkie nrzędy poo : b o ; n d e js c o  
w ą i  Aiministracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w i yafca. — Agencja J. Hopoasa 
i A. Salomonowej, ni. LzczepREaki 9; Biuro ddeaaiKów BL Hapczyca ni. Jfcgrelloiiia 7,

Trafika t  Sukiennicach.
Z am ie jscow ą  p re ; ni scra tą  i  o g ło s z e n ia  (insekty) przyjmują: W e Lw ow ie. Biart 
dzienników: A. Ruchstsb, ni, KaroU Ludwika 21, S. Sckot iwaki, ul. Trrecieg-o Jisja 6 
W  J a ro s ła w ia  J Soszyńska. — "W T a rn o w ie  M Rockach. — W  W ie d n ia  Herman 
Golischmied (sprzedać odslzfalnych numerów), I, Woilzoile 6. — H, Dnke3 Kachfoigei 
Haasen itein k  Vogier (także w Hamburgu, Frs.nl hire> n. M i Berlinie, Lipsku, Bazylei 

Wrocławiu). — R. 51owe (także w Berlinie, Fimburgu, Monachium i Kcryiuberdzt). —
H. Schaiek (Wollzeiin).

O g ło s z e n ia  (iisercty) priyjmaje Administracja „Nowej Reformy*' za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 56 h , z t  każdy nas! ^pny raz 2 1 h. — 
pa numerr niedzielnego i *wiątec„nego o 50 procent drożej. F to d e s ła n e  po SO h cć wier­
sza. —  C io s y  p a ił iiu b iic  po 2 kor. od wiersza. Układ tabelaryczny, ayfrowy, skom­
plikowany, pierwszy raz 40 b. —  Z a łq c z n i_ d  do „Nowej Reformy* (prospekty, oyrkaia- 
rze, ogłosztnia i  t. p.) przyjmuje się- ss ceuę 2 koron od lOO c-gzenipi. di* zamiejsoowyck 

a 1 kor. od 100 eg* dla miejscowych proMmeratorów.
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Kr.a4c6ty, 23 grudnia.

Chwil: osobliwa zawisła- iiasdL losami Polski. 

Po  raz pierwKEy iw cScresi© tswaima uajstna- 

ezaiejsEiej z  w ojc iłj jaM e ludzkość p—©żyła, 
witamy <I2 k.1t KtftifMcniA Pańrecrcigo sor-eejn 
rmpl- ■mietniowem ©tiuieihą i natitoesją. Ho ol<o po 
te-Wlecini niewoli, zajwścikła-' nad B oM ci, jak on­

g i gwiazdka Bęsttoeaęi-kfc nad Judea, ta święta, 
<Bi«g*o .tipragsuouia, jaraca szeregi pakoleń ocze­
kiwana gwiaizkła:, co  stoi 111*. straży jaeirc i  myśli 
poteki-ch, co w róży  nam odredzento i iflm&T- 

łfwyel/Wsta ale.
•Natil Pętelką zaróżow ił się św it jpomyitoej du- 

IL  Gkifeće tylko na r<wsŁcgiyicJi obsmraich ziem 

pofci-:**.U .biją senea gorące, miłością o jczyzny 
* (przep jOiic. gd zie  tęskna myśl pofeLa wysftaze- 

la  lpT.';«gnienrem ideału toioltiości i eniorpoicE! ogrł0- 
ści, tam irsizę.rlzic .wzibija &i<; diiie kyriineau 
t.'nrumr„:iiym (pieśń n'tisola, rrjdwści i nadziei.

A  'droć ina ziouii boecą się ferro/we zapasy,, 
elrc-ć w gigantyaanani sza/mofeuniu się cimagają 

s*ę najpotcżiiTcjeze narody, Rwalctąc o  pierw- 
safestwo i panowanie nad- światem, Polska 
Btoi daiś, jak pokultnica ofiarna, niedolą wo- 
jenną zgąie,-biona’, tfjiatirzona w  strą gw iazdę 1 

wfna, żo nadeszła dla i»etj darila  bya*woie®tv.
Zwlastnją to znaki na łLcsiu i niobie, «w>a- 

KAtye krew  ofiarna setek tyłaęcy Pclak^ty, k tó­
rzy życ ie  gwe oddali z »  Ojo^yanę w  ofiorżo. —  
Z dtrwj przodków ękiwstalr mśrioiolo 1 taocwnini^ 
li się o k rzyw d y narodiu. Zbradziia się Ktm ezis 
i sftrałwfła' jednom skinieniem, ż© te  samo ręce, 
<*> niegdyś br^zyly e.gEystenleyę wookiogo naro­
du, 'Podjęły wie ąyksciym Kitetresie <łzido odbu­
dow y Poldki. I  zaiblysnąl iaa)d PoAką r6ża.ny 
&w*it woLucśici i  oowały się głośno liasła* dawno 
zgłuszono, i flozłegiy się ed ia  tryumfaln<^ pie­
ści. awi&gtiująwj mskraóazonio rio jiw tlegtei Poł- 
6>kr. •

»B 6 j  się rodzi —  moc tnuddif.jel* Skruszafa 
na p rod i ta moc, 0 0  ,uas pitm-z w itk  % gfwp tTky- 
mała w  pgtodł miewoli. EŚsirjUMi jokiikoh 
£t,ema dziś już nlpips^ojednan.ycłi w rog fw  fedo- 

« ia  ipolśkiego Po dwidGtmioh, straazli..-yc'b wad- 
k-tełi, w  których ł:avia« n*roł!ł.i po­
niósł swtj kr*!w na ofiarę i win ptzodkow  -oku­

pienie, nadeszła1 wieŚaa diWSąt w  Sdóryj cze­
kam y r,a w łasny nząjd, własnego włndcę i w ła­
sną armię. Iszczą su w  oceniali iLas/ycłi rze- 
ocy nicoiceokiwaiio, ipniiynkmi^ najgorętszo, 
któro do niodaatira w  soinmyrii tyłka JKiwuodea- 
fy  nas wiEywcŁ. Jilamy własna, nasdBoiwffej w  
łłwardycłi wulkaicb doświadczoinę wojsloo, któ- 

r*B Staje, juko zakład naTodowoi wt>l; i siły.

Dusza półska, spow ite dżo-ujd w  migoiHiwą 
przędeą marzeń o  wioimośti, budzi się z  łetargu 
i  zkitmiionia patrzy w  raeozyrwiiStość i  .widzi reali- 
Eacyę awioaoh ideałów.

Z  ólioorau rieikiogo dziejow i g»> (kataklfesłnm, 
>Mórv  Watirząanął łuidizkością ‘M.k:., wwb-mia się 
now y świat-. F i Ł a deiosiątikónc łat nnoeSa eię 
•nad światem europejskim eirnora. katastrofy, 

której wBP.y&oy się ołia wiali, cłroó. ją .wszytr r  
za nieiitóoromną ąwoicteylt.yiwiali.

P ok k a  w tym  uistOTjTizinyTn iprtwswłHKie  od­
gryw a pi'erWsizorzędną rolę. Wojna., (która! 
wstrząsa dziś światom, o nasse talkrż© toczy się 
prawm. W  lablieiau-awiata całego nastłjpuęe za.-' 
dośśoczjTiienio Połsee, za krzyw dy, wycierpią.- • 
oc przoz w iok  mow^łi i ra.ęiczeóistw© narodiu. 
Czaije to  n io ly lko naród (j«otoki» a le  oźiiiją 
wisr/yalikte łu fly i patts&wa. —  ttluwila ęOeapiaeyi 
cmłeszhi i niesie wyKv,\)lcn;6 narodowi, który 
n^ebaoznio skazano na izzwrladę.

W  taj w ięc oliw ili 'piwolomowogo kataklizmu, 
k tóry ma rozstrzy^ iąś o lujsacii narodów i : 
park t wy kuwy ma1 przywrócić pan o w a ni o woł-j 
Bości i ęwpwa. przy rodzonego na Eieuri. myśl 

polska z-wraica się do tegó ndjw^ziniiośłcjszogo 
Święta, jokiewi j^-st pmaniątka KarudŁenia Pań­
skiego. Ppezybonmia sobie, że L og -O low iek , 
k tóry się w  tym dniu dla ©dk/upiom? ludzkości 
narodził, był uosobieniem prawdyą dóbra, spra- 
fwiediliwośiCi i miłości.

Oby w  diwiiłi, gd y  na całym  obszatzO kató- 
łick iego świata, z-ateizimi. pieśń cborałua » Oliwa- 
b  Paniu n f wysokościaclii —  w cie liło  się w  
czym wnclkie baslo o »pofcojiu na ziemi Ju-
dkiiirn do D e j w oli*.

To  w ie lk ie  caiej LunlEkóśfci pragnienie, knja- 
taąc© sie e naszemi na.jigo^ęlszemj nadziejami 
Banodowemi, ipodinosi (ducka sym.ów Polsiki i  za­
grzewa do  jedności myśli, zgod y  1 wytrwania. 
W ierzm y i ufajmy, że  isęcełnienie marzeń na- 

Bkyteh idzie km -naiir iz ibłyiskien; tej gw iazdy 
Eetłeemskiej, która wieesereBi zaświeci nad 
Śwhdern ohrzeigcijań^kan, niosąc wiszystkim uca- 
śnWiyim ntóość i  nadzieję.

l t M '3
ministra sp ®  zagnmlczttycli.

(Tek c. k Biura koiesp.)

W iedeń, 23 gtniłćUońa*.

PfeisiejSiza »W im er. Zeituinig* ogłasza' nastę- 
.jfujące piarua odręcznie monaircky:

•Kecihany fbamcmie Burian 1
Przychylając się do  pańskiej prośłry, by 

zwoln ić pana z  urzędu, ministra Mego* domu i 
Apraw tŁagrainśaziBycfi, ztó.wi.eidram ;w laiaCe u- 
prószone pnzoz p m a  iHWÓfeierJei.

Pozy te j ąpostobneścl iwy®a*anł .panu za  w y­
borną. sswifoę, seełmaną m zawiadywamiu rcgo 

umz,ędu wśród tnfdnyck stosunków z ca,tern po- 
święcswnrem, Moje ipeam uriirn ie i Moją szcze­

gólną (]>odtóęlką.
vY •uOeaneaiiu gmńsktórj kaAiytm rauom ne kie- 

nującyicłi istanou îiSkaislt wyj>róóowrane’ j sku­
tecznej działałmońoi, wśdżę saę ©niewołonwn} za 
imanować ipasża. Moim minDslrean Wspólnego 
tliaolbu i 'nadaję ipam* na1 tzaiak Moj pnzyickylnoś-ci 
brylanty idO wieOfcieg© krzyża  oa^ieru ów. Szcze­
pana.

Wiedeń, '22 'grudnia 1910.
Karol m. p.

Burian m. p.

Kocdnny hrabio Czernin!
®iaffiasję ,p«aia n«iiie!h'#in M ego domu i spraiw 

zagramcaznycSi i ;p onmazam. (piumi prsewiudniatwo 
na wajićtoaj maOfckf manśatiró w.

W iedeń, 22 ignudsaJa- IblO .

Kseol iu. p.
Czernin m. p.

KocJeny kra-łńc Cfcórate!
Zw^Jniaijąic w  'łasce jie g o  ministra; Wsąjólrre- 

gio .akaifcu. Komrtsfda łosięcia T i o h m ó o l 'A- 
1 jnę-sanicrst ma jWgo p ros ię  ri  tego  urzęd s, mia- 
'ftaję, jtsk to wymika. s. BsftącBbjMigo dli- pn ńitkrej 
w i»d '«n 9śa ' ptóiifii' (ełdrętazn^O', taijnego radcę

bu fona  łtonotia Biańaui Ifcukgte Mym ągnjjsfe^u 
Tre?[tóift«gio skarbu.

Wr' e«bwi, 82 gwiidm? 1916.
Ka,rJ  m p,

Czernin, r«. p.

Kccśhamy książę IL lmnlo-lie!
Przyciryi,ł<jąic się do pańskiej (pkośł.y, -/wal- 

uiasn pauai w  łasce 17, urzędu łfes'o ■wspólnego 
iminifttna skrrrtni i  'wyrażain panu p rzy  tyj «po- 
oóbnoócd aa pańska w  Epeiiiitedu togo urzędu 

roKwłraętą, pełia> ipośwl-ęcoiaa 'Cffiynnoóó i ęa- 
tryotyozmo orleanie sśę, Moją najgoi-ętisizą. po­
dziękę i Moje .ipetae uzmainie. Za-stoegam. sobie 
podowroe ueyom pam«,' w slutóLe.

Wieidi?ń, 22 gw?d'ni:i 1916.

Karol m. p.
Burian m. p.

Hoti Sliians.
fTeł. o. k. Biara kcm jią

Berim, 23 grisdrda. 
'ikitótdze aasnęc&two '»iAls»0taated Pressa: ot- 

trizymało przez Londyn i H agę ud swej cen- 

tra ii wr dfowym Jonkt’ msbęp,ójąca wiadonrość: 
Prezydent W ilso u do-tiósl wszystkim pro wa­

dzącym wojnę mocarstw om tetsgraitasrte, że 
i ' uża za uspmiwdeiliiwianre zaiułzyować, jako 
. .zuoórednk celowe, porów im sie zayntrjizrań 
co do warunków pokoju, k lóreby mv >Lsły po­
przedzić ostateczne umowy pokojowe, p rzj 

erem tał neutralni jak  1 ps^wadzący w ojaę by­
liby gotow i wziąć pełny i ośpowierteitó<ry u- 
Czlał. PoKÓj może być feJłżssym, niż się sędsJ 
\V arunkl. co do których pr^wsttkąc-y w ojny są­
dzą, i e  konieczni* muszą obstawać, nie są tak 
-nieprzejednane, jak  się tego  obawiają. W ym ia­
na zapatrywań utorowałaby prtyaajm m aj dro­
gę  d-o konfereccyl I zbliżyłaby fia-rdzo nadzieję 
trwałego pojednania narouów.

Prozydont wreak ule jpro-jKmujf pokoju, na­
w et ule ofiarowuje aweg-o j^środutotwą, ty lk o  
'Titroponuje sond'Cwa.nie, aiby onsitraimi i prowa­
dzący wajnę się flowiadizM i, jak  rydhło pokoju 
można ucze&iwać. Spodziewa się, że  odąk-wiedź 
rnuici mowie śwkutitó ma' sprawy ówiatawe.

iHWtowne- brzimieniio moty ukaizaflo się we 
c-zwartek w  pilsmacib asnerj-ka/iykic-n.

Amsterdam, 23 gwfdt,ia. 
Angielskie biuno prasowe ogłasza netę tóTil- 

isoma, wysoosoT" j/ną idu wKTiystfkicJi wrywMdizą- 
cycii wojnę, w  której ,p.0T:U&m, iż jak  najsy- 
chlej skorzj*sla z® sposobności, celem dow ie­
dzenia się od prowadzący cii ićojr.ę narodowo­
ści ich zapatrywań co dc* warunków, pod jalci- 
mi wojn? m or laby być zakończona i w  spra­
w ie zarządzeń, któreby m iały dać rękojm ie 
przeciw  powtórzeniu się poronnego konfUktu.

Pr-ozydcut ośw iaócrs, że do pewmagO' stopnia 
jest w  kłopwue w sprawię jKwlejinuwairia' w o- 
bocjoej <d*wili Inieyutywy, fiidyrż r . i * W )v  *i#.

'ztlawac, jaOct-by ona tiostela isę ewodozzaiią 
ipnzeiz miećlii.wtno pnopoizyicyo moaa- stw  uantral- 
•ayeJt. W  reoczy-instośoi jeduak jpoiuusBenio 
.•pnisete n iiego  Ę p ra iw y  * *©  § t o i  a  tern  iw  ikudmyui 
iiderii'1'Jkiii w  łączno-śicd.

Prozjndemt awraca uwagę ma to, że cele, ja  
lde prowacLsątey wWjinę ipa obu sfełOflSłdh aM-ią 
ma myśli, w E-atsajdfei* Uicwąc. są te  samic, miainij- 
"wiv.ie Mibefejpremerae ipraw i przytwitójów sła- 
byeh ludów i  m.Hycfo ‘weństrw. K ażdy ipraguio 
na iprzyszaość 'zajbeupicezeń iprzieuiiw jiowtorże­
niu 'S-ię t-ailiioj wzojny, każdy będzie cemwał, by  
Bd*) nie utwonzyh urupmzyjazae zwiąaiki, praed- 
sta-wiajaoe mieu ewintość w  równu wadne mo- 
oaaistw, a ie  także każrj- jest gotów  wrfąć pod 
rozezagę sprawą utworzenia !% i aawulów, kió- 
rrby zabezpieer.ała pokuj. Stan;' 2jedisuc»one 
są jak  na.;bardzie} mterescr? ame W zt rsąnze- 
ioCack, któreby zabezpieczyły przyszły pokój 
światu.

D-ezydcnt n ie iprupaauje wtcaie .pokoju, feoz 
ty m ?  BunKliuje, aby .świat się do' ,\iedzia.ł, jak  
'bliski mioże być  ipokój. Dcaydemit uędfeie s ię  
ictziuł saaięśiLwyrm, j-azedi .przytem bęfizie mógł 
.oddać usługi i  w iw et 'podjąć inaeyntywę.

Oświadczenie Lanslnga.

Londyn, 23 grudnia'. 
Biuro Róuteta donosi z  'Waszyrgtomfu: 

SeJk(ret?.j;/j etamia L  u n: s i  m g  Eiłożyf oświasd- 
.cfzenie, .w którem- (powiodziai:

Nota W ilsona nłe została wysŁuua z  powo­
du materyalnyeli interesów Am eryki, lecz po­
nieważ własne nrawa Araeryld były przez pro- 
w adzącyd i wojnę 0 0  obu stromac1 coraz bar- 

ie j narażane, tak, że syfuacya coiiau fcudziei 
staje się krytyczną.

M y pędzimy coraz bardziej nad przepaść w oj­
ny —  (powiedział 'sekretarz stamu —  { dlatego 

uiamy praw o dowle.toieć sie szegt pragną pro- 
wad..ący wojnę, abyśmy nasze przyszłe stano­
wisko mogli ustalić.

An i uiumiedlcA (prapuzycya, and mowo, Lloyda 
G**iors"*; nio b y ły  pj zy  tern iksAte ipod uwagę.

Maatopnio Lametnid ue jozu iow ie % Wilso- 
uoini. izlożjd dalsze oświaidicizeaiw?, w M ritfm t, jak 

ipa .-sl.cai .paia-d *».ł*rfką w ą ^ W u ś ć  ja­
sno suwierslzić, ©e w ipoflityw mwuifa*faSośS3l •Sta- 
iniow '-'joidinuczouyeii mie ■asUMbc iaidkia nmiana.

W ręcssale r.o.ty w  Berlinie.

Berlin, 23 grefduia., 
.N-ota? prtójideufca W ilsona eto mocarstw, pm- 

waidiząe.yoh •wujirę, wrędzomą aioetaiła wozoraj 
'przez y r # a f e k  aiióliasidy aioerykań»kiej 
G>rewa urzędowi śp iew  iz-agrankizmydt.

Prasa iJoiulccka o  oocie.
Berlin, 23 grudnia. 

W szys& ro dizieuntisk' oniiawiają w y i iz o r p u ją c o  
notę iprezydemta W ils o n a .

s>ó'osB.iA,r‘.lie Zcfktuntg* ipiSzw: N i e  mamy żadmo- 
g o  jpow du  alŁĄprOlftWiw wmieszanie się W ifco- 
•1*  'Odrausu odtenseść, « l e  pod  wwayan warurfl iem 
ffts moaumy się wdawać w  iLotufafraoicy e, w  tofcó 
rycłiby ipaiisiiwa; ncnftrąJisę m iały brać ozymny
difciąir.

»Lokal-An'zCTgec« 'Ośwtaidaza, że s u k c e s  W i-  
soma .zależmy jest mtó od N ie m ie c ,  ale od  stano­
wiska' inieiTirzyjai&iół .Niemieic.

(Teł. wŁ „Nowe; Reform j'”).

Znrych, 23 grudnia 
> T ayesm izeiger*■ kłomosi z  iJoudymu:
W&die wiaTygoduęgo, mieoienTJurowai^gK) dc- 

niesietnia: tóDaMy ExąjreHS«, nota koa lkyi zaźą- 
dn poprzedniego pisemnego podania do wiadc- 
moścj waronków pokojow yd i mocarstw een- 
tr^łaycb.

Frzefl t lM e n ie n t  nofy hsaiic§
(Tel. wł. „Nowpj Reformy").

Budapeszt, 23 gnklmia.
Wiorfetfeki koresspomńamt >A V ib g *  otrzy mu­

je  rw m^^Baiam.iajnjejszycih feółaeił, i  tóm o  przy 
ipropoT, oyi ipok^jowej .przynsidla roi? iatcyaty- 
rwy, fcifea wyjaśnień w  ąpra-włt o b ec iie go ' staur 
te j sprawy, Kws .yąKy mężowie istamai ęaństw 
fcoaliicyjnyeli agawsaąą, się w  temn, feóby fprupu- 
zycyi' jpateojpwiej Niernkw i  A icAre W ę g w  nie 
.pc didawaó pud /dyekusyę.

W ofceoMfig nbwii? mie 0K,°any jjesTJBZi udpo- 
w'iehM (i-oa.lieyi, której (pawwdupodobuie towar 
aisyiazyć łydą (protkdamaeye i redkrzy ido armii. 
Datwidupudpljnie mie ud^o srę je&noze •osiągnąć 
•zgiuidy w  tjim kieiruńktu we 'WiazysŁ&rcb pań- 
otwatói 'coałkyi

Interesuj ąicetm jesk że L loyd Gcorge w rao-

adrębniemiu Galicyi, k iedy ta właśnie cabjść 
większa ma. zrzc-o się pewnych praw swoich na 
rzecz jednej ze tw ych  dotychczasowych części 
składowych.

Dalsze analogie, ja k  np. stosunek Królestwa 
Polskiegó K ongresc-wogo do itósyi w czasie od 
1815 do 1830 zupełnie nie nadają sie, do zasto­
sowania, zarównu ze względu na sposób po 
wstania tego stosunku, jak na 'niezmierne róż­
nice. kulturalne Polski i Itosyi, jak  wreszcie 
wskutek mnóstwa nowych k w esty , któ­
rych ten stosunek obejmować wcale mo mógł, 
bo powstały dopiero w  oatatn eh stu la­
tach.

Nareszcie trzeba i to  zaznaczyć, że niepodo­
bna pójść drogą zbliżania przyszłych ga licy j­
skich instytucji dc ta lleh że iuatytucyj K ró le­
stwa Polskiego, skoro min w iem y wcale, jak  te 
instytucje będą w yg lądały  i jak  się będą mogły 
rozwijać.

A  teraz przypatrzmy się kompleksów^ spraw, 
które kolejno trzeba traktować, aby przy każ­
dej z nich oznaczyć granice m iędzy kompeten­
cja  monarchii a Galicyi.

P i o-weną grupą spraw są sprawy wspólne c-n­
iej monarchii, wymienione w par. 1 ustawy z 
?1 grudnia 1867, mianowicie: a ) sprawy ze­
wnętrzne, przedstawicielstwo dyplomatyczne i 
kom ercjalne zagranicą, zarządzenia w  sprawie 
iiakta iów  międzynarodowych, p^zyczem jednak

w ie swej pominął mnożeniem Rosyę ł Włoch utwierdzenie tych traktatów, o ile w  myśl kon- 
Serb*i poświęcił tylko jedno zdania, o  Konstar. stytueyi jest potrzebne, zastrzeżone je s ire .a l.a

reprezentacyjnym każdej połowy monarchii; b) 
sprawy wojskowe Yoprócz obrony krajow ej) z 
włączeniem marynarki wojennej, jednak z w y ­
łączeniem uchwalania kontyngentu rekruta, 
prawodawstwo o sposobie wykonywania ob-o-

t/nopohi zaś zaponn-po Ocy to byk jwzezor- 
■mAó, ozy też istało się te  m  ag<dą intry-h, tego 
r ie  wietmy. Bewisem. jeśt, ż »  koaiicy® imusi wie- 
£& rz.rcixy izamiiozeć, aiby utozymać itóryę je- 
d iroM .

AfotąaBHjwa-' ^esArafee są [prs ygotó  wan e, że 
inota 'koaJr@ri ifcędzio zutpółiik oddtown«.. i  za­
mknie drogę do rokowań (pokojaw j\3» ma pe­
wien czas. \V tynta wyipawfcu ioędtóemy 'fitohrg z  
ealą errorgią dalej gmo-w-adzili, (Lak tsauw i  w to  
•<iy, gdyby uoaiicya mic cłmiau. przyjąć, m, pod­
stawę dc rokowań oboanogo ipułożeuia militar- 
uogo1. N ie obawiamy się *feaL <waeflki*g ofeosywy 
wtóseniąaj.

Za fakt bardtzo naamk-rray w ;  żaimy, że 
1 tóyu  Geurge *w im<»wie suvej « i e  penwylał się w  
sposób ipocrtwwuy ma- iwikte środki h łt madzie- 
.jo, ifihzy pc-m«>cy którymi cupodzidw* się otd 
nieść wtfcrtecant a.wyo.w*eń»v«>.

Żąjdajao odszd^udtawamia i rastw-turyg kuali- 
•cyu' nie 'bierze w  rwcteJbę. feiktów. g*pqpto-
zy^eye pakolowe b\iry jóduaA qxirw?7.i»;. Poda- 
-.nie atoli uaszydi warotśktó ipokfcrjowycł przód 
rOEijAiraęcimn rakfrwań pótanjowyrnh u « sóasny ta 
Moberapićcizmo. Obętnio zasiącbtemrjy rlo ’dwł«nó- 

go- 'Sitiolilka.. jeżeli oa nas 'tego zażądają Mamv 
j/Ozytywne warunki pokojowe, które zaoewnią 
trw ały pctcój Świat dowie się o  tein yriSwdo- 
poJohnie za k ilka tygodni lub miesięcy i u- 
zna je.

ipfięSfilSME dsllcyl.
I I I* )

Przeprowadzenie wymienionych 1  uprzednio 
zasad ogólnych i  wniosków w  formie arawno- 
państwowej, takiej, która n e budziłaby z górą 
rozliczny en wątplrwośm i nio byłaby źródłem 
nieporozumień i sporów w  przyrszlości, jest nad­
zw yczaj eiekawem i  im  dnem zagadnięci iem. któ-

s-Bediner Tagdblaifit* Sfiwieruiza;, że dyskusyu re jradru, rozwiązać tylko po nader doKład- 
id podojem się rozpocacla i  już nie mnAlkułh m ych i ścisłych studyach. Inaczej, zwłaszcza wo-«Ł d  pokojem się rozpoczęła i  już
|Jiśpn®m*w’at.y!uTia j-Dautsciho Tagesztg.* uwa- hec teraz już bardzo Moomplikowmych stosun- 

ża' notę WŚ&ctwa i  oówiradc-Benie Lairoifusga jako ków  prawnopolitycznych mefiarchii austro-wę.- 
•guozbę ipcud adujsonu Niem iec i BtJMfksidaa, że gl-erstoiej, powstać mogą i l pewnością puwsta- 
:3uowu w obwili, kiedy Ang lii g iw i  niebeapie- ną. ca.te szeregi kwestyj, które zapewne ttożńa- 
azeństrtó, szybko z(jawds» się ję j z pomocą rząd b y  5. gó ry  załatw ić jakaś fmmułą. wziętą ze 
waszynigtoiiiski. . . skarbca analog)”  historycznych, albo apnorj sty-

Organ Ikonisecwa t.yw®y >Kr«ute 2&g.<- pod- oznae rozstrzygnąć na podstawie jakiejś teoryi, 
kreślą., i e  cJbeunie N iem cy nic m oją aadatego po- ^  ■ »««*  ókażo Aię, że analogi* żadne nie po- 
wtodu izaiYsiaKlamiania W !Jso«a u «vvyoh 'wawun- mogą, jak  ni® pomagają zw ykle przy proce- 
•kaeh, tak jmk zbytceaneimi byłyby rokowania, sa-ch lutstorycznych, a teory* mogą na ibw ilę

wiązku służby* -'wejakowej i k ilka spraw ni mu­
szej w agi; c) sprawy skarbowe, odnoszące się 
do wspólnych wydatków  na powyższe cele. Do 
tego należy dołączyć sprawy, wynika.,ąc6 z 
traktatu ełowego i handlowego (ustawa z 80 
grudnia 1907, tj. ostatnia ugoda z  W ęgram i,, 
odnawianego w a z  z kiliiu immmi sprawami 00  
lat 10.

Z tyęb spraw niewątpliw ie niektóre wymaga­
łyby bliższego rozpatrzenia, jak nn spr rwy 
cl owe w stosunku do Królestwa- Polskiego. Stać 
sic to jednak moc e d >piero za. uzyskaniem zgo­
dy ea  to całej przetllitowskiej pole w y  mo.iur- 
chii i następnych rokowań z W ęgram i przy 
soosobncści nowti ugody. Poilobnioż należy 
mieć na uwadze zawarcie traktatu handlowego 
e  Królestwem Polokiem i wydatnego uwzględ­
nienia interesów polskich przy armsobnuści za­
powiedzianego jnż na czasy najbliższe uregu­
lowania stosunków traktatowych z cesarstwem 
niemieckiein, które ms- rozwinąć się w  sroak-o- 
wo-eurooej-k’ z r .ą zek  clowy i handlowy. Tu 
przynaj-tnniej nalegać należy stanowczo na to, 
!»y Stosunek Królestwa Polskiego do obu mo­
carstw środkowych oparty był na. równych 
fiodstawach, o ile nuiżności aby dopuszczone 
były ulgi i ułatwienia w  stosunku Królestwa z 
G alicją . %

Drugą grupą spraw sa te, które ustawa za­
sadnicza z 21 grudnia 1807 w  par. 11 zastrzega 
dla, Rady państwa. Ta grupa spraw najbliżej 
nas oochodzie musi,.ponieważ na tle tej grupy 
spraw rozstrzygać się musi ealy proces w y  o o 
rębnienia, i  to zarówno w  zakresie prasrodaw- 
stwa, jak nastęmiic w  sprawie egzekutywy. Są 
między nieini takie^ co do których ule można 
myśleć o uzyskaniu szerszego wądywu przez sa­
mą Galieyę. ale są też takie, co de których na­
leżą domegać się wyłącznego i zupełnego 
wpływu na obsza t ze kraju naszego, inaczej 
wszelkie traktowania wyodrębnienia byłoby 
iluzoryczne Grupa ta obejmuje: a ) zatw ierdza­
nie traktatów handle-,rych; l )  wyzclkie sprawy 
wojskowe pozą wspólnemu c) uchwalanie bu­
dżetu i zamknięć rachunkowych, nowych po­
życzek, konw ers ji dawniejszych pożyczek, 
sprzedaż, zamianę i ■obciążani*: nicrucbomcgo 
mają tka pansrw3, ustawodawmlwo o TncT>oip-> 
lach i regaliach: d) regulowanie spraw mono-

jeżeliiby je  udało się (prowadzić drogą mi W a- rrsouktrić sumieore prawodawcy, ale wobec tak tsrayoh i bankowych, c-lowyc-h i handlowych ł 
iszymgtón. Jfezy dobśrywk stoew&adh Aoiseryłku riyzgalęzionego i  rozwjrdętcgo życia poli- * . - "  • *' * *
d'o ■cawómofjuisizu unoże iproipiotyieya aimtajkań- tycautąro i gosjjodarcEfigo, ja-kiem jest. zy­
ska zntęleże vrię;k.sr/.y ipokSaśk u wojoszmików i <»« dzisiejsze, absolu-tide '.zyslareztrć xse mo- 
elklieitić kili do (podania wamunUców  ̂ Gdyby do g o ­
łego  pir/ys to, Nrouicy nio mia’1 vń>y ża^ln jj icąt- PrcytaczAją ja1:*  najldaższ- analogię etosu- 
pUjwości. by  ijłójtć za ijTtn pnzyMsdead. Ntoiwcy Iiek C horw acji do W ęgier, uregulowany ugodą,
Wifcunuw. zaba.wy m s (popsują, ate nie urają zawartą m iędzy W^-num* a O crw acyą  z r. 
wieSkicgiP 'Zaufania <to ®(»kxs«ssu Wiłsoca*. 1868 Ta 'władnie uguda (artykuł X XX , zarówno

i iak i  późniejsze ustawy o rządzie Krajuwnm 
W razerte na j t ó t o .  1 chorwackm (a.rt. I I  ż r. 1869) T o  Sejmie cnor-

Berun, ^3 grhdiua. wackim (art. II z r- 1870) są właśnie najlep.
Prapoizycya pwzydereaa V sut *w sre-awie szym dowodem, jak  ostrożną i przewidującą 

'nawiązania roikowaą. ąwl mych tw orzyła na -powkina być część mnie'sza i słaljsza wobec
gi-elde.e mrezorajswnaitwiruln’ -w y lą i«any 'przed- kontrahenta silniejszego, gdyż ta uguda jest do 
cni dyskusji. klK>ciaż igiehia nie doszh. Jo dzisia j źródłem nr jzaciętszycn sporow. a jak 
jddnoiitogo izrąua.trywaawa co  d© doniosłości t o  najpoy^ażzóejsi znawcy tamtejszych stosunków 
■go kruku, to  p rtóckż praewaiżałc «pr»ekonaoie, *wierdzą, źródłem nieobliczalnych szkód * 
że krok ' '  “ —•* ~ A-'~ *
wyoh. Zgodnie

ten (rznacza poparcie dążeń pokojo- krzyw d Chorwatów. Pomijamy już zupełnie tę
godnie a hem li&aipairywamseui w  Pnipie- okoliczność, że ligowa, -ta amv pod formalnym, 

rach 'przemysłu wcijewnogo okazała się sina on aui pod materyaiaym  wzgłęeerr nie nadaje się 
ćb.ż, kitóra spoiwjadowaia rmvcaną zmianę 'kursu za, w-zór jak ikolw iek do retrukwanta stosun- 
tyxdi puiptoróiW. Kateonias', ufcey 'ż e g lu g i sryfew- ków  G alicy i do Austryi, ja i. to okaże się w  d a l 
'zyw-ały''swine obroty po* wyższych któraaoh. jśzym  c-iągu.

O d p o w i e d ź  k o a i  c y i  

n a  p r c p o z y c y p ,  p o k o j o w y
(TeJ. e. k. "Uurs koraep.)

Berlin, 23 grudmia.
Jatk »Vioesisiche Zeituing* się d/owiad^ije, zo 

afanlfc w snboł.ę wręczoną nota z odpowiedzią 
czwóraojuszu na propor.ycyę pokojową mo­
carstw centralnych.

Inne analogie czerpią ze stanowiska różnych 
państw niemieckich wchodzących w  skład ce­
sarstwu niemieckiego. Co innego jednak jest 
połączenie istniejących organizmów państwo­
wych w  jedną, całość wyższego rzędu, związa­
ną przedewszysUdem int.eiesem narooor ym, i 
wynikające stąd. zrzeczenie » e  pewnych praw 
i .spraw całości mniejszych *a  rzecz całości 
wyższei, a zupełnie ozem tonem jest proces 
prawnopolityczny, który ma nastąpić przy wy-

* ) Z-ab. Nr 636 „N. Reformy1*,

wszelkiego rodzaju łwmunikacyi (telegraf, po­
czta, kolej, żegluga); e) prawodawstwo co do 
kredytu, banków, przyw ilejów , przemysłu, miar 
i wag znaków i w zorów ; f )  prawodawstwo w 
zakresie sanitamem i 00 do epidemii i zaraz by­
dlęcych; g ) prawodi: wstwo O prawie obywatci- 
st,%a j swejszczyżnie. o paszportach ' i spisie 
ludności: h) jm,wodav,',jtwo wyznaniowe, w 
spraw ie stowarzyszeń i zgromadzeń, o ochronie 
własności duchowej (prawie autorskiem): i)
ustanowienie zasaó naucza .sin w szkołach ludo­
wych i gim nazjalnych i ustaw-ndaw stwo co 00  
uniwersytetów; )k) prawodawstwo kacne, poli- 
cyjne i cywilne, handlowe, wekslowe, morskie, 
górnicze; 1) zasady _ o rgan izac ji włada sądo­
wych i  administracyjnych, —  i jeszcze kilka 
spraw, które mas ma razie bliżej nie obcho­
dzą.

W  tej grupie spraw- jest kiika, w  których 
długoletnie żądania Sejmu krajow ego i Koła 
polskiego zdołały wyżłobić pew-ne luk' i prze­
nieść niektóre do kvmpetoncyó Sejmu; najw y­
datniej stał© się to  w  zakresie nauczania i o- 
swiaty i organizowania w ładz szkolnych, :ednal 
właśnie doświadczenia na tern polu poczynione 
uczą dowodnie, z jaką przezornością postępować 
naiezy na p*Iu wyodrębnienia kraju, bo niewąt­
pliwie każdą w idocznie pozostawioną szparę, 
której zrazu nie przypisuje się znaczenia, prze­
nikać będą, prądy centralistyczne, które w przy­
szłości będą nazywały się obroną całości pań­
stwa, jak  nazywały sie i dotąd

— —— "-Mtoi
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P r s s d  u k a r s g t y t s & s w i r i ś e m  

Hady SttmL
(Korespondencja ,,Nowej Reformy”).

Warszawa, 22 g t-udnia. 
Potł nacistłeTn ze strony genural-guoeraatora 

Beselera, czyun-oGci |>wiy g-«Jto w a weze 4o ukon- 
st> atowa-nu Rady Stanu Królestwa Pc-lsktego 
żywszego ua!>rały tan na i ".dają się ^-statecznie 
<Jcb::g-ac końca. W y j a z d  g e n e r a ł a  B e- 
s e l e r a  n a  k i l k o d n i o w y  u r l o p  d o  
N i e i a i e e ,  który przypada na sobotę, kazały 
przyp-uszciac, ie w okresie świątocaroysa nastą­
pi drwiiowy zastój w życiu p-oiitycaneMi War­
szawy. Mirno to wszakże zapowiadana już na 
d/i en D oiego Narod-zer ia. tj. n a p o u i e d z i a- 
ł e k, ogicwzo-HO g o t o w e j  l i s t y  c z ł o n ­
k ó w  R a d y  S t a nu .  Liczą się widocznie z 
tem, że do soboty skład Rady Stanu u s t a l o ­
n y  j u ż  z o s t a n i e  d e f i n i t y w n i e .

Dzisiaj wyjechał w iaśnie z  W am p. -sy. do 
Lublina eksc. dr, Jerzy M a d e y  3  k  i dla ułoże­
nia listy członków Rady Stanu z  okupacyi au- 
s-te-yaokiej. Z o k u p a c y i  n i e m i e c k i e j  
l i s t a  j e s t  j u ż  u s t a l o n a  z u p e ł n i e .  
Projco-nowani kandydaci otrzymali od geti.-gitk 
Resei >ra zap-rot-izenie do podpisania d 6 k i a -  
r a e y i. stwierdzającej pw yjęcie noiuinacyi.

Dulegatajni władz okupacyjnych dć Rady 
Sten u, których ikrzłłę portuie-sion-o do sześciu, 
będą mianowani: Ze strony n i e m i e c k i e j
hr. Lerc-henfeld, hr. Rutten-Ozapski i radca Zy- 
cśulińaki, ze strony a u s t r y  a c k i e j ekscel. 
dr. Jerzy M adejski radca dworu dr. Ignacy 
Rosner i starosta L-zkowsld.

M a r s z a l k i e m  Rady Stanu obrany zo­
stanie wedle powszechnej opinii prawdopodob­
nie p. Stanisław D z i e r z b i c k i ,  prezes Tow . 
K redytow ego Ziemskiego, b. prezes Głównej 
Rady Opiekuńczej i uczestnik delegacyi, która 
przesil proklanrhuyą państwa polskiego była na 
poshichaiHii w Berlinie i W iedniu.

Co do Zdzisława L u b o m i r s k i e g o  w ia­
domo już, że" pierwotnie zdecydował się wstąpić 
do Rady Stanu wraz z hr. Juliuszem Tarnow­
skim, o ozem zawipdomił geu.-gub. Beseiera. 
B e s e l e r  o d p o w i e d z i a ł  l i s t e m  n a  
s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

^Przyjmuję do wdadomości fakt, że Panowie 
i szlachta, oraz ks. arcybiskup przc-z swojego 
reprezentanta zdecydowali się brać udział czyn­
ny w budowie n iepodległego państwa polskiego 
na podbtawie dek laracji z 5 listopada. Niech 
nu wom-o będzie wyrazić przekonanie, ie  nie 
będzie to bez pożytku dla sprawy polskiej. C ie­
szy mnie zapewnienie, że Pao i hr. Juliusz Tar- 
fi-ować wchodzą do Rady Stanu. Przedłożoną 
mi listę przyjmuję, a l e  n i e  m ó g ł b y m  s i ę  
z g o d z i ć  n a  ż a d n e  p r z e s u n i ę c i a  c o  
d o  l i c z b y  r e p r e z e n t a n t ó w '  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  k l u b ó w *

Ustęp powyższy OEsiacsa! tedy gotowość no- 
mina^yi księcia Lubomirskiego i hr. Tarnow­
skiego pod warunkiem, że wsrąpienie ich n i e  
z m i e n i  u s t a l o n e j  p r o p o r e y i  g r u p  
p o l i t y c z n y c h ,  tj. nie zw iększy ud ri&łit 
a e u t r a l i s t .  ó w  jHmafl dziewięciu

W  rarultacie ks. L u b o m i r s k i  u s u a ą ł  
5i  ę o d  u d z i a ł u  w R a d z i e  S t a n u ,  

Słychać, ie  także i burmistrz W arszawy, p. 
Zygmunt C h m i e l e w s k i ,  nie wejdzie do Ra­
dy Stanu. MLmo nalegań ze strony przyjaciół 
politycznych p. Chmielewski o d m ó w i ł  s t a ­
n o w c z o  przyjęcia manOatu ze względu na 
nawał pracy, który go już przegniata.

Ducłwevicń«two rcprczeiHOwuć będzie w Ra­
dzie Stanu deingst, wy skuty7 jwzez ks. arcybi- 
sknjią bukowskiego. W ybór padnie albo na ks. 
kanonika S z e l ą ż k a  z W arszawy, albo na 
ks pra i .ta P r z e ż d z i e c  k i e g o  z Lodzi.

Z o k u p a c y i m i s t r y a c k i c j  najpoważ­
niejszym kandydatem duchowieństwa jest ks. 
bu no trik K o k o ś m y  z Radomia.

Szeroko omawianą jest w W arszawie decy- 
zya. wstąpienia do Rady Stanu ze strony Jó­
zefa Piłsan1' kiego. W  K o le między partyjnem 
wy wolała ona pewne rozżalenie, gvłyż bry­
gady er miał podobno zobowiązać się. że 
nie przyjm ie mandatu do Rady Stanu, o ile w 
skład je j nie wejdzie K o ło  m iędzypartyjne. Ufne 
w  tę zapowiedź obstawało Koło m iędzypartyjne 
przy żądań:u w iększej liczby mandatów dla re­
prezentantów jego w Radzie Stanu, aniżeli mu 
przyznawała Radu Narodową.

Se.oota- „3 'JmUiwa 1916.

twa. Chodziło o stwierdzenie sumy, subskrybować 
ncj w K.akowio na cele piątej pożyczki wojennej. 
Na konferencji stwierdzono, że subskrjpcya t i  od- 
t-y-.-sy się w naszem mieście znakomi io  i że ogó-

Fs wyborach w Piotrkowie.
(Korespondencya „Nowej Refonny”).

Piotntów, 19 grudnia.
(Wynik wył-orów z czterech kuryj. — Stosunek li­
czebny mandatów poszczególnych stronnictw. — 
Zwycięstwo niepodległościowców w I kuryi (inteli- 
gt-ncyi). — Niepodległościowcy* najcilniejazym 
klubem w Radzie .miejskiej. — Konstytuujące po­
siedzenie Itady. — Kara]; daei na prezydenta).

V\ dniu wczorajszym kampania wyborcza do 
Rady miejskiej dobiegła końca wśród niesłabnące­
go zainteresowania i gorączkowej agitacji, jaką 
rozwinęły poszczególne grupy i stronnictwa.

Wybory z \ (robotniczej), 4 (lokatorów), III'.ożywiony,

:.^ skt;c î agBwiąasra

fŁ łiiUą.

Kraków , 23 Rudnia. 

Ostatni przsd świętami nnmer »Nowej Reformy.
wyjdzie dzisiaj po południu o zwykłej porze. Eks­
pedycja naszego dziennika uprasza Szan. Odbior­
ców, aby zawczasu zgłaszali się po dziennik, gdyż 
o g o d z i n i e  0 w i e c z o  r e m bi-ura administra­
c j i  »Nowej Reformy* będą zamknięte.

Dodatek literacki gwiazd!,, owy do dzisiejszego 
numeru sNowoj Reformy* pośn ięciliśmy uczczeniu 
setnej rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki, przy­
padającej w roku 1917. Puza tem artykuły, w do­
datku zam. czczone, uwzględniają chwilą bioiącą 
w literaturze i polityce. Oto spis treści: Si anisław 
S t w o r a :  > 0  gwiazdo!* (wiersz). W. Pr.: >Nowa 
książka o Kościuszce*. Tad N a l e p i ó s k i :  »Na 
zgon Henryka Sienkiewicza* (wiersz). Dr Stan. 
L a m:  .Kościuszko wśród obcych*. Ferd. B o e -  
s i c Ii: » Antoni Małecki o Słowackim t biogra­
fach*. Henryk S i e n k i e w i c z :  »Kartka z albu­
mu* (fragment z niewydanej powieści). E. S ł ar 
w i c z: >Noc Święta* (wiersz). Jan W i k t o r :
^Gwiazdka w szpitalu* (obrazek). Edward S ł o ń ­
sk i :  »Mój brat* (wiersz). ^Wilia staropolska w ro­
ku 176tk. Wacław G r a b i a ó s k i :  -Stajenka bo- 
tleemska* (wizya w okopach). Piotr W  y r e b e k - 
>Podłaźniild<: (z tapLsków etn.irgraficzny«ii). FnRe- 
ton: Bartold M e r  w in : »Kad Świtczią*.

pożyczko, subskrybowano i\ krakowskich iaslytu-Jw poniedziałek 1 stycznia 1917 o godz j 
cyach finansowych 2S milionów koron, a więc su- Tow. Technicznego (Straszewskiego 2§ LI

urosła do lics-by 17, a łącznie z trzema radnymi'i instytueyj finansowych, dyrektor polfcyi dr Ero- 
aocyaKstywznrmi — do liczby dwudziesta. Stosu-; 
nek Ik.zebny innych grup pozostał bea zmiany.

Nowo wybrana Rada miejska zbierze się 
świętach Bożego Narodzenia, na któronr, po usta­
leniu wysokości pjusyi prezydenta, oraz wicopre- 
zjderita, dokonane zostaną wybory prezydenta i 
wicc-prezjńenia. Wyłoniły się już kandydatury na 
te stanowiska. Ogólnie słychać, że największe 
szanse na prezydenta naszego grodu trybunalskie­
go ma p. Herryk K o n a r z e w s k i. sekretarz hi­
poteki przy sądzie okręgowym w Piotrkowie za 
czasów rosyjbkp-n. Obecnie pracujo ji. Konaizew- 
Bki w miejskiej Komisyi aprowizacyjnej.

Zdohiościami, sumiennością w wykonywaniu 
pmj-jętych na swoje Dar ki obowiązków i takUan, 
zdobjd sobie p. Konarzewski ogóise uznasie. To 
też głos opinii publicznej upatruje w nim najod­
powiedniejszego kai,dydata aa prezydenta mi-'.sta 
Piotrkowa.

Oprócz p Konarzewskiego wymieniają jeszcze, 
jako Kandydatów do prezydentury pp.: adwokata 
Kazimierza R u d n i c k i e g o ,  obrońcę prywati'e- 
go Antoniego B y c z k o w s k i e g o ,  adwokata 
K o n o p a c k i e g o i  przemysłowca B r a u 1 i ń- 
s k i e g o, wysuwanego przez endeków i żydów.

Słychać, że radni żydzi zawierzają ubiegać się o 
wiceprezydentom} miasta dla arwogo kandj data. 
zdaje się jednak bez widoków powodzenia, * Vi

T. P I

l.oniiteUi, odtworzy’ dwukrotuia orygip.alną ludo­
wą szopkę krakowską, która ku ubolewaniu wszy*5" 
stkich miłośników trtuiycyi zniknęła w osia ( nich 
latach zupełnie z powierzchni Krakowa. Pierwszo

łom dotąd, oprócz pocztowej Kasy oszczędności, przedstawienie szopki krakowskiej odbędzie się w

^  ś w i a t a .
Cc się dzieje w Rosyi? Gzytnmj w >KJiyci ze 

Polskim - :
Iv tyci i dniach powróciło do Warszawy z Rosyi 

przez Hzwajcaryę kilka kobiet. Koinety te opowia-
gazie mnóstwo osób podpisywało różne sumy na tę piątek dnia 29 grudnia o gedz. 7 wieczorem, drugie róują między innemi. co następuj. '( Posiadaczów bi-

saii lctćrry ntiebieskich zabrano już do wojska do-3 7  roku

mę, która przewyższa znaczmt kwotę, podpisaną 
na czwartą nożyc*stę w naszom mieście.

Z kaay przy łooznej Lentraó naitowej. Z Wie- 
dnń. telegrafują: Wiceprezydent miasta. Krakowa, 
Jan Kanty F e d o r o w i c z ,  i poseł S t e s ł o- 
w i c z, zamianowani zostali członkami Itad}’ jtrzy- 
bocznej Centrali naftowej.

Uroczysta wieczom!ca „Soaola". Staramein wy- 
dsiahi Tow. | jem. „Sokół”  odbyła się w dniu wczo­
rajszym y\«lniosła uroczysuieć, celem ocaozenia 
0 'ch oficerów i żołnierzy PołtUdego Legionu, któ­
rzy wutąpiłi d » szer.^ów z krakowskiego gniazda 
i «sichodukj Gałieyi. Na wieczomk.y Łobrató się 
bestio gTono jwzebywającyoh chwilowo w Krako­
wie (akaiirów .rsłkcła z pułkownikiem R o j ą  na 
esote, który z g^naebu ktaJrcywskiege gme.zda wy- 
a aszerował w pole z 2 pułkiem Legionu, złożonym 
wyląeank, z całmków drtiżyn pedówych 3 ekolioh. 
U {»óoz pitMrhoty reprezontowam był3. liczcie ka- 
waj ery a, a mianowicie 2  pnft uboó-w, zlaćcmy w 
przeważnej części z członków kraktweskiego Od- 
drału kowsngo SokoLa. Między oficerami kawałe- 
r j i  maj lował sit; także luany w ezerokteh kołsch 
naszego miasta artysta itóun. p. K o s i ń s k i ,  o- 
becnia pojtucai 3t Legionu, »rrydzieł»ny jako adiu 
tant do pułku „Czwartaków” . Na jKKjrjetcis witych 
gości zjawił się wydział krakowskiego Sokola, w 
komplecie % prezesem T u r s k i m ,  wic “ąirezesem 
dr. R o w i ń s k i m  i Sekretarzem K  u b a 1 e k i m, 
nadto mec. dr O s t r o w s k i ,  prezee Oddziału1 k«n- 
n"go Sokoła. —  Między obecnymi iauważyliśmy 
narlt; ks. Janickiego, ńługolewnego kapel ma tut. 
Sokoła. Imieniem miasta obecny byi wicepruzydenl 
R sile oraz gronc radcó w miejskich 1 wyiszyeh u- 
rzędaików magietratu 

Podczas wiecaornicy, której nastrój był niezwy­
kłe podniosły, powitał zebranych oficerów i ż<d- 
nieirzy prezes Tursku na co proeteaa, zokńprekiem 
przemówie^ifflo odpewiedaiał pułk. Roja. Wóda 
,Cwwarta kow”  podkreślił z nackk. m wybitny u- 

dział krająoc/skiego Sokoła i wogóle gciazd. so>ko- 
hcłi za ;hodniej Galicja w bohaiorakicl wałkach 
Polskiego Legionu, kto.ego ź, 3 i 4 pułku piechoty 
oraz 2 pułku ka.waRrji, a załom potowa Legionu, 
składają się wyłącznie z wzłonków drużyn poto­
wych sokolich. Są to żołnierze 2 brygady, która 
przeozła najcięższe krwawe wa’k i w  Karpatach »a  
Bukowinie, we wschodniej Galicyi, a  ws-eszde ®a 
tereoŁ Królestwa 

Na cześć młodego óciuieraa p o p ie g o  przema- 
whł imieniem weteranów z 63 ioku :ięd*żv/y pre­
zes tego otowarzyszeniet, ież. Krzyżanowski. —  
W  dalszym cujgu przemawiali wicep-ezyooat Roł- 
łts, ks. Janicki i mec. dr Oarnm ki Bkromae żoł­
nierskie zebranie garstłd tych, fetórry prasa długie 
łuta pracawaii wepoinie nad orgautsiMryą mhidzie- 

Przeć świe.aiłtJL Z powodu natlchodzącyMi Jwfąt *■’ ‘ Pt*y^towimicm ej oo przymtoj w*Ski z od- 
Bożego Narodzenia, rucń w mieście w ostatni eh narodu, wywarło na
dniach ożywił się bardzo znacznie.. We wezj.Jcihti " ^‘kach gfeło>Lm wrażwje.
Sklepach widać, było tłumy publiczności, «ctórŁ. Nowe wyda ctwe zerwooego Kr/yfa. Ru- 
mioio iiczityui braiów i obowiązujących kart, w °k^wat i-ekeya wyda^uiczA, pi^y kr*i^
ntjarę możneśoi starała zaopatrz/e się biadaj Ł»j- ^Gw^kiein iurso pre-.-.ydyalnniii ^wtrwouegO Kr*.v- 
skromniej ea Świętu. Co krok spotykało się aa nłi-1  ̂  Przyn)'_0SI*ł niłośi kom szroki ną*rtł<iukeyjrt«j 
ey osoty z paieietajni w rękach, albo służące i dzi» prawdz de artystyczną Gwiazdl.ą w pwcaci ;«tę- 
u', odnoszące do domów zakupione na Rynku cho ró^ztówek, zalecających się i Łmb rtem i wyko- 
inki. Oc.zj wiście z powodu szalonej drożyzny i bra łiaB'ein- ^  *® mianowicie W. K o s s a k  »Gwiazd- 
ku wielu niezbędnych artykułów, a przedewszyst ,* ż.ołHierska*, następnie pełna głębokiej tnelan- 
kic.n białej mąki. święta tegoroczne w przeważnej DracPV3zna w ujęciu i koloryi-ie ( lóoinka*
większości domów polskiełi będą bardzo akroiune, * t o w ; k i « g c ,  wreszej > r rzy kartki, staao- 
mimo to kujrcy nie powmni się na ogół żaUć na w.^ co si«bk zamkniętą całość, Bieawjdcle ętry- 
brak klienteli. Żywy ruch również panował od sz« ginalne. a jako świątsczue wy dawnieswa wybijają- 
regu dni przy tradycyjnych kramach, ustawionych na pk ,^ze miejsce,^ mi ao-
na Rynku u wylotu ulicy Szewskiej, gdzie sp rze - i^ ^ 6' ł ‘v,t£Jen}ia ’ > * rzoJ K  rlow ió* i »owięta Po­
dawano przeróżne Zwiecidelka i ozdoby na choinki ®tna«. l.-słmien' należy, że są to oc ta tnie, nio-

p.). —
Biloty do nabycia w księgarni S. A. Krzyżanow­
skiego Linia A — h i przed przedstawieniem przy 
wejściu na salę.

Zakaz saneczkowania na ulicach, W  myśl obo­
wiązującego regulaminu dla komunikaeyi, magi­
strat wydal zakaz ślizgania się po ulicach i

nyeh

oraz pierniki i cukierki. Gały szereg kupców kra­
kowskich urządził sklepowe wystawy świąteczne; 
niektóre z nich wypadły nawet bardzo gustownie.

znane szerszej publiczności dzieła ś. p. P o p i e l a .
Wszystkie powyższo wydawnictwa są już do na­

bycia w  hajŁdlaob papieru, oraz w sklepie Czerwo
Pierwszeństwo trzeba oddać przedewszygihioiu ncS'* Krzyża przj linii C 1) Skład giowny znaj- 
kwieeiamiom, któryeh wystawy, ozdobione roślina **9 Prz7 Biucz® pf&zydyaln»iu Czort", osego_ _ - II ki ITii *Z tć *A K AII T D n nrit - 0 a Z— . V łf A. _   r * -----
mi i kwiatami, przypominają czarov,ne egzotyczne 
ogródki. Wystawy te zwracają ogólną uwagę. Zna 
czaą też ilość towarów świątecznych wystawiono 
w sklepach korzennych, oraz w cukierniach tutej­
szych. Bardzo też obficie zaopatrzyły sie w towary 
sklepy zabawkarekie. Wystawiono także dużo ros- 
maitj-ch rzeczy i pomysłowych, lecz ni.stetj i aa- 
błonowych, a rodzajom swoim i wyglądem naifi ob­
cych. Zabawek wyrobu krajowego b »  widać zu­
pełnie po sklepach. Tylko krakowska L g a  Pomo­
cy i>rzemysłowej w prowadziła na rynek nasze urao- 
by choinkowe, oraz zabawki, posiadaiące wybitaie 
artystyczny i polski wyraz, które z powodzeniom 
zastąpić mogą szablonowe, cudze wyroby.

Jeżeli za oznakę powotu do normalniejszych 
stosunków handlowych może oczywiście do pew no­
go stopnia tylko, być użaiiy ruch wydawnhzy,
to ten obecnie przed świętami jest znacznie więcej 

aniżeh w dwóch poprzednich łataeh,
(właścGięli realności i II (jpraemysł i h&ndof) wpro-|chociaż trudności i koszta wydawnicze są winlkia. 
wadziły do l.adj miejskiej łl) radnych. Z liczby tej Na pułkach i wystawach księgarskich widać wiele
z li.-tj’ A ^zjednoczone komitety ui-'pr>.Uegłościo- 
u ot weszło 8 raduj eh, z lisiy B (Komitet bezpar- 
tyjn j, złożony w większości z narodowych demo- 
kiaiów) wyszio 16 radnych, zaś z listy D (żydow­
skiej) 13 rudnjch. Lista C (socyaliści) zdobyła 3 
materiały.

Wynik wyborów z tych czterech kuryj dał prze- 
wagę żywiołom narodowo-demokratycznjma i tak 
zwanym »neutrainytn*. Drugą grupą pod wzglę­
dem siły liczebnej zdobytjrch mandatów radzie-

n w jU li książek, wydanych w Krakowie, Warsza­
wie tub Poznaniu. Obecnie punkt ciężkości w pier­
wszy m rzęózio przeniósł się na wydawnictwa, trak­
tujące o odbudowie Kraju, o Legionami polakiem, 
nadto na wydawsictwa łuntoryczne. Dl* ludu uka­
zało się kilka kalendarzy i kalendarzyków, które 
(zwłaszcza kalendarze Legionów i » Piasta*) wyda­
ne są bardzo starannie i zawierają pouczający lis- 
teryal patryotyczno-bistóryczny.

Mimo wszystko, święta obchodzić będiitwt.y
ckich byli żydzi, a dopiero na trzecim miejscu1 pod znakiem różnych braków, które w ostatnich 
stała grupa żywiołów niepielleglościowych z 8 .dniach doprowadzały gospodynie do rezpat ty, gló- 
marnatan.i.  ̂ w-nie brak najniezbędniejszyck towarów i produk-

Z wielkbm zainteresowaniem oczekiwaliśmy re- tów spożywczych, jak: mąka, masło, mleko, jaja 
zuitatt) wyborów dc Lla.dy miejskiej z kuryi I, w ji t. d. W  dodatku zaWaklo jeszcze w ostatnich 
której jako ostatniej g.osujo iate.igencya z wy- uniach drożdży, za któremi na próżno uganiano 
kształceniem uBiwersytuckiem. Uprawionych do po aklepach. Niejedna go"jpodyni, która z trudem 
głosowania w tej kuryi było 9 ' obywatołi. Rezultat j zdobyła kilogram jaśniejszej mąki, me siata fa zy -  
wyborów był zwycięski dla zjednoczonych kotmte- gicw tó z zamiaru pieczenia strucli właśnie * po­
tów niepodległościowych, a więc L ig i Państwowo- w od u braku dtożdży.
t t i  Polskiej (L. P. P.) i Centralnego Komitetu Na­
rodowego (C. K. N.)

N;epo<Uegłoś',iowe tó grupy zdobyły wszystkie

Ocraniczająi sit; wo w szystkitan, pocieszać się 
musimy nadzieją, ie  przyszłe święta uędą lepsze. 

Subskrypcya piątej pożyczki wojennej w Krako-
mandaty (.Sj, a dzieoiąty dostał się reprezentóntowi wla. Wczoraj o godzinie 11 praed południeHi oitóy- 
iuchowieństwa, ks. kanonikowi Z a g r z e j e  w -.la  się w starostwie Itrakowskiem pod orzewodnic- 
s k i c m u, trzymają* emu się zd ia  od żyda polity- ■ fweao delegata p. Adama F e d o r o w i c z a  kon-

Krzyża, Kraków, Basztowa 6 . Publkwnośó, zwa­
żywszy, ic i cena wydawnictw (20 Wal.) jeut. sto- 
swfłlww*. Tiżzkg piupteze -atfłwątjplry R *xxiztóv. ki te, 
jak naigtnńwtej.

Ferye świąteczne w krakowskich tzkcladi śre­
dnich. Z powodu zbliżających się świąt Bożego Na­
rodzenia i Nowegt- Roku, ferj e ^-wiątecano w kra­
kowskich rtkołacL średnich ro*p»c*ęly sfę w pią­
tek. Oma. 22 b. m i trwać będą Jo 7 ■tyeasrR 1917 
roku wiączrae Naaita w tych szkotech reznocznie 
v.ę w dni i 8 styernia prayratogo roku.

Krakowskie Towarzystwo lekarfdik dokonało na 
posiedzeniu w dniu 18 b. m. wyborów sarządu na 
rok 1917. Frazesem Został wybrany profesor dr 
StónLsław C i e c h a n o w s k i ,  wicenrezesem dyre­
ktor szpita’a iw  Ludwika dr Otoka. L a n g ,  se­
kretarką doroczną dr W y i y k o w s  h.» M i- 
c h e j d z i n a ,  bkaibnikrem pouewwi e dr Adam 
A k e r m a a, gospodaraem domu Towarayr wa po- 
wywróf, do*ient dr. S e ń k . « -w »k i .  tónł
( złoukiwie zaraadr j^wostają na swoich urzędach 
<ło końca trzechletnich kadencyj, na któr- z * tali 
wybrani.

2 teatru miejskiego. Repertoar świąteczny na­
szego dramatu obejmuje wszysu.i« te sztuk , jakie 
w ciągu »ezonu n*.jwiększy Bukoes wtobyłj', a z 
którcmi diętnie zapozna się publicr «ot 5 świątocz. 
na, jak również osoby, przybyłe na święta do Kra­
kowa. Tak więc w niedzielą, dnia 24 b. m., po połu­
dniu powtórzone bęoą »Slut>y naiÓBÓfikie* Al. hr. 
Fredry; wieczorum z:iś śwtotny dramat Ritutorow- 
ski »W  małym domku*. W  poniedziałek p j połu­
dniu »Beth>em polskie*; wieczorem kosnedya Ka­
zimierza Zalewskiego »Prz»d ślubem*. We wtorek 
po południu »PownR wiosny* Tadeusza Konczyń- 
skieso; wieczorem : Pomysł panny Franri&zki* Ga- 
vanlt’a. W e śrwię oryginalna kemedya E. Kro- 
blaucha »Faun* z p. Jerzym Lsszczyśakyn.

Z miejskiego teatru ludowego. W  nieazielę, dnia 
24 b. m., po połudohi arcywesołs kretoeuwiłn 
Abrahamowicza i Ruszkowskiego >Tcśćs; w"sceo- 
recG historyczna sztuŁa M. Bałnokłngo »Kilińsk}«. 
W poniedziałek po 
e »Kopcius7.ku«, w

Ufi JM U
plantacyjnych w miejscach, lodem lub śniegiem 
pokrytych, rzucania śniegiem, s a n e c z k o w a ­
ni a,  a zwłaszcza saneczkowania na ulicach na 
wzgórzu św. Salwatora i na Krzemionkach, oraz 
na stokach Wawelu.

Nad przestrzegardem tego rozporządzenia czuwać 
będą organa dyrekyyi pohcyi, a wvkraczający 
przeciw niesiu będą karani przez magistrat grzy­
wnami.

Brak wody w mieście przybrał w dniu wczoraj­
szym rozmiary dotąd niebywałe. Wodj' nie 1 y ’o 
zupcbuo przez eały dzień nie tylko w mieszkaniach 
piętrowych, ale także i parterowych. Grczę tego 
braku zwiększa pora przedśwjątecz.n,a, kiedy to wo­
da przecież jest na każdym kroku niezbędną i po­
trzebną w większej ilości, aniżeli zwyczajnie.

Autentycznych wyjaśnień, co byio właściwym 
powodom tego zupełnego braku wody, nie zdoła­
liśmy otrzymać.

Publiczność rad zim, sobie, czerpiąc wodę ze stu­
dzien prwataycli. mestoty nie wszędz.ie było to 
«H>Żłśw®n, i  powodu Bffcazai p obi tran! a wody prze?,
Bąsi.-.dów, wydanego przez właścicieli stad-zion.

en ich zbytni „egoizm” w czasie takiej katastro­
fy jest zupełnie niezrozumiały.

BocbnLa, 21 grudnia, (Nadanie honorowego ohj'- 
watelstwa miasta Bochni burmistrzowi drowi Mais- 
oowi). W  listopaazio b. r. minęło 20 lat od czasu, 
gdy na krześle burmistrza miasta Bochni zasiadł dr 
Fjrdyrad Ma i s s ,  sprawując nioprzerwanio przez 
kilka kadoncyj urząd burmistrza. 20  lat pracy na 
tern stanowisku w wamnkach, z jak tu i szczególnie 
w małych prowlneyonalnych miastach praeow.tó 
trzolua, to już dostateczny tytuł do zasługi zo stro­
ny obywatelstwa. Walka z deficytami budżetów 
ubogiego miasta, z niechęcią różnych kółek nieza­
dowolonych, jakich wszędzio pod dostatkiem, 
z drugiej zaś strony chęć uczynienia zadość wyma­
ganiom postępu i rozwoju miasta, wypełniki to 
20-lecie burmistrzowania dra Maissa. Dr Maiss je­
dnak nie zrazal się krytyką zo strony rzekomo naj­
bardziej miłujących miasto obywateli, ale śmiało 
wyszedł poza zakres codziennej gospodarki miasta 
i szczególnie w ostatnieni dziesięcioleciu przy po­
parciu Fiadj’ miejskiej, w skład której weszły inte­
ligentne i ożywione ideami postępowej gospodarki 
żywioły, dokonał dzioł, któro Bochnię postawiły 
w rzędzie miast, idących na czele nowoczesnej ad­
ministracji w naszym kraju. Milionowe inwestycjm, 
wgród których wodociągi i kanalizacya pierwsze 
zajęły miejsce, zostaną wi zawsze związano z na­
zwiskiem dra Maissa i tą Radą, która go w usiło­
waniach popierała.

Nie będziemy wymieniać w tym artykule zasług 
burmistrza dra Maissa,; wspomnimy tylko jeszcze 
stanowisko jego w czasio inwazyi rosyjskiej, wśród 
której aa przykładem wielkiego prezj-denta miasta 
Lwowa, dra Rutowskiego, wytrwał ny. posterunku 
i potrafił swoim tekiem i nelną godności postawą 
osłaniać miasto i ludność przed brutalnymi ąktami 
wrogów.

To leż naturalnym objawem uznania w 20-Ietni 
jubileusz bunnistrzostwa dra Maissa był zgłoszony 
przez grono kilkunasto radnych z dyrektorem gim- 
nazyalnym radcą Kurowsaim i prezesem Rady po­
wiatowej i posłem Adamem Kueheiibaucrom na po­
siedzeniu Rady miejskiej w dniu 20 b. ni. do rąk 
przewodniczącego pod nieobeihość burmistrza, w i­
ceburmistrza Otsoltóskiego wniosek o nadanie 
drowi MaLssowi honorowego obywatelstc a miasta.
Bochni.

Wniosek ten Rada miejska wśród oklasków je- 
dnomyśnje uchwaliła i poleciła wręczenie drowi 
Maiasuwi dyplomu honorowego obywmt" la przez 
osobną delegacyę.

Z Krćie^twa Palskiago.
Kalisz. (*Vkcya wyborcza). W  ostatnich tygo­

dniach życia w  wyludnionjrm Kaiisz.u skutkiem 
wypadków wojennych ożywiło się znacznie dzięki 
wyborom dc Rady miejskiej Kalisz wybiera ogó­
łem 24 radnych % 6 kuryj. Wszystkie żywioły pol­
skie skupiły si« w jednym komitecie wyborczym, 
aa którego czole stoją pp.. Młynarski, dr Dziewul­
ski, adw Wyga.nowsk:, ks. Majewski, rej. W yga 
nowski i szereg innych działaczów społecznych.

Akcya wyborcza idzie bardzo składnie i zgodnie.
8ą szanse porozumienia się z komitetem wybor­
czym żydowskim i złożenia jednej listy wspólnej, 
jak w Warszawie.

Nowa grupa polityczna w Królestwie Polskieiu.
Kilkunastu przemysłowców warszawskich i łódz­
kich połączyło się w »Związek niezawisłości go­
spodarczej*, który, hołdując zaaadont, zbliżonym cokie odznaczenia i zakończy kary erę wysokim 
do programu narodowej demokracyi, wstąpił do j awansem urzędniczym. Przeszedł. r/.y r.a om ery arę, 
Koła między partyjnego. osiadł w Krakowie, i tutaj kilka lat przeżjd. Na ko-

Przyjazd ambasadora hr. Tarnowskiego do War

życia. Mobili::acya niebieskich biletów trwała kil­
ka miesięcy, ponieważ zabierano partyami po kilka 
lat. Pół roku temu. zaczęto mówić o zabraniu dal­
szych biletów niebieskich za lat eześć, to jest do 
43 roku życia.

Położenie bezdomnych dotąd nie zostało uregulo­
wane W niektórych miastach skupiło się tylu bez­
domnych Folakóiv, Litwinów i żydów, że wskutek 
tego w danem mieście ceny produktów żywnościo­
wych i mieszkań są o wiele wyższe, niż w innych 
miastach. Do miast o szczególnej drożyżnie z tego 
powodu należy Mińsk.

Wszędzie podrożały najbardziej wyroby skórza- 
no i trykotowe. Para zwyczajnych rękawiczek z 
trykotażu kosztuje 3 rb., para kalesonów 5 rubli 
50 kop. Piótno również bardzo podrożało. Za kwar- 
ię nafty plącą w niektórych miastach 30 kop., w in- 

tyiko 18 kop.
Funt masła kosztuje do 3 rb. w jednem mieście, 

a 1 rb. 80 kop. w drugiem.' Za funt mięsa plav.ą od 
50 do 70 kop. W całej prawie Rosyi obowiązują 
trzy dni bezmięsne.

śmierć niemieckiego milionera. Tei-egram “ Ber-, 
lina doniósł, że przed kilku dniami umarł w 87 ro­
ku życia ks. lienckel Donnersmarck. Była to oso­
bistość niezwykła, o której prasa niemiecka szero­
ko się rozpisuje. Śląski magnat, lir. Gwidon Hen- 
ckel, od roku 1901 książę Donnersmarck, należał w 
młodości do tjTch ludzi którzy bardzo dużo wyda­
wali, nio troszcząc się o dochody. Żył rozrzutnie w 
Paryżu, gdzie na dworze Napoleon i UJ byl »per-' 
sona giatissiraa*. a równocześnie miał liczne sto­
sunki wśród świata finansowego.

Ale był nie tylko bonwiwantein, lecz także czło­
wiekiem dużego rozumu, wykształcenia i znaw­
stwa w spraw'ach finansowych. W  styczniu 1871 r., 
po wojnie francusko-niemieckiej, powołał go Bis­
marck do Wersalu, ażeby zasięgnąć jego rady co 
do wysokości odszkodowania wojennego, nałożyć 
się mająwogo na Francję. Drugim, doradcą był ban­
kier berliński Gerson Bieichróder.

Od owego czasu ks, lienckel utrzjmiywał jak naj­
lepsze stosunki z żelaznym kanclerzem i jego rodzi­
ną. Ku końcowi ubiegłego i na pocz.ątku bieżącego 
wieku należał ks. Henekel Donnersnnirck do naj­
bliższego otoczenia cesarza Wilhelma i posiada! 
większe wpływy, niż później ks. Filip Eulenburg. 
Cesai l Wilhelm często odwiedzał księcia w jego po­
mieszkaniu bciiińskiem i corocznie przyjeżdżał do 
jego dóbr Neudeek na Śląsku Górnym, ażeby po­
lewać.

Ks. Heiłefeel Donnersmarek, dziedziczny członek 
pruskiej Izby panów, był przez bardzo krótki czas 
prefektem Metzu, a mógł zostać namiestnikiem 
Aizaeyi i Lotaryngii, ale nie przyjął tej godności. 
Był naoczas przygnębiony śmiercią swojej żony, 
która.»primo voto« był.i markizą de I ’aiva. Zmarły 
książę pozostawił ogromny majątek. Był obok Ber­
ty Krupp von Bohleu Halbach najbogatszym czło­
wiekiem w Niemczech. Jego debra ziemskie obej­
mują razem 21.942 hektary. Część tych dobr odzie­
dziczy] po ojcu, reszty majątku nieruchomego i ru­
chomego śuu się dorobił Majątek jego był ogrom­
ny, skoro w roku 1911. ks. lienckel Donnersmarek 
w fasy; podatkowej wykazał swój dochód w kwo­
cie 12 milionów na rok Zmarły miał udziały w ban­
kach i posiadał kopalinę węgla, które produkowały 
dziennie 0.1)00 ton. Zmarły był po raz drugi żonaty 
z rozwiedzioną żoną rosjrjskiego ministra Mura- 
wiewa.

Most przez Bosfor. Turecki dziennik »Iktissiuliat 
lIoLischnniass-i.< don-osk że inżjmi&r R o b e r t  z Au- 
stryi, wypracował projekt przerzucenia mostu przez 
Bosfor. Most ten ma posiadać trzy wielkie rozpię­
cia, opierające się na olbrzymich słupach kamień 
uj ch, umocowany Cli na betonowych podstawach 
Największe rozpięcie mierzy" 205,5 m. Średnia wy 
sokość mostu wynosić nu 39 ni. nad powierzchnią 
morzą. Koszta budowy projekt oblicza na 14 milio­
nów koion. y*.

Z żałobnej karty.
f  Józef Dobosz.yńskl, om ery kiwany prezydent 

senatu sądu najwyższego, umarł dnia 18 b. m. w 
Wiedniu, przeżywszy lat 85. Swoją długą karyerę 
sędziowską, zanim został radcą aworu przy sądzie 
najwyższym, odbył całą we wschodniej połowie 
kraju, najpierw w Samborze i Drohobyczu, poram 
jako naczelnik sądów powiatowych w Turce i Do- 
iiromilu, następnie jako radca przy sądach obwodo­
wych w Tarnopolu i Kołomyi, wreszcie jako radca 
apelacyjny we Lwowie. Przez parę lat był zastęp- 
eą prokuratora w Samborze, Na t-yćh wszystkich 
satnowlskach zaskarbił sobie uznanie dla sw yh  
zdolności i dla prawości charakteru, nić 'tylko u 
swoich przełożonych, ale i u ludności, w-sród której 
żył i działał.

Przji ostatniej reformie sądownictwa spadła na 
niego odpowiedzialna i trudna rola pi.-rwsżugo vo- 
tanta, torującego drogę zasadom nowej procedury. 
Uważany za znakomitego sędziego, otrzjmał wy- 

odznaczenia i

niec życia przeniósł się do V ieilma.
82awy. Tir. kdanr. T a r n o w s k i ,  ambasador au- Na eksportacyę zwłok w Yviedeiu, która się we 
etro-węgierski w Waszyngtonie, przybył onegdaj z czwartek odbyła, przybyli człoimo- 
LuM inado Warszawy. najwyż* ;ego. Złożenie z Gok w grobow cu  fa.muj

Echa, wkroczenia Legionów polskich do Warsza njm na cmentarzu krskowskin oi ię< zie się dzi- 
wy. Komenda polskich Legionów wystosowała do siaj o godz-inie 11 prxed po u< niem z kaplicy cmen- 
warszawskiego komitetu przyjęcia Legionów pol-jtarfl«j. — Zmarły po-" a .. córkę, p. starościnę 
skieh aa r#o» prezesa L i b i c k i e g o  następujące Friedbergow ą.
pj-m, ' | Władysław Leszczyński. Z Witas donoszą:

» Warszawa, dnia 14 gradnia 1916. Nawał zajęć, Świat artystj ozcny ydenski postr; duł w tj :h niaeh 
zwiąv anych z reorgsmizacyą Ljgionów i przekształ-! jedną z łeP®̂ yc-u sił, starsza -zaś ge sracy. - wy 
ceuietn kh v armię polską, nie pozwolił mi, nieste- ichc-mńców w arszawskiej szkoiy Sztuk pięknych, 
ty, dotąd na wystosowanie do Wieleo Szanownego w tóiej tyto zasług położył znam pcof. Wojtieck 
Komitetu podziękowania za serdeczno przyjęcie IG e r s o n, jednego z uta-lem-owamyoh n-rzedstawz- 
oddziiwńw legion®wy*łi, zgotowano narr. w  dniu | eiełi malarstwa ojczystego. Zgasł śt Wt. I eea * 
wkroczenia łd Warszawy. Czyniąc- to ntniejszem c z  y ń 4 kó, przeżywszy „icspetaa 65 lat wieku, a 
w i  ś ńii własuem i podległych mi wojsk, proszę/tego J-uż.-o lat -tułaczk.1 za cłnGhem po .ziemiach oj* 
Jaśłita Wielmożnego Fana Prezesa i wszystkich j Czystych i oberzyżnie rosyjskiej. Mieszkając w Wi? 
wielce Szanownych Członków Komitetu z osobna j nie jut około 10 lat. dał się po*iaćj z ciekawych

"i w - . . .  .
cm ego. 1 fereneya w sprawie suhskrj'pcyi I^ątej pożyczki i stawiona ó;
-  Tak więc grupa radnych, zdeklarowanych kiepo- jwojenna; w Krakowie. W konferencji wzięli udział,Partj’Q głów 
ilcgiościowcPw, dzięki zwycięstwu ich w ] kuryi, dyrektorowie wszytóieh  krakowskich

» Utopi księcia Józefa*. . _ _ ___
Ofjniem i mieczem* H. Si«nkiewicŁ3.; v/ic*-,z.oraia jświadomości niezbędnej siły w narodzie nieustan morystycznych wileńskich i aktualnjrch rysu.nik,Vw 
Kiliński*. We środę powraca na afisz świeżo wy- nie przyczyniły się i nadal niewątpliwie przjmzy-^na pocztówkach świeżozej daty. Malował w Wił-

openka Fr. Leuara »Wesoły astronom*, I niać się będą mądrzy i przezorni przewódcy spe nie sporo rzeczy religijnych dla świątyń wil -li-skic.h,
ną obok p. Sawickiaj-Feśdmanowej łeczeństwa, zachowamy dzień wkroc/enia do stoli- restaurował obrazy -kuryta-raowe kościoła Beraar

banków śpiewać będzie na przemian p. Br. Krajewska. cy i manifesLacyą serc jej mieszkańców w trwałej dyńskiego, odnawiał dawne dzieła sztuki.
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P. dr Wfrtóysktw GasłerosKii, rodem z Krako­
w i, hubiliKrwał się na polkwkrace w A iw .jgraoie 
na ‘locc-nla matematyki j goo«ietryi wykretetioj.

9040

R eportoar icatru  m iejsk iego w  K rakow ie  
im. Juliusza S łow ack iego.

W  niedzielę, dnia 24 b. m., po południu: >Śluby 
panieńskie*; w ieczorem : » W  m ałym  uomku* Tad. 
Ki aiiera.

W  poniedziałek, dnia 25 b. m., po południu: »Be- 
tieeni polskie* L. Rydla; wiecz/oruin: »P«zed ślu- 
oem* K. Zalewskiego.

Renerfoar m iejsk iego teatru ludow ego.

W  niedzielę, dnia 24 b. m., po południu: »T e ć ć «  
Abrafcam owicza i  Ruszkowskiego; w ieczorem : ♦ K i­
liński* M. Bałucteego.

W poniedziałek, Jma 25 b. m., po południu: 
♦Kopciuszek*, bajka A. Walewskiego, wieczorem: 
♦Ulani księcia Józefa* L. Mazura.

S K Ł A D K I
złożyli w Aći.iiiiistracyi ,.-Nowej Reformy‘‘ :

Na ogólne cele opieki nad legionistami pod ia.rza- 
T  ii i N. IŁ. N.: Ol Adam Ooboszyuski .’}() koron zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Jozela Ooboszyńskiego.

Na Gwiazdkę legionistów: PilShmarwcy 2 K.
Na Gwiazdkę dla chorych legionistów i żołnierzy 

w szpitalach krakowskich: I óchmaraey 2 K; dzieci 
szkolne w l.enęzacb 8 K 40 h.

Na K mitel opieki rad byłymi legionistami: Za- 
rsad mknły ludowej w Brzeźnicy 52 K 'Ola inwalidów).

Na Legiony: Komenda Bosterunku straży (.karbo­
wej w Zaw -.1:oście 311 K: adjunkt kol Weis 20 K,

Na Zfohki im. Sienkiewicza: Janina Godlewska 50 
K, Zosia Godlewska 5 K. Dusia Godlewska 3 K; ucze- 
niee kl. II. )>o»p. szkoły nu. św Amlrze-ja 12 K.

Na PurSimz v. J6w i sierot po legionistach: E. J. 
koparka 100 K otrzymane jako gratylikacyę od inido- 
Wńiczeeo I. Miarezyńskiego.

Na Ofiary wojny w myśl odezwy i;s. biskupa Sa­
piehy: M. i W7). Kępińscy Jot) K (dla biednych dzieci),

I ! rfar urh na żo, d̂ e i f u  ch°
? n i 1 j- t i j  > *51 rych na śledzioną 1 nerki,

których v.: ku tek tnnkiego ttypróńp enia dręczą 
tworzące się gazy w jelitach, wancie przepeł­
nienia, zmniejszone uczucie głodu, bó) głowy, 
nieprzyjemny smak w ustach i przygnębienie, 
użycie naturalnej wody gorzkiej „F ram  Josef'1 
pobudza do czynności ©rgatna brzucha, przyje­
mnie i szybko. Kliniczne spostrzeżenia w  szpi­
talu Augusty w Beninie wykazały, że woda 
„F ran t Josei'1 w znany oposób zawszte skutko- 

wała. i  2252
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* Z ga licy jsk iego  Banku hipotecznego. Sprawo­
zdanie ze  stanu funduszów Galicyjskiego Banku 
hipotecznego, które przedłożono będzie walnemu 
zgromadzeniu akcyonaryuszów Banku, zawiera 
<niędzy innend następujące szczegóły.

Druga połowa roau 1914 i pierwsza roku 1915 
wsirzymaiy rozwój jisiytucyi prawie zupełnie. — 
Znaczne rezerwy jt-.dn k i przezorna gospodarka 
umożliwiły bankowi wybrnięcie z ciężkich tonni- 
bów i odłożenie na ♦c/.atną ginizinę* zurcznej kwo­
ty w roku 1914 i 1915 lak, ie  na |i«jkrycie wszol- 
ki< h możliw ych strat skutkiem wojny ma Bank 
Jo rozjrorządzenia 4,242.743 kor 7i* liaL, co chy- 
h«t wy sL.troz.ye jiowinno. Na stosunkach banku wy- 
dnuela wojna swe piętno nrzedowMystlttem aalo- 
giow-iiuni hipotecznymi, które idrzmiemie wzrosły 
skutkiem zastoju gospodarczego. W samych mlset- 
hack uynos.ly one l W»c*tui 1915 fuku 17,49.').085 
tor. 99 tial.

tąjólay stkin pożyczek wy nosi! z dniem 31 gru- 
•iui 1915 roku 207,203.079 kor. 89 hal. Stan portfe­
lu wekslowego, pi strąceniu wekr.fi reeskontowa- 
nytli' w kwocie 18 808.403 kor. 57 bal. przedsta­
wia! smnę 1 (.811-621 kor 70 nal. Same tylko odse­
tki eskoiitowe doszły do sumy 305.497 kor. 53 hal. 
Stan as (gnący, kasowych i wkładek z końcem ro­
ku 1915 zapisał się kwotą 5,821.300 kor. 80 h ił., 
czyli w porównaniu z rokiem 1914 urósł o 1,212.754 
kor. 33 hal.

Stan pożyczek, udzielony) h w kasie zaliczkowej 
banku za poręką lub na zastawy wynosił w roku 
sprawozdawczym 4,200.835 koron 27 hal. Odsetki 
z tego działu bankowego przyniosły w roku 1915 
kwotę 4C2.350 kor. 33 bal Filio i ekspozytury wy­
kazują po oprocentowamu kapitału dotacyjnego, 
straty w łącznej kworie 157.021 kor. 21> hal. Co do 
udziałów koiisorcyalnych to stan wykazany w7 
sprawozdaniu za rok 1914 o tyle się zmienił w ro­
ku sprawozdawczym, że bank przystąpił z udzia­
łem 10.000 kor. do Wojennej Centrali handlowej. 
Wartość gmachu haiiku we Lwowie przedstawia 
sumę 2.212/tsO kor. 90 hak, bu-dynkj zaś t ma­
gazyny w filiach i ekspozyturach stanowią aktywa 
w kwocie 1.480.808 kor. 99 hal. Cyfra łączna płac, 
która wynosiła nr roku 1914 930.410 kor. 89 haJ.j 
obniżyła się w roku 1915 do kwoty 912.620 kor. 
59 bal. Koszta administracji wynosiły w roku 
sprawozdawczym 100.30S kor. 79 hal., o kwotę 
103.135 kor. 38 hak miiiej, aniżeli w roku 1914.— 
Dotaeya funduszu pensj jnego wynosiła w roku 
sprawozdawczym 71.207 kor. 96 hal. o 41.474 kor. 
18 hal. niricj, niż m roku 1914. Podatki i naJeżyto- 
ści przez skarb państwa częściowo" wymierzone 
wyniosły 741.072 kor. 04 hal. Tytułem strat odpi­
sano w Toku 1915 50.941 kor. 71 hal.

Fumlus: zabezpieczenia listów hipotecznych, od 
ręl-nie od reszty majątku zakładu przechowany pód 
klm-zem komisarza rząd ov> ego, wjnosi 1,525.000 
koron.

fi.m luize z ipasowe, to iest zwyczajny i nadzw v -  
czajtiy przedstawiają z końcem 1915 roku 8.500.000 
koron. Nadto posiada bank rezerwy spicyalne: a) 
uu różnice kursu GOO.OO0 kor., b) na ewentualne
straty z weksli 1,390.600 kor., c) na ewentualne
straty z hipotek 700.000 kor., d) na ewentualne
straty z racliunku bieżącego 100.000 kor., b) na
ewentualne straty z magazynów 2UU.OOO kor., f )  na 
ewentualne straty woj rwee 542.743 kor. 76 hal. —  
Razem 3,3 ,_.743 kor. , hal.

Z o ^ zss itte n le  p g » ? śo g aM ad a .
(Tel. c. k. Biura koreep.)

Wiedeń, 23 grudnia.
Cesarz weaoraj 4, godt*. ^ 1 2  przed południem j ■dSugo. -waillka i je j <wytsi-lki, ikl6rc MiTteftaziły rpo 

adehrał w Schoenbrunie przysięgę od prezy-1 'pańcie u  «wtazywtkMi ntyioh ipoddrenjodi w  ęiałont 
deota ministrów ter. Henryka Clam Martiuitea. ipadatwie, ipnzea ich niewmujsaoną &łąn<rw4teość,

«  iikłszyml kłzktnynni i 'w.iri-nyrai isprzyircieraoń 
'canni swą wstpaniatłą dzielnioótaą. . nictiaskonartą 
odJwatgą •uąprarv,teluliwWy wysokie zaufanie, ja ­
k ie  w niej ęoikS-ntfaftoan. 'Wyrarżaiąn -pawtnjość. /jo

Rcnłerettcyti ffiii B i W l e s s  
1 i.t. Ocffi-lU rBnitztia.

(1«L C. i  Biur# lrfir««B.)
Wiedeń, 23 grudnia. 

Ihąj-zus Koła polskiego dr B i l i ń s k i  odbył 
dnia 22 b. m w swem biurze ohrapzą konferen- 
cyę z prezydentem ministrów hr. C l a m - M a r -  
t i n i t z  e m.

Si IM1! Kran iii!te im
(le). wŁ „N ewej Itłtornij’').

W iedeń, 23 gnaKita. 
Jak się W asz kowsąeowleiiłrt. dou ląduje, za-

eiiamow.-iitrj' m ta ł  wst^psijKoy irinuAUsr wr»p)>ł- 
Bt-go ak-niru te,. B «  b e a i c  b w s t i  JŚH^jiiusiSi 
idATHTł, Ut-SlIIT^Mtaem d;»S)»ŚŁ

P rzy  akeie tym  ioterwendował minister spraw 
zagraniczny eh bar. Burian i st arszy szambelan 
dr. Karo l Itr. Lanakoroński. Formułę przysięgi 
odczytał radca minist/eTyalny dr. F ryderyk  
Wiikens. Następsne cesarz zajtrzysiągł członków 
nowego gabinetu, p rzy ozem iinerweuiowali hr. 
Lao-okoroński i prezydent ministrów hr. Clam 
Martini-tz. Po  zaprzysiężeniu przy ją ł cesarz na 
«pecyalnycl] posłuchaniach zarówno prezydenta 
i.iimsti ów jak  i członków jego  gabinetu.

Z fiejmu węgierskisgo,
flssi. 0. k. Biur s koreop.)

Budapeszt, 23 grudnia. 
Na wezyra jszern posiedzeń i u Sejmu odczyta­

no zawiadom ierie o uchwałach Izby magnatów, 
[w scm  prezydent nrńiistrów hr. Tisza podarę- 
kował za wybór na zastępcę paladyna, co wy­
wołało burzliwe oklaski na prawicy 

Następnie przewodniczący podał do wiado­
mości 8ejinu program koronacyjny względnie 
oorządek posiodzm wspólnych z Izbą magna­
tów. Na te na posiedzenie zairiknięto.

Pierwsze fiosicd zenie po korona cyi odbędzie 
się we czwartek doi a 11 stycznia 1917.

Cfirniy Selma tiiorsBcKlesa.
(T«l. e. t. Biura koresp.)

Zairrzco, 23 grnłnia.
W  Sejmie od czyhano pismo bana. zawhrda- 

ntiające o koronacyi króla. W ęg itr, Chorwacyi, 
Sławami i Dalmacyi i zapraszające do udziału 
mprezentacyę Sejmu Cłrorwacyi, Sławonii 
Dalmacyi w uroczystościach koronacyjnych, 

Poseł dr. P  a v  e 1 i c t  (partya Starcowieza) 
odiczytal następnie imieniem wszystkich trzech 
-tron ni et w  pra'wno-państw'owej opozycyi o- 
śwładezerdc, w  którom op ozy c ja  odrzuca współ­
udział w  koionacv:i względnie zaproszerde 
wzięcia udziału w  koronacyd, a to z powodów 
prawnopaństwowyeh, łKilityczinych, na-rodo- 
wvch i konstytucyjnych..

Po  złożeniu tego oświadczenia członkowie o- 
nozycyi ópuSciTi salę.

Prezydent postawił wniosek, by skorzystać z 
zaproszenia i wysłać deputacyę z cśmiu po­
głów. Wniosek przyjęto.

I d tbaf u  fe n in e  tułssKha.
(Tei. o. k. Biura koregp.)

Zurych, 23 grudnia.
W  seitaicio ■włoykkn jpioAcizas djnsikusyi nad' 

pi’awriizorjiumi budżotH w-cnn M a 7, z  i o 1 1  i ieryty- 
kował uwierdzonic Briurnda, że rosyjska ofetrey 
wia w  ozerwftju uraTowała W łochy, gdyż Włio- 
aby sanre się aratom siy. Md.nca. wyt ykał  dałój, 
że Anglia i Flraucya tpwjją sykuacye w  Grecy i,
fcńtóra j&sl, ipeN*ij. iii ^i^ń-oazoiiistw.

Taik/je A l B g g j o i r i i a o - F  et r  r a’ r i  s  'kry- 
tydóował sTrwmOk Wkicdi dc aiog.uMznaRoóiw a p;H>- 
tfbii widWeniii gotłfHKla-rapgo i fintamsowcig^. —
MotWcpi wwiad\w \4. W  Wlociłty .aniUKzą, jzwytSę- 
zyc, gtljsż w przóCfH i^yra rr-tzie przypieczętować 
ną hęd r.k ich nior^hna. UokadibJłcyai I siibo(żeote 
gospodaroze.

Softu nota t e i i Ą i  as  S r a g t
(le i. c. h. Biui* koreop.)

Londyn, 23 grudnia. 
Jak Biuro Reutera się dowiaduje, oczekują, 

że nowa nota sojuszników zostanie dziś wręczo­
na rządowi greckiemu. N ie jest- jeszcze pewno, 
oay zawiera ona tcrmim.

Główne zadania sojulszników sta es‘/czają się 
w niedopusrczenm dc zgromadzeń rezerwistów 
w Starej Grecyi, kontroli nad pocztami I kole­
jami, uwolnieniu uwięzionych \ ta h  sllstów i 
śledztwie przez nręs-tuią kom:sy7ę w  sprawie 
niepokojów w  dniu 1  i 2  grudnia.

AKeya przeclii ezcflńrssiaszstd!.
(Tel. c. k. JPura koresp.)

Rottea daną 23 iglmbcudat 
Lonid 'nuski (kK.resjwtnd. Lit >Daiły 'BoIręA.ięth* 

■donosi z  18 ibm. *  PirwuSi, żte zw iązek rezerw i­
stów i wojskow i stSMStjf* się doprowadzić do te­
go, by rząd grecH  ooPiął przyjęcie idtkncta ta. 
Położenie, jelk się izoteje. aankmia się w  tym  kio- 
i-umkr :ż/o wdadizc :nie imogą g o  juz w ięcej opa­
nować. DjTp^otttac' mhefnty KBfratawją, się prayaur-

StjnOKiińiOr
(Notatka Brnrą W oF fa : PrafwtdblwwB aingiei- 

dkie ') u-zddatawńenie. Ozyśiby Biuro iteiMeia i 
Ag. I l  i vasa, pra.edź4anv i .ująć btfflwarurdkow^ 
•poKidainio się Grecyi, ą«(d ly oriarą miotyfika- 
cyd?).

B ^ I a a ^ y ł .
(Tel. e. k. Biuru koresp.)

Haga, 23 grudnia.
W  odpowiedzi na szereg zapytań, dotyczą- 

yo łi kierownictwa spraw państwowych, zwla- 
smt/.u obrony kraju, oświadczył mmister spraw 
wewnętrznych Yanaer Likrćfcn na j/osiedzeiJu 
drugiej Izby, że na razie jeszcze aaweześnie ba­
dać przyczjny wojny. Z pewnością dla Holae- 
dyi jest rzeczą wjeżną, by przy ustaleniu no­
wych zasad dla stosunków międzynarodowych 
repTtzentacya ludowa dzieliła z  rządem odpo­
wiedzialność. Na ogół minister uznaje to jako 
korneczność, dodał jednał że, że nie wiadomo, 
wśród jakich w<trató.ów tocz-yć się t#ędą loko­
wania pokojowe. Dlatngo rząd musi sobie za- 
serzedz sjiosób pomfonnowania jw łam entu  o 
rokowaniach, uważa jednakże sprawę tę za Jak 
wrażną, że poczyni wszelkie kroki, by parla­
ment dzielił z rządcci odpowziedziałność.

Anoielska mowa trśnowa.w
(TeL o. k. Biura korerp.)

Loswiya, 23 grntdhia.. 
(Biuro Rendora). Parlament zestal tło dnia 7 

lutego 1917 odroczony.
Mowa uranowa, k tó tą  »e&ya Z09t»la odroczo­

ną, btrznniała:
(nmIisua f& łcgo przefiagu  eza-sit «d  mej o- 

statauoj * 1* 0 10 0 wy anoja Dota i  armia rącame

wipe&Kole d o p ro w a d ź  do  awyicięsiRiOgo urzoczy- 
'wi9toK>niji‘ celów , d ia  k tó ryd i (te w ojnę ipodją- 
łecn. HiMtfl mój został zrcłooiislniiowatty' i będzie 
miał iniozinrkmnie te sanno całe na oku.

Moi ipainwiwie b laby grnm! Dziękuję .waau za 
pfiarność, z  jaką. ciągle dostaicotiucie środków 
■na ipro"v anfettnie wojny. Hncrgiczuo dateze pro- 
wadzemio wojmy moist być naszą jedjm ą dążno­
ścią, aż ipnzywTÓcwny prawa, uCtóre naai wro- 
gowre tak b ezw ^ lęd liio  ipogwaikdSi i  aż bez- 
■piećz.eństwo Efurapy zapewnimy na oiltnych 
pydsaawacłi. W  tej świętej sprawie czuję się 
pawnpn jednomyślnego ipopadicia wazytslkich 
mycłi 'ludów i  błagam  Ws,zoeltiuoonos o Boga, 
aby tożyesył niaan sw ego błogoslawdeństiwa.

Esnsr L o s  c n ro jozęttl 9319] ® ? ] .
(Tel. c. k, Biura koresp.)

Londyn, 23 gmiktuia. 
(B ium  Rcuftc-ra). Nawiaaująic u o ostatniej ipro- 

pozyicyi ftckojoweij Niemiec, B o n a i  L a w  w 
iAbre gm in oświadczył:

Diausego krsij tak  cięctkio e:«np\ dlaczego 
zwrsJ tio (aaród? Ponieważ Niamccm zaufali­
śmy, jposueważ sądził iónry, i e  abrednia, jaką 
popełn iły Niwmtcy, migdy i m  asosRaurae spełnio­
ną pm ts ist.oię budzika.-

Nifl&adnsy cżł-onkoiwie fżky  pow iedzieli: P e ­
dancie na«n dd .wiadwraóśei wamunki jmojKizycyi 
pokii.jatwj. iŁiaeiz c zyż  można osiągTjąć silniej­
sze przyreecEiemk ipokojawc, ainiaielj ten., jakim 
b y ł trtóctot, k tó iy  miał iśbnzcdz meutralnaści 
Belgii. Gzy anożcci ;■ tpaoowre <nsiąginą.ć przyrze- 
czonie kldfeiby nama “iaw ało  większą rtkojnwę, 
aniżeli tę, którąśm y mieli przed wjtbuiohem 
'Wojny.

Spodzieiwaim się, żd inętyiiko 'krewi iijsasz zto- 
ffltwme, a le ż e  także w c  w szystkM i krajach neu- 
tJialnyidi będziie iza 0z,uaniaiłą syttinacya otKcna. —  
Nięmicy wtejńw.ły pnopozycj^ iposkojową,, nu? ja­
kiej podstawie? Na ipodist awie swej zw ycięsk iej 
armh. Jakaż (byłaby sytuateya, gn iłby pokój 
pinzyoZfedł de skutku na jwdistawie zwycięskiej 
a'’>ntii ni endeckiej? Ozjd gest kbokołwntek w  
Eab.ie, kdoby tuCzfciiwie i bęfehtnonSiio rozważając 
n ietylko wa-nuaifks, wtsród których wojna z  zo- 
w r a t e  została ma rauc-oną, ale także aposoo jej 
.pnotradżmia, Całkiem unrzcMcio 'uwierzył, że 
raicbfenpieozeifotwa) i  tujdza, iptKJ którem i św ut 
ó erp i, m ogłyby być uisnmióto aroaes co hunego, 
jak przez to, że  się zmusi N ie m ó w  dc praeko- 
■Baatiai, iż ‘okrucieństwo się nie opłaca a mllita- 
Tyzmt nie jest dobrem (painowaimean. N ie 'wałczy- 
(my ó  obszary hub #  wdękraa siłę narodu, lecz 
"walc ijnny o  dw ie rzeczy: walczym y o  pokój, 
ale walczym y taicie o  bezpieczeństwo podczas 
pokoju, łctóry ma nadejść Przedłożona nam 
pnyp r z y y a  niennieeka rossaiazała się nietyłuo 
aa wwycięstwie a#eni#»Jłddin,: aie rośdła sobie 
'pretensje jpowstainśs ze rwagięóów Judzfct ści.

Niechsg łtńba rozrwtiży, cc roa okoźpnoścł spro- 
'wadżiŁi. (wojna na Belgię, co  aa okropności 
d»Jołj' &ą na taorau 1 ląidaie, co -a Troe:' łudizi 
w Armenii, Czemiu Niemicy jekłnem słowem « o -  
g ły  kras ipołotyć! ^ '

INarwóloi, panowie, iż w.riągrtwnny w  ra*ihu- 
thę imwioent, że -wojna ta byłuiby daremną, o 
fiebyaniy rac ©trwonzyflJ rękojimt, iż. irąrdy wię­
ce j w  sile jednego iposacezetgóihiiego człowieka 
hrb yidlnyj grupy łudizi nie itnylzie leżała decy- 
roya o  witirąceniu świata w  nicsrzicizęścra wojny. 
C zyż wem a Ładośćucizynienia! «a  popełnione 
•brajrawia? Gzy pokój ma przyjść, podczas gd y  
m^jwięksaa robsoanua w insooryi śfwiAta nie zo- 
ówatełby ipoikut o w aną, ? Jestem pewny, że  kraj 
■gotów* jest d o  Tiszcliitich ofiar, jeróełi sobie zda­
je  oprawę iz s y t e c y i .

■! Leopold t ibawarakiago: Nieiuteckie wcjslia prze­
darły etę przez dwie riieprzyja-aiolikle jiozycj e 

jko ło  Zwyiyn*. i powwćcily z  łupem i  jerteanti.

W ło s k i i po łu d łiicoo -w ach odn i teren  w o jn y . 

N ie byio  żadnych ważniejszych wydarzeń. 
Zastępca szela ssiabu generamego, 

vcn H o ! e r, mpp

’m m M  niianietkL
(Tel. c k. Biura kcesp.)

Berlin, 23 grudnia.
Biuro W olffa  ogłasza: W ielka główna kwa­

tera, dnia 22 grudnia 1916.

Zachodu? teren w o jn y .

W  pobliżu wybrzeży, w* obszarze Sormr.e i na 
wschodnim btzega Mozy wzmogła się w go ­
dzinach popctu iniowyci, działalność ariyłeryi. 
Nad Yserą zniesiono belgijski posterunek.

W schodn i te^en w o jn y .

Front Wajak góneraJa ipołnogo mansizafka ks. 
Loapukla bawamkiego: WedSnż P źw iry  i nad 
Stochodcui trwała dłużssy czas działalność ro­
syjskiej artyłeryi. Odparto atak dwu n iepnyja 
delskich kompanij na południowy wsebód od
Rygi-

Na pórnecny zachód od Załoziec w targnęły 
niemieckie wojska atakowe d*» dwu przednich 
poŁycyj Roisyan i do wsi Zwyżyna, poczetn po 
v, ysaJióiiiu czterech miiMerek poiwróciły z 34 
jeńcami i  dwom u karabinami maszynowymi.

Front -wx>j4k artylkś. Józe fo : A tak nocny nie­
przy jaciel* rtac Gsuelemcr (uł pótaoc o .i do­
liny Trotus) rozbił się.

Grupa wojislk genoiała' .połmogo nii«rszJ®kai 
Msucfeenisoiia: W  wielkiej Wołos/.czyżnie poło­
żenie niezmienione.

/j-mia Dobrudży poczyniła postępy i wzięła 
RosyaifOm 960 jeńców.

MacoAońśkj front: Nad Stromą utarczki pa- 
tiółi.

P ierwszy generalny kwatermistrz 
L u d e n d o r i f .

Berlin, 23 grudnia.
Biuro W olffa . Dnia 22 grudnia wieczór:
Z żadnego frontu nie zgłoszono cloląd za­

dr ych ważniejszych wydarzeń.
/ * ---------------

✓

Eeiamit&at fepł§srs^f.
(Teł e. k. Biur* koresp.)

Sofia, 23 grudnia.
Sprawozdanie sztabu gen sralnogo z unia 2 1  

b. m.:
W  o ło łrcy  Bifcołii odosobniony nieprzyjaciel 

ski ogień artyłeryi. W  luku Czeiny gwałtowny 
■ogżeń działowy. A tak  nieprzyjacielski na wzgó­
rza na zachód od coty 1050 odpaifi Niemcy 0- 
gnicm zaporowym i gi*anata:ni ręcznymi. Z 0- 
bu stron Wardaru i na froncie B i  asicy odoso­
bniony nieprzyjacielski ogień działowy. Nad 
Strimią działalność artyłeryi i walki patroli. 
Nieprzyjacielskie oddziały piecho-ty, klćre 
chciały się usadowić na południe od Seres, roz­
pędzono ogniem

W  Dobrudży wałki wyw iadowcze na całym 
froncie. Na wschodniej Wołoszczyżnie nic no­
wego

Nowe działa francuskie.
(Tel. wl. „N ow ej Reformy” ).

Lugano. 23 grudnia.
Generał M a 1 e t  e  r r e oświadciza, róc fra n 

oirśkic 520-miliim'et'rowe diziaiła są. jaró goriowe i 
■odasłaine już na front.

Pow rót ambasadora Gerarda.
Berfia. Amerykański ambasad-or Geraid ,»> 

wrócił tu wczoraj.

Oilpnwiedzinhiy recal;lor,

M i C  H A  Ł. W 0  N O P I N  S K I.

W;, dawca:

R U D O L F  O S M A N .

N a d e s ł a n e .
(Aityliuly w fyui si/iaie nie pochodzą od redaiicyi)

9*1 * •
rodiięcewaiiM.

Poczuwamy się do obowiązku podziękować .go­
rąco wszystkim, k tórzy  w jakikolw iek sposób 
przyczynili się do ratowania życia naszej jedy­
nej córki ś. p. M a r  y  s i. i -wszystkim, krórzy 
uczestnicz; li w Jej pogrzebie, a innii, w głębo­
kim żabi zostającym rodzicom, nieśli talk szcze­

ro wyrazy v,*s.półczr:cią i pociech;,. 
Szczególniej gorąco dziękujemy Wfeliu. Pani 
D r  IV y  r z y k o w s k i e 1 - M i c L e j d o w  e j  
za bardzo troskliwą i nadwyraz peipą poświę­
ceniu lekarską opiekę. Wmleb. S i o s t r z e  L 11- 
(1 w i c e  za prawdziwie macierzyńską pielęgna- 
cyę Zniarfej podczas J «j słabości, Przcw. Księ- 
dzir Profesorow i A n t o n i e m u  S o s  w i ń ­
s k i e m  u za oddanie Jej ostatnu j posługi i za. 
słowa pociechy, ból nasz kojące, V\'idębnemu 
Duchowicń-twii, ‘W iełcbnym Siostrom Miłosier­
dzia w szpitaliku dią dzieci -w. Ludwika za pie­
lęgnację. wreszcie dyrek.oroe szkołj* r-w. Jana 
Wieleb. Siostrze /ofi ' Sala-burzance, SieetTOś 
Prezenfckom. Kolcż.aukorn Zmarłej, moim u-czc- 
nicom i uczniom, Ich rodzicom, naszym Przy ja­
ciołom i Znajomym za wszystko, co ula Zm-ariej 

i dla rjud dobrego uczynili.
9946 Stanisław Burnatowicz z żcua.

I l ii i » ćŁ* * , zawiadamiam Szanowną P , T. 
Publiczność, żem w i?  i i i  mgiu®

pozostaje nadal na usługi P. T, Fusmznośei,
bo tyak\) w m  hotel wynajęłein c. k. Naraie-

*  U.
9929-3 Z a r z ą d .

E g z a m i n
z ta

Warunki pukoinwe AttgEi?.
Haga, 2? grudnia. 

*DdkJ, A azc iger* domuta: Żuławy świiadowy
i>od(nó<ifeilk i dytpL-efu. aftyiuzmy wsgj^prawwaMk 
iwęr^etekkgc w/ędu ąpraw roagramicronyid! Sir 
Haary J o  y  s t o (b i wjńniaaśa w  Daily Nwrs# 
w a rn ik i jpofcojaw>e, ma (któro Anglio i  ‘•omtieata 
rcłogityby oi.ę rogodroić: 1

1 Oid łanfe Bctgii i  aaijęfoąj erąńci Frarecyi.
Niieortcw i  Ałmgłia' ipaaicą 5/0 10 0  anałkwrów fontów
■wycagrodrooiH szkwdy, oraa jako  wsparcie 
dla. ofdibtsdwwy roniazieKOTwą wS^.jnosci. Dla An­
glii rówtfułby saę ten W j1d.«tek ftwMÓraestiódnio- 
wjrm koeztoci Wtejny.

2. Iboisya ^tatzyima wszy&tflto n, poinTot-can, eo 
utrać .Pr; będzie utwwaoaa airos-yisła Polska, 
d*> J^Arej jedtnalk ani Liitw i, airr, zp.jęta ,piXrz. Ko- 
syau «®ęśę GalaCjd u ie będą. os9 «ia fy . Będą one 
•2ńąios)on« % łtosyią.

3. Rasya w ełny fp^/jffjadd! Darda'- 
ncfc n * ąłod^towie umowy ro Pc-lga ryą i R^tumi- 
» ‘ią. Serbia, Czarnogóra 1 Rnmytmia bryła «ę>róż- 
ic o rc  j CKt.czyimają odsEkodorwuinio iwi ąw ń.smv 
cafitraGiriyoii oraz od trzech wre-^idi ij*a,ń»+w en- 
tenty.

4. Etosy* ©trzyma prortefKleTat m d  Armenią,, 
opróżniłoną z  Turków. Francja ol*ehme ptoce- 
■ktiorat nad1 Syirya, Angda ot.-zyims, półwysep 
Sinai r dolinę Eufratu utż d© Serlsa 
dostaje się jK.d wtsąólmy nnnizór Icosyi j Anglii 
przy rzaeftowamiu swobody barailn. E gipt .roosta- 
m t ,*a wnrunkaoh obeunjrob;^ Arraor.ia otrzyma 
au to n o m ię : W o d ą r  o«rzymau\ TVyrdant, iprohe- 
fctoraffc nad  AMw.nką. w ys ;)ą  R jd o s  *  a n  b łpo4a- 
gśom dzieeię*.iu vi'yts[) i ‘CyiproaM. A fcyka  wwsiio- 
df: ia  ipowTÓri (d o Ńkanżoc- fcfcórę prócz tego od-

'  '  ' s i ę  % (p o s ia d ło ś c i tu r e c k i,  b .

W © | _ n a .

EomałilM BESf!S-©?gW.
(Tel. c. Ił  Biura koresp.)

W iedeń, 23 grudnia-.
TJnzędowo ogłasmj.ą dcia 22 grud.ma 19i6:

W schodn i te ien  w o jn y .

Grupa wojsk generate. ipełnogo mtanffeiaiKka 
v. Jf: ■c&.e-ncHjtna': N ie było żadaycli ważawojszyoh 
wydarzeń.

Front wiojsk generała' pulko^TOiilca aircyksię- 
d a  Józefa: Z obu stron doliny Trotus fcezsktf- 
teczn* nifcprzyjaeUakle przeJ-rlęwzięcia.

I  .out -w rjak generała poluogo muurazeffica ks.

Zakaz smpsrtu 
zbytecznych przedmiotów.

(Tel e. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 23 grudnia.
»Dzionnik uwbarw .pańshwoiwyicht i »W ianar 

Zeibunig* oę#06» ą  dzisiaj rozipo.‘ządizeuie 'niini- 
jjjM*yałne k tóre (porozumie ulu % rządten. wę- 
giorkiar. zakazuje impoi.u zbytecznych przed­
miotów. Pad tom są rozumiano te  artykuły, 
któro iz (puhktiu wildroónia 'wskazamc.j w  tftsuŁie 
wojny '0Bz!Ci3ęd<seśca i nmwJiwLe 'wkślikiego ogra- 
nicEeftia s h ; kki wiasnyoh (prodińklów, n o g ą  *u- 
■oboidzić jalkiG rotiytedzuo.

Zukau insporta; oitejmnipe: rorom;;ite korzenie, 
< m c e  <p< łudniawę, «wo,c<- stołowe, trufle, c- 
atTjsgl, botftiairy, ikawjs.r, .wino mtusufiące, cwrko- 
łanfę, jpffweywo icukicmktse, ikon&erwy. kw iaty, 
pióra d*o s i.ro jon*a, ■wyrasź.owartoikiawc towary 
przętk-a1!* *  «k&ninv jetłwaibne i jedwaib, a r t j-  
■kuśv konieŁicyjne 7. za;karoa,nyv"ii t0‘warów 
•przęjtfealn ianydiyó liflasusouwe ą.tBpi erowc w yro­
by, ifłuoik daimslttie fcjkfsusorwe, przednie futra, 
w w a ry  gaknntorypne, j roaibawfa.̂ . towary iz metali 
6H4a»e45eHi*ywh, ‘kaimienMe szkwd.et.ne, pecly, to­
wary jwSwfar^SS*, roeigaeki kies y/>nk owe, lor- 
■isetfcij insitnumenta' marzyozne, artykiułc ii>erfu- 
■nreryi itid.

Przą.I przioA 4k) 'zaaiząfdroanie Kinjonza <Lo celu, 
b y  fuie dapuśeić ó o  wjtjdaH. ®a granicę, które 
a le  są. k©niecone i w  danych wa'unikach nie- 
'[Kiżadiwte, mr.iz by osiągnąd ikorzystmojsroe u 
'bsztafeewa.iiie sic ibSansau łiaimllowego. Tanże 
pcrdTOŻni nie m ogą wo-zió ro sobą przedmiotów 
rodabnieuwa ro kamień i amat szlaiclietnymi i T>er- 
kwrri, .og jest fkouuecianem, jeżeli się chce prae- 
■szbodzć przemytniicitwiu tak mli ijmz&umiotów. 
tAidródm 'wyieżdżatjący z Arustryi i  do niej 
pmzyjeńdrżaiący, doibize udzynią, .jeżeli takich 
przodu."otow rnie będą (przy ec/ore w ozili, by 
uniknąć wszelkktb nieijrrzy.femtneśc.i na‘ gramcy. 
W  wyroa^kaiołi aa.dTwycz.ajnyulŁ, u'wroględ!nionia 
godnych, fmzdwldlziłiiwe ssą wyjatld, Posita'tR>tvie- 
nia zarządiŁonia- nie nnają roastosoiwania d e  to­
warów  imponttefwwriytch % o łm arów  ókmpa cyj- 
n j f f l ,  «tx>ją.cyicdi pod « .  i *k. a łm in id  racyr woj­
skową,

teishibiczne i re leS raSane
a i s i i n s i f i  c. &  g lu ta  k r o

z dnia 23 grudnia.

Marszalek kraju we Lwowie 
W iedeń. Marszalek kraju dr Niezabitowska 

odjechał wczoraj do Lwowa.

Mianowanie dam oalaccwyck.

V/?et!eń. „KorrcsfHMidpnz W ijhelm“  ogfcłra® 
swizwiska 1 0 2  c. i k. dam pałanowwen, zamiano­
wanych jwzoz cesarzową i królową.

hankcwości państw o*.vej oraz biichalieryl 
poiedyńcsej i podwć i;ej 

z d A i i b. r. w W  y  f. c. k. N a m i e s l  11 i- 
c i w i e  tv I l i a ł f i j

następujące kandydatki i kandydaci 3-miesię- 
czncuo k ir.-.u w

'M  (a tS W  BiÓliW; i f f i t t ł l i
H enryka H o ttiie b a

w Krakowie, przy ulicy Dietlowskfej L . 68.
Franciszek Święcicki (IR odznaczeniem), A c <m 
Samiec, E. Wróblew:*k'i, RozaP? Goidberg, Jar- 
tonówna-, Geriiczówna Man*a, IJełcna Cicpolo- 
wbka, Talartówraa, Marya Honig, Abrr.hamowi- 

Dawidowiczówim, plellerówma, Par-o- 
wicz, Szantrokówma, Kiogutówna, Radwański, 
Załuski Antoni, Yasinówna, B Nawakównu, 
Ilonkiszówma, Mił. Bursówma, Danuta Burso­
wa 1 , Sclicrerówna, Regina Steinberg. Szciait- 
bińska, lYalicka, Skarżyńska. Waldmanówna, 
Zapała, Okoński Jen, Skrzypek Fraiu.szek, 
Brzos.kówna, Rappoporiówna, Zagórska, Par 
lówna, Rogoziński, Lcmlerówna, Kubienicówna, 
Bergerówna, Polaczków na, Pituianka, Gachó- 
wna, Clilebdzianka, Piężar^ówma, Mazankówna, 

C er; - n o w i c z u w na.
Nowe kursa rozpoczynają się 8 stycznia 1917 r, 

W pisy przyjmuje się codziennie 
od godz. 9— 1 przed poi. i od 3— 7 po południu.

9-S78

lornetkę ręczną w o-ir3vie z a:?.- 
fciliiwtalbl sy perłowej w przeelicdzio pla­

cem .Szczcj(ańskim. -—- Zgłosić się wr wynagro­
dzeniem: ulica Jatilonow okich L. (. parter, na.

l.w o . 9938

D e n ty s ta  D. H e is in g sr
już. powróci! do Krakowa 5 ordynuje, jek zwykle,

przy ulicy G r o d z k i e j  L . 35.

W ykonuje spccyalnc szczęki bez po.d<iiebioitia, 
mostki, korony,, zęby na śrubkach i inne w* za­

kres dentystyczny wchodzące roboty. 
Ceny* umiarkowane —  t a k ż e  na  r a t  v.

9920

R p m m h  znajdzie zajęcie na kilka godzbi po- 
r w ł s l ! *  południowych w Biurze spcdycyjoeni 
jako sałfio-kontystka. Wymagania: piękne, czy­
telne pismo i znajomość buchali ery i. —  /-gło­
szenia pod: ..Za jęcie uboczne 1200‘ ‘ przy im n ie

Administracya „N ow ej Reform y11

6963

W sin e  dla PM?!
: 3-mipsięczne ku^sa modtiiarstw? :----- -
rozpoczynają się z  dniem 1 stycznia 

w  M A G A Z Y N IE  MOD L. P IE N IĄ Ż K O W E J  
w  Krakow ie, ulica Floryańska L 26, I e ętro.
Bliższe informacje codziurtnie od godz. 10 do 1 

przed południem i od 4 do 7 pc południu.

t ł ła łw la  (ra W icn ie .

m /v tt o n K(K? .

 Ś H U B L E R ,
ZUPŁŁMIL NATURALNA A L K A L IC Z N A ^  

C* * »  1 f  -  - * »

Generalny zastępca na Królestwo Polskie 
K a r o l  Schopper, Kraków, oł. Karmelicku 39.



4 Er 6<i'S

£% Cs £M % 44< il
szuka posady w  kaac . adw . Z g ło ­
szen ia : I .  S. hłtoberg, W iedeń , II ., 
WoUmutatr. 31/12. 9916 1 2

_,mo pokój I lkuiA~‘a na I  plą- 
ir*3. ŃLaig Syatk, sara* do wy­
najęcia. Wi&doność w składzie me­
bli, uh Wiżina 1. 8. 8601

o z y  p o i c o j
frontowy, umeblowany, do wyna­
jęci-. W. Sure-rtolna 4. 9388 1 3

k żdego ezasu 1—2 pękaj* *2on*- 
ckbs, mogą być ze wspólną kuchnią 
i łazóaaią, elektryczne oświstlenie, 
gaz, na 1 piętn? YHadomużć: Mar­
celina R -. lańska. nl. Konarskiego 
1. 31, *a parkiem Krakowskim.

9903 1 2

1 PJff ̂ f|!f irsi

l-piąrowa, położona w śródmieścia 
w Kneiarwiaach, do sprzedania. 
Wiadomość: Hoffmann. ul. Staro 
wiUna 41. 9839 1 2

u fci rt « zS3
a ogrodem i polem upiawnem na 
wsi, alno w obrę ,ie mutogG lab du­
żego rfiiaafca, może być nawet w 
miejsca kąyielowem, jmsinkuje się 
do kupna Jud do wi d„iorzawieniŁ. 
W'.adomo».ć: Wsr.da Węgrzyn, Kra­
ków, ul. Konarskiego 1. 31, u Ro­
mańskich. 9904 1 2

to i i i i i ł i i s i
E. K-chna, ul. Horyańs^a 39,
poszukaj e rutynowanej urzędniczki 
(wyz. mojzeszowego), obeznanej z 
w.adomościnmi w zakres hanulowo 
kom. wchodzącymi i umiejącej pi­
sać na laar.zyosa. Zgłcs.enia mie­
dzy 10—11 prz i  p.jł. 9911 1 £

*
.-A k> c .?

cm rję  winnego ortu w łKszkaok. 
i ena-umia. l.owaaa. Zapytania pod 
aucSseru: Ado;f Lelii, Andrychów 

9834 1 6

3  iR0S7« a «  nfrffiilFV al,- Wt4jr ijf
używane, lecz w zapalnie dobrym 
elanie do .przed? ni a w Księgami 
katolickiej Kra Witkowskie;, o w Kra­
kowie (Hod-yauika i). 0854 5 5

200 stini. front ekolo 10 ” , metoa, 
blisko pori u Kto-kows1 ieg.', za 
O.ńiO K ć j  rprzc-dania. V.Tad.: Ul
Cguyk‘1 3, pierw,..e p ei,,o. Iowo 

9039 i  -4

•7 t l  S: <R!*Tię W
i  ?¥,&S i <&£’ ikiiiiJ

Pflr.O TftM f
i  uiiiii ,,u ui l  yfl tO u iłu

C?uy przystępno.
9r,&.ó 4 !i

Ości dwęr n esobowoir-j

k %1 z 'i bsi j  jkp i.
fi *. * td ***
T«mVu St#3

od 22 do 25 i oj 2(i.do 28 grudnia 
v.,vkinie, świąteczne dwa atrakcyjno 
pogramy. 9899 •/ 3

I i
JA ' f l p f f fa>i *4 s’-e a 

V,’ . KasipUr do crcsan;., fićrkawa. 
ul. iiikofn-joia i. 9730 3 5

Z S s iM  t e S a J i e i t a
lioazukuje jak ie;ii'kniw iek  ocporvk- 
dnieg*./ za ęcL* w iirakcwic Jab n« 
prswincyi. /giw.zeni t pod „Praca 13“ 
pr ąjmu;e Ad min. .K. Ittforruy'-. 

9o3i 6 G

p  i * «  * b? v * t\  J (
L  3 il . i& k is w j

»• Dęecihaab, z małym ogródkiem. 
< p-łkejo, If.rienk;i, kuchnie, przed 
p -kój. "ień, wo-ioehjg, g,!z, eick- 
tryka, e eą.-nckm i uygo-.lr.s mie­
szkanie dla z&!Sf>ż«ie;S3ttj rodziny. 
<:«? sprzedeiiis. 0p4<’ -:.ć reżną w

ci. Meżiiiia 3.
<:-3 jo jof. Tlębrdk;,

2p7!) ę

(S y T i• -? v r "ę W  Ą

’ H f i s i i  M l
zasyła żyraeaia szcz^iliwyd ’ 
i kreisołych iw iąt, ora-z nciło- 
WRcie rączek Jego biddati, 
kochająca Go zawaze córka 

9850 s

Osoba
lat "5, pracłwita, uczciwa, ssająca 
się na wyobawania dzieci i szyei.J. 
przyjmie miejsce za ctrzyceanie, 
jako bona, do pielęgnowani* chorej 
lab starszej osoby. Zgłoszeniu pod 
„Uczciwa1' priyjtaBfC Admini&ir. 
„N. Iia! ,rmy“. 989  ̂ 2 2

nl Siealciewics*, PansjoaaŁ Woło- 
dyjó^fk*, dcm nowy, *k*n»!i*»cy*, 
po. ,*je słoneosne, de wynajęci*. 

9779 4 8

A p  oeora
i" rzą.liająoy zazoo )zielnie większe-
mi dublami, prugni* zmienić po­
sadę. Zgioweai* pod „Agrenom* 
przyjinnje Einro oglocuń Sokołow­
skiego, Lwów. Za ok>zauieni i  wita 
inseratowrgo. 9852 3 8

S i lH O T
•v Wadowicach, prowadzeny ed 30 
lat, przy nl. głównej, pod bardze 
■Ubrami warunkami do odstąpieni*. 
S. fthiuz, Wadowice. 9783 3 3

izraelity, kawaler* lab lenatego, 
poszukuje na crdynary^ dzierżawca 
dóbr Glęketyise, p. Polanka Wielka. 

98Ł0 2 2

ES

: ogrodem do nprzed»iii» w Boconi. 
Wiadomość: I. Roman, Krazów,
piao llaiejki 3, III p. 9872 2 2

0 x 2 .3 .  k i
'"crelika • 2 wóalt', mało uży­
wane, są do spiiedaflia. Zakład ry­
marski P Para/iii .kiego, Kraiów, 
ul Kłoga I. 38. - 9870 3 4

przepuklin iw« fruutury'! Cenniki za- 
darmo. Ti, S. P#!tg| s f, Scalm r, 

9.-.C7 2 S

l l t f l l i l l l l l lS i f S l i i l ' !
poazakiijs W tórn ika , obezna­
nego z trasowaniem i bu>lo#ą 

róg i mostów w górzystym 
teienie Zgłi.-sr.enia wmz z od­
pisami Łtwianeetrf p o d - ‘L g ia l5’ 

•y.yjojiijo Atitiiinistrau/a r N. 
Retormy11. 984? 3 3

B ^ z :e ? w 9 a ? ó w
ż:.!az.a,ch 1 k.rrizi dree-rlanycC ao- 
wj.-h lab używanych, w acbryai 
stonie posni! ruje firma „Tęcra“, 
.1. CzŁinetne *k* 72. 9840 2 3

Kły l Io
jędrne, o -wysiiiiej zawartości tłn- 
i*c«ćw kwasowych (Scbicbta, Pe- 
ir.oirskie^o, an lech-iwskicjfoi za 
ko m j« w ką»4«j małoj lnb wię 
kaa&j ilości praiuia „Tęcza ', ałic» 
Cz ircow iC.sku 72. 96e6 2 3

wieczna, fryzyjks. a raz cielę rasowe, 
do eprzsdnuia o* chow. Ul. Ctarao- 
ziujsra 3-i, patttr. 9837 3 U

iic * *

S$8iS? i
-

-r i  as..

1
I ■i *

Rtdsii-.y iwyr-i Odoiorscm, by po­
robi;'. sstt-Msn ŁJpaay towarów 
płtjowrDny■ c-t. beat to Jii.Kaj rząd 
kosoK, śs to towary rza sie de 
aby tu. Ala i w nie r-.,trws dt ago, 
więc czempręditaj saia-lić i róbek! 
SzCaSgóiaie za.eeaaLy namówić:

4.0 m. re-ztek z-firiw, baraha- 
nórr, eeyioa-Jrr, niebieskiego druku 
i t. d , 2—8 in. fjłagkb, 7b K.

20 u;, szyfom. dobrego, trwałego 
towaru, stdająodgo się na wszelką 
biefiznę, 80 K.

20 m najlepszego białego adaaa- 
izkn alzackiego na po. rycie łózei 
30 rai. scorulości, #0 K.

2 ketdry a wełnianego atłan. 
200 JL

2C ra. e'egaaokiej fsaneli aa n 
„mową bieliznę damaką i raęcką, 
80 L. 7990 39 0
f i  s in  :  b * - t j lu _ » ,  tkahda wyraedw
In eyeŁ i bawełstanys*ŜhrmUam.

Tistrij {Jr-ektzyniia 
1* firmy Pc Iber-ittM, Kifikficr, ul.
iętls 33 t'iii-ki proizsk. „Parse- 

vn;“ do golenia wypr.>bo«-»łeni. (Joli 
świetnie błz b-.ryiwy i l i  z aiydłu. 
prozzg o neriesr. mi -O pzkiecików. 
i,’, i k. majcr Łśa*sreitbi, Rranica, 
.! grudnia 1 i) r. (1 pakierik ua 
75 racy wt»x z girailnrem koMtuje 
a K). " 9727 2 U

m m  mL--U id
lolecu w 'pifikich ilośuiarh

RslstfsIrasse 8 Ł
S$6d 3 3

' --rs
'N @ F  & E F O S H 1

i a»w ,—ĘB̂ajwa.fir.nŁiaiwUsTBmn
Sobota 2ó Grudnia ł f I 4

3 4

' 7 3 d a l  g t s ;t, AłWÓ ‘ drAfir

I  . 'M l!  « H  l  M W  m  f l.  B b s W W  1 7— 5 ,11.
P?!a.,a kilka jadilu. sypialń, sa-snów at“iowych, jeden w styln „Bococo*, 
mahoniowy s brązami, kiyty adamaszkiem, z 4 purtyercmi jedwabneme, 
furl.epiaa, fisharmonia, obiazy, biblioteki, sto*;, -zAfy, lampy stylowi 
i wiole przedmiotów dskoracjnych. Zakład przyjmuje ęowy -sz* przed-

mitoy w korni*. 9766 3 6

I  W  ^  W  / I I W I A  A  k j»  i m  w  M
C L S Saw kew sfea  h  JsO, obok plant, e aaiera 17 grudnia b. r. rozpoczyna

b o s c e r i e w a ć  zm lm m iij l e i p ś t  ® r f t l @ i t r y  s a l  © a  s w © |
C9 dzSeniai« o d  g o d z .  7— l i ,  w niedziele i święta od godz. 5 po poindniti. * ^

Podaje się r:;poja i przekąski, ciasta własnego wyrobu najlepszej jakości, jakoteź znakomitą feąw*}, czckoladtj.
łi Awkio 7 ł rl nw i n d o 'iherbatą i t. d. G743 3 0

;$ fcśśtii*̂1- ^ - n T̂TfiWi n/m di Hlil'  ̂  ̂ *' • '- ' ^
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K o lo s filn y  z y s k ! N a jp -a w n ie is za  lo k a ta  k a p ita łu f
Tylko zasobni intieresenoi zeclioą się zgłosić pod „K irao -I^ isia  N® SU

S8SS
V "  w O A Jr '

do eksped. ogłoszeń M. Dukes Nachf. A. G., Wiedeń 1/1.
'•   m

'iniftii r t iiii r ifałiMlfft̂ ii iiihi M ilfiró i f e y ó ż a a y M mixSŁat\. x*al

1 B i l a n s ,  cnSlesszt] IsHoSci —  s s g l e s a

s r /  F .Ł E K T & O M O T O R Ó WW  H
JL

g  m  i
O M  K I E W r E Ł W M

2.

Ratj*actvanŁ
G acu  muzyki, udzmia lekcyj for. 
fepianu pe przystępnej cenie. ZgiosŁ 
list. pod Muzyka“ przyjmuje Ad 
min, „N. Reformy*. 9795 2 5

h p ż t s d i l l l i l
Para obrazków eiejnybb, ory^in..! 
nych, duży obraz alieguryczny di 
Westybulu kina lub tssirn, książki 
szkuine i irrfc, nuży, glebus, ary 
stor. z nutami, Ł i prezent gwiuzd 
kowy. Plac Grobie 8, pnrtcr, drr.w 
na* lewo, od godz. 11 do 2 p« po) 

'9888 L> 3

i i i ̂o <*ii- ii & «*■ »s ̂

m m

55l l i l l
aż *is aeri-a rabuj*. O i  najmniaj- 
usyoli d« najw iłJt.ijob; *J Młiah 
dc aajdrożsayoli; «d  gołycb de wy 
kwimaie obranych w witlSnaa wyh.

gry **warsyakt«. awiersęta, aacaya- 
ka, kaai. V*4awl., aupawki na- 
ch;'niciu« 'd iia ł zafcfivko«y sostaf 
innemu. ł9‘ więk**cavj, tu * i  wólki 
dl i lalek i t. a. P riy  / i^ re  
lalki, wysła/cay yedał rc i  taj i im i-  
ha4- Ftsy lakawkach tyike rwMaj. 
Za suJEmnoą o»«Rgę rewy lię- Pa- 
b ryi* Is4*i, n*. P o la ta  łA.

»-r.u o -s

wyjednywa wa wszystkich pańatw&oh 
In i. S. KZBAŃSKI, priyą Obrcnca yatoa^wy,

Wiedeń, Y II, MKriuhilfirsir. 43.

i- ansaaon r  -SHBEf— sat4JKomeaB

On nabycia w2 wszystkich ksieyarniacii! 
N o w c £ d !  K *  P i » w o ś i S
Książka bardzo w ża a , świgio opricila prasę, nietatisrnie aktualaf 
v  dsisiajszych P iio -r> h  1/ a ,j r i ł P 7 ł ' * ^  *batkl i anaezenie 
ozusac.li, &. t.: j jU  łu fu d j f  h w lid  i jf U i 0 w irciu i jadaoitki i 
społeczeństwa, tudzież sposoby ,'ec ien ia  i i?pabi«wacia“ , z 10 ryci­
nami, 136 stron. Ratisa t  p r o  i. T m i l  W y rcS ek . Cena eyioapiaraa 
IC 4: — , z wywłką K 4'7b 9988 6 5
Ha5tSai5eiti K s ię g a rn i Er TaH ola . ElraRżsw, ul WŁAIra L. •

i&s&maBSu

A

■ - } 4«,§ W0 m l®

mM r « i  f t r z y n s ^ c u
9524 6 io spółka z ogran. od po w.

dostarczają świeżej kapusty kiszonej 
| w cebrach t>o 100 kg ]oco fabryka Sucha, | 

Zainówiaoia pri-.jjmujo

M m m  C e f i t r a l a  IM
w  RraKowie, Bl. S l i w M u  1.

w

Afgsi

KuacSi prz£d»e }enn9cb —  bsz ztĘiźKH
ŁriąyłWj x uajl. ..ai. 3/8, 4/S, 6 T. »*.r, 
yc K 3, 4, 5. M tu y r11 da gereui-a 
w oł*g. "tklow. psdettłch, i 6 atutami
po K 5 I 8’SO, w c—. nych ’ :atotath a 
lc*t7om, p"r»al«i jtd. po •< T o f i 1 12*— . 
©■7rxa naji. gatorko « t i a  K 3"SC 9ŁS- 

de t r a n  -w*rnsóvr najl. gat. 
Wy.ij:ka ra u liczką, w pt- 

po a tiijm as.n  yotowki i K  1'— za 
pfseayłkę i^óry A. WełTtŁ&firę, Wlfi- 
dsA, H. fj-itere P jŁ-snetr**-" ?3/B,
oddaiał IV. ataloi-i i cag niti hartowna 
dla od*ęficda.zeów darmo! ZwłtcDoów 
» 0t*oknje .ięi Kojrespomleaey* pelakal 

454« S i 0

v n n g  >i»j 
^  . w y u tJ  dr 

s \  pa K 7-50.
^  U le po o m

Z a 9 f i « p a 2 i o  - i  'H & i a i i a n a  w s z e l k i e g o  Pf?iel55i?5as 
M O T O R Ó W  i  D Y N A M O . "

N a p r a w y  t s k ź o  kśTST tepaia w s k rn e s a u fa  « i e  
b a r d z o  ta ja ło . —  F*efere3?cy» ) a k  isa jle p sa ie !  
Pierwsz.ol*ó5ó«is?- w yk^saa^fie  J 9728

B i

J

’WI ' *y*jlv -r^

S C H U C H  A R B T  &  S C H B  J T T E  
W IE O E Ń  —  B U D A P E S Z T  —  P R A C A
F a !M * y k £  m a s s y i i  S l u i r j ą d z i  d o  
l ? l u s i f a  K i e t a S f - i  d r z e w a .  —  T a k i e  u v v ą ~  

s i s e e i i a  d l a  t k * e n e c ,  k o l e i ,  p i o B i e r ó w ,  

a » i 5 ©  I  l o t s a i i k ó w .  * 9677 3 «

19*
Iowy wynalazek! Skończona isn.it 
prawdziwych [H-roł! Orient' pe r, 
mają równą wagę! Ki# kruszą/ się' 
Są iwar.ie! M » uiaicia się, nc.wel 
pn latach' iiaią i-nł-.sk, formę 'io- 
im, jak per-y! Zasięoują c-h c-'-ic:; 
prawriiiwe perły! Nnjispszy j.h.i ci 
ber. lupy nie rozpma i od piuw .i. 
wycii. renu: 1 s/.nnrek „Odąnt,1 
pereł, wraz 7. mo 'iią sp* iiką, iakt.ść ! 
.35 K. ja.ożć JI 25 K. Kolczyki ą 
urawdz. oprawie, nrzędownie co 
eh ;wnne, po 25, śiublti po 23 3 
z jakości 1 peieł. Podano ceny sj 
dla leblami Yfwyłka też ze e\ 
ileżką. Wymiano ksżdego czasi 

*ti)»włd.;Ba,
Pas^sa Srsp-asat, Wic.tiea. 71., yrstórstrasa#: 3S 
TA? S. 9372 7 1(

Kowodntc nrzedownle zebrane 
|: RćłwfttJll w-zeii.ien stanów i k a 
I : jów dii przesyłenia oferi

z poręczeniem porta w fiiierł-s iK t
AtŚreasc-s-iStt e<sts l o s d  ilo s e n  
zwaig aitjJ Sdbnc, WŁfe?I . ,  
Sóntićufelsg. 17. i  olefcr. 16881. Bu- 
aagJ3S-f, V., Araiy Janon u*. 18 
Kroupekty franco. 9315 3 3

lUipSijy
, srebro, zęby sztuczne, kamiet-it, war­
tościowe i antyki. P7*-cę najwyższe 

“Tdiny. Zo.yarmistra BZttSccr, IłL.
Słł>wUt>tV !łk#» i i i ,  oook ratrpa 

I , zyna broni. 9Ó47 7 19

E u g p n e t y c z n a  
A t h i r . i s  i

C ena 3  K ,  % p i- z e w łk ą  K  3 ‘50 , p u !e c »  f i  d 8 3 i . r j u f i  P fe U - 
hslańnk& f 8735 o io

ii£fi3 !© § ^
H

ŁtSl ,
ZaR&d 612 ttsaiwSci i i*M  i t a s & ic a  i  z t e s a  życia

p łc lcsaso
i  wyłączeniem chorób wenerycznych i chorób kobiecych,

0 - r a  S t a n .  K s r k l a t i r t c z a ,  spocyaIistv-8eKSU ologa, 
w  K r a k o w i e  p rzy  u i .  Ś a iic r o g -®  'A3.

| J a k i e  fnrawy i  pisypadłor.d wchodzą w ł.ukrns działzl- 
nośai w lymża S.akłi.dzie, o tem puncza ks.feśka „L u d z k ie  tyul6 
p łc io w a *  do nabycia u m t. i«  no 5śf bal. Jesi-to .nteresująoy wykład
0 nowej witdzy i sowej praktyce lekaiskiej —> i icrazem daj* wytyczne 
danym ochiimlkom s pcśród laików do luołceeubgu aarrdzan** jedneiitu 
z nt.>wiąl *rych neaaoaężć ludzkości.

K i  polcfeimnin celowi saaaopcznani*. — i mrazom uC nabyciu tak 
diH nieabędr.ą będącej oświaty e codzienności iycit płc.i« tttpo — s’uiy 
cyk! ntB Ż iit  o s i-o w y ..." , s 4 ksiąi«k złosonj". Mieści on luio nowości
1 lakreaa: fizyolagri. kani ki, i etyki, życia płci o w,ago, lotąd pr.ez m ti jo  
nie wypowiedzianych. Ko rabyafa u saur" po m lionei ce aa 8 kor. 
z  przesyłką pocztową. Jest jn i Wiikim wyczerp-.f*. " i Ł K  8740 6 0

C s : 2 f f E l s e r g ,  l l n s f e  638 la  n . P.

S a n a t o r y j n i  P H s s n i t r a
dla cborAb nerwo-ych, wewnętrznyrh i  t o '* t  »»t».ryi. 
Lekarz naezeiay: Aadca sanitarny dr Rudoli Hatiahck. 
Dzzoiira pmisTu. włąeime z kmaojrą od 16 koren wzwyż. 
IHa wyssaga-pjcych tylko wypooiyokn ceny ąniżoue. —  

9JY) 3b 0

F O
ul. Karmelicka *G, U piętro, ua 
p r a i y o .  8997 k3 20

€
s j p

3 <\ b 'i L za ty-riąc, lou kartek 
żelnierskicb lub miłosnych 6 ?{., ur- 
lyetyczuzob 6 K, wysyła z.i pobra­
niem Wyiiawnictwo kart Sohicibra, 
Wiedeń, XVI, (2. Brunnergassg 67. 
Z * nleprzypadajątie do gustu zwraca 
aię pieniąuze. 69(K> J4 0

ri■ji
i O s o b y  każdego stn.ntf znaj­
dują debry zarobek przez 

sprzedaż w Austrji i Węyrzech 
dozwolonych losów premiowy eb. 
Także dobry poboczny zarobek. 
Oferty do: G Braun, Budapeszt, 
Klisabatring 42. 6699 3 3

z • -rzsis. sstek listew ;
...ot.zymaloui "Ssij kCgapeli

Jest tak piękny j chodzi 
tok dob-to, ze wszjscy moi ,na- 
jomi ma.- e« z prawdziwy, istotnie 
jedyny podarek gwiazdkowy

Sam. R. w Żagor. 
Tylko yrskntok wo:t-,y wysyłamy swój 
wspasiąły zegarek z lo ły  „M ea l«, 
który przedtem konztował 30 K, wraz 
z łańcuszkiem tylRO  i t  !S  E . 
Op-laia I ppaRotranie 1 K. sta 

p ó b u iie ta  o 5ffl a w ięcej.

j Ą P.nl* 8 « ŁJ4.kz
Wiedeń, V. Eoblgaste.

BOtl 5 0

I l u

3
!£,£. / ;-> jIW"*- ' * kłJi t*4L«4i 4J1Z3 uowuiG

L '&  b '‘T bolo. Stoik 
wiaz z jnjreczenioin 1‘óOK, 3 słoiki 
4 iC, 6 słiiów K. Solki cod"
i Mi-.ai Keoteay. Kostyea ? L& • «  p' 
1'osiiacU i2/.-j4. Węgry. 8o3 ! 12 81

i f f i i t K f i f l a  J fŚ a łO  | J
sprzedaży ;

ar.̂ i
I M  W &  1  I

Y  t  i i  n i

i I n a n  i

diuro handlowe

W ie4 l«»ą  Z H l  
Herstorfer stradse 19.

Hi d n A a rn i Lacerardcięd w  Ł r tk o w k (,  u}i JłtOwiłłj^iik i %«, 1U. fciąd&a d ru k a m i L, K  Górak i.



D O D A T E K  Ś W I Ą T E C Z N Y  d o  N p  0 4 2
% 0 t  S » N .  R E F O M P S Y "  z  2 4  G r o d n t a  1 9 1 6 .

S T A N IS Ł A W  STW O R A.

O  g w i a z d o ! . . .
A  ot©  g w ia zd a , JttArą b y li 

w idv.itJi aa  w o d ió d  tJońeu, 
s z ła  przeu  nim i, n i pray 
s®vxłŁay s tan ę ła , g-dzie b y ło  
d z ie c ię .

O gtciazdo! gwiazdę!
Nad ko. u mną Zygmunta 
gwiazdo! —  nad Warszawą!

Tyś to  jest, którą głosili prorocy  
<te godzinie Cudu,
że błyskawicą przelecisz wskróś nocy, 
z kricie naszej wskrześniesz i trudu!

Tyś to jest zasie,
0 której wieść się niesie w pokolenia, 
co idarą daje i cz<vr pokrzepienia, 
tyś jest tą gwiazdą —  zbawienia.

Za którą siali my stewa modutew, 
za którą szliśmy związani w przymierze 
na. pola b itew -------------
1 życie młode łrtudliśmy w ofierze 
przedni, żołnierze,
którym, się tylko jedna myśl lę&e,' 
chcą i —  zrcyciężę!

0  gwiazdo! gwiazdo!
Nad holum-ną 7ygmimt-a 
guńaz.do' —  nad Warszawą!

Tyś jest... dla k tóre j trud podjął' noyry
1 z tirem imieniem na ustach ginęli 
Ci z pod Rokitm/ i z j>od Rafajtowej, 
co w czas konania żywą de widzieli 
i  nieśmiertelność twojego Imienia,
co gwiazdą wschodzi —  zbawienia!!!

23 Grudnia 1910.

Kosa iuiaźKn o Kutere.
/Dr. Feliks Koneczny. T a d e u s z  K o ś c i u s z ­
ko  Ua aeteią -ocznicę zgonu naczolnika. Poznań. 
Wielkopolska księgarnia nakładmwa Karola Rze­

p ec k ie g o . 1917. In  4-o gtr. 388).

S ć t o  r w E jn im  zffoanrJ TakRiuisza. K teśc iu szfkk  
fHEyjpśBdi jąica' w  noikiu 1917,, te c & y  s ię  dizitaurem 

ErztpJzeimciin 3'cisiu iz d a itą  T e g e  jiiertwiSEieigio roikai, 
k tA r y ,  m ie jm y  naidizkJjKj —  b ę d a tó  p o m ą iik ie m  
iwk)l:k?3 j d ffiiiakm ?j a r y ,  (pics\Mo4iujq'fJeg lu w itt } ipol- 
s k i  ":’jo  n o w o g o  żyietu. iw w o fe iid j i  uw ij o d fc g k s j 
O jiozy żiTim P o r u s z y  d n a  T i a i p e n i i o  umaiło »p ó r  

i  u ru c h o m i c a ły  w a r s z ta t  h is t o r y c z n e j  n a u k i, 
k tó r a  ea n ć  s ię  'bodrzda ipo%aifciiHtą w d k ra m ić  z  
m a r tw y c h  w  lj»0łii*i' r y s ó w  iw iEerim irik danalitowy 

m tozeiu iilca . O z y jm  im&ę taiddtóie(j nia ‘tę  c h w a lę  
® ash !rży ło  ja lk  iensę 'ticgo, lkrtuVny w  tPWSsee ipitzeiz 
p ó ł to r a  w lok iu  b y l  n»st$l»iieiiwieHn m ijs iacaytn iie!)- 
ffz y ch  k łem łów  wo^nirwoś i  azitaonrteirfim hc>ijiiijipc©g© 

n a r o d u ?  Z a n im  w s z a k ż e  p ra c a  h is t o r y k ó w  w y ­

k o ń c z a ć  z a c z n ie  K o ś c iu s z c e  p o m n ik  p is a n y , k u  • 
« ? g o  w ę g ie ln y m  k a m ie n ie m  są d z ie ła  P a s z k o w -  
ek ieg -o  i K o r z o n a ,  p o ja w ia , s ię  n a  p ro g u  ro k u  ro ­
c z n ic o w e g o  w ie lk a  {w p u la n ia  m o n o g r a f ia  d r a  
K on c i07 :nogo , jnuświty-ouiia ®wyicl)ętw y  a  ipun.1 Ra<- 

c ła w ic .  W ita .ru y  ją  jfcuko aiaijjjftiżąidNfij&zKigiG g o -  

ś c u  w  p o lsk i& łi ( 'o m a c h . T -m dyoy .u , jaika w  l ’o l -  
bckj rę iro m iic a la  im ię  Tlaldlausza K iościwszJki, 
s p r a w i,  ż e  fcsćtjga ta , d ro g a , sow m  inofekilarau , 

ena-jdam  s ię  w s z ę d z ie  w  dtmm&dl ipodalkioii j a k o
cenna, paini;stk a  so tr .o j r tK ia n ie y  jog to  ś m ie r c i,
W ik rze -s za jp o a  padn ięć  .inij w ię k s z e g o 1 M n a ite n a  
na-roJ o w eg *o  w  s p o s ó b  -p flzysfcypny i  -jialsay., <ćBo- 

stasoswa*ny d o  p o ję ć  s w ó ;w i »a  fe tó iig e r t fa y i,  j a k  
s f e r  s z e r o k ic h  'n a rod u .

Momogtafia lira  Kotiidcżnago' antóe pod <wteUu 
względami być* wzorem ęfcłaia, 3ktmtr co wymogą1 
w  npotsób mctoiclyJzfiiy j  ipnrzojuzyratyi, uĄwtcinpru- 
jącogo cały faiktycitfny iiiafoeiryiall wsciziegółów i 
drcłbfaagaw, wśród! litórytah ■ziaiwtsizie na |»e<rw- 
szym irifatnSo (uiAwniłaitiaiai się ipoiStSać Taldousza, 
łCciiciśus.Jka:. Tła WiCtlka affloiaOgnaifila jest 'ży c io  
rysOTi i ipomtrdteiii. aip .tTóazą i dloikjuimianrtieftni, >s(po- 
f iM t i i  n  an uracz •dziHjopfea iptttziy (UByidsi cal>e^x) 
a(pajwau żjó je ił i  hiutiiryieariietj asaniki. AfimJoi ziro 
Buimiai, iks migdizio idk. się Jwpiioj i  ipesnitej 
E iad iieęm rać imertie<du k 1 (tctryrsznto-^pos-óiwmi.ui »vtozai 

T «in o ‘a, jak  w tego rodzaju dizele. Kościuszkę 
w_y;b:'.aiLti Ctpartirzitońć ina- t e g o ,  'kluóxy nwauł d ia w i- ,

gnać £ ,pin7.'t;kaizać oaSiamni 'SzercgGiwi .pdlMeó 
isaiamidacr .bajowy, msubehuąć jpraignaiteiiiiifsin waluito 
śca i  stać się waurma czyiniu ar-aasjidawcigo. —  
Moeima. 'w#.tc mówi.6 j  ipilsać o  ,Kaściilusz»«, .ałłe 
t j lik}*'- w  ‘zfwiszflou iz icałema pJdłażeuń, ua jtdł .ieim 
otn 'wyikwifol 'W iMWteryit X V III sltuiacSał, w  .jwiąiz- 
icu z ctchą husioory ą unio wacrltt iMtjaa»Maiwa .Augu­
sta i  póśirfejMzs} ipo-iodbidTOiwą hmsaioiryą. Talk taż 
ipajął owo KakitMiftó i >  Komiaci/jny. 'Piirẑ r»ufffąS uursed 
auzyauia czywUartka, pcała uftaieije 'p 'iDowtunśla ofetet- 
,ini'e<gio ibrófeu, a  mai tern .ifl« rw>,> inTseiwiaił ś wycw^- 
iniowtił ‘zaiwtirae iw śi-bdorwaMlcu iiyte5bjyosaivycftł fe>- 
ikltóif wizunumók Kft>śkjiastókj. Z iiwtadiawy 'bisca- 
■rytk. a n om ^  aooflei, wito Widk* lantsijkitew w  tieg ite. ę- 
d'ze isracizcgMów aioiwyoK, izic zana/jcfelei wtrayisittloa, 
co ipji&ed itą ikKiiiiilką Urwę ja ż  iudbiouli i  ,pów »- 
idizieli, tai siwidłoo iwraziyśltfk)o tio, co  k ry ła  się jjm izoo 
w lilsltabb i izfltpMftucifc rf)Wa,.'i.śrn.'ioiitnyi(.iłi, oonąd 
nie wyzyskanych naukowo. N ie  będą to 
rzeczy ,2 iiiiHn!ij!ją>oo |f>uiittnat ibujOialteira awfn •dbwe- 
ffO, ade •UGlliallla ĉo ma) sshuyieih (poldtótiaiwtaioił oua- 
r^ldbeiryiaiytkę j  rż zlwldiawainą iprwtffi miaólnę br- 
slburybŁmą, Gidy Piatalnonstsllij wsi iiąił się (Brawat 
niie Struną biogriificLizą, gd y  Ko^wurt sj»rtwyX90- 
Waft awilir! Kiońoiiuisakii ma tle  s^lmoltiaai si^ tiraoą- 
'cag'0 .wialiuoiść wamaam. (p. K oisewziny J •terze z  
tego  'nnaibaryału iOhhść inaijOjiaird'zkiij aenćywmaiiną, 
ipnuepuBzctza ją ipnacz atonutbit (bryftyiozhuy « «w o -  
dtuwiogo btetaiwika i  rzuicta w SwiŁiit Ktetdk, ipepu- 
kumo o  Pofeoe aTOaditSjąKM̂ j, (która 'apatrajJC>śok»-
•wy bc haltor ipóięgą idnuaha i ay.ytou budnó a lo- 
t&argu i ipołdltlrsyiniaiije, a  icihiać 'nic Mdlało o*u się 
/IcaitiaKteofy 'ódlwirócać, nzaacc- plewmy saow przT- 
azłuHci, 'wisttnzijsa' wairołdćm i pnzjigatiowanjK grunt 
idł» dtułatmicj wiaiilki o  roktpodiegłoóó.

Idąc .za śladem ipraicy ntrJWia, ii.sOdlfcnsełę ikćk 
ika żyw iej uwyputiolamytoii mstębóiw nwnm^a fij, 
'̂diaiaindajyąaycn usmicę 7Jnam» ogolony* SRUBegó- 

ły  z  życia  Tafdćiucfeii' Koścaiusdkfi.
Paoząitidlc wdlu KusciiuJaków wylwWdŁ* się z  

Ruisd litewisilr':ieij. N  ajKla .tmiieijszo i  natao idakiume®- 
ty  sięgają wdkiu 1509. Pad tą  idteltą ispcitytomy 
protoplastę rodu Kostiusake Fedtorowicza czyli 
Kbmstowtega, syma. Fejdcra, iw •wiełko-
iksiążęcey JiteiweHaiaj ikainwdairy} sjiełksair-ira Jai- 
giedilloiiczyka i 7wig..iMmra Stairago. <Doika™n«in>- 
itenn iz r. 1509 ina/duje ilnról Icotui ttaintemnt Fedo 
row iczow i w ioskę Sieohnowiczo w  pcwim ie 
•liiltifirwî k*(Wicamrni*omi3ocfcilni w-MjijcwÓdiattwa, briedko- 
iłtnawiśkieiga. Zadłużany dlfeiłk rfatmoetlanyijny zo- 
dt*łł wówczas w amofciiKrnom i d!ał ipooząu& -mo- 
'woiou rdcliawi rwłaścoicMi aiioiiasfkjiicb. Za dakszą 
1'alską Zyigm-mto -Stniregio 'Otrr/yiiuał tenżo Ko®- 
dtaimty -C7yl? 'K.ot-tnaK sfzjlmoliio .tnvio z (poiK' tm 
heirbefia, izwairayni -dbc.cdi mzecit. Z Kwstóa (zro­
bił się Kostuś czyli Kostiuszko, i pod tem 
mSatnwm ifizyttlatny 'we iw^potmwiainiym dldknamieaiciFC 
taróila' ZyigiimHmtai: »R S  mann imałam dSak mase 
KoeitiuiSKlki© FcdioiK-wilOT, i iprctał u uios sśpflksi w  
KidtntRinjHiłkoin (powitane w » i/mte: SaidliinioiwliKazww*. 
Kicdtii, „irJkjoi «de spe9ijzazy4i iśę < w] irędice i ipr^e.- 
niiaUoiwaii ma KuścsiubkSców, wbłoiBiąiwtwy w 
s ie b ie  d r o g ą  k m ig m c y j  w sz iy s tk iic  Utej 7.asw,kn»- 

cze pi&TmdauSki dSwopwCTroJne mńsmwa J 'ekd- 
loństiiego: jaoMd, tomeiweslK* i  nifiki. Wgrow-ju
deiiwozy w  tev sfnosólb róA K obcik iwzfk mv->SiV.nfłł- 
mowiickich, nvyiwodżr da3*̂  |ą Koineceny że był 
to ród nw rurki, a.W S to t t ó ,  i ta d lu -w sr K '>  
óciuszko riityedmolj oteie w  różnych oJoodiottino- 
ściach ż\ cia za Litw ina się uynawnł i tem po­
chodzeniem eię sECEycil. Audirzej Tadieiusz Bo  ̂
na wei:..t,ui,> KłAciuszko^ieiałiinowickj, syn Lud­
wika, miecznika i pułkownika, kmcairiegtł, dżier- 
żaiwcy MerecwowbizcEysiiy w  p-owioicj© Słuióm- 
K5ld.ni, uiiodzil sief 12 httege 17 P».

Zadzierzgnąwszy w  t m  sposób nić żywota 
[preyszłego bohatera narodówego, prowa hi. nas 
autor przez dafciO jego  losu fcoibje. Do szkół 
ucziyzczał Kośc-iusizkt> u .Jezuitów w  Brześciu 
Litowskiim. Po je j ukoccBetoAm, rtffimSitwwojr w  
Gumióliius^u Nojfosiie, 2ai(«Taęatil » ię  jpeeswiięcić 
Ławfiidiowi wiajukawe.mm « w r. 1765 wstąpit do 
korpusu kadetów w  Właim zaiwie, fpofziet.Uijj'  ̂..igo 
•pod kouicmdą kisn-ęcSa Adama OzsmticTysfliiog©. 
Po  roku E»mki icitsicymaił ąsutómt (króławdki nłj 
ramgę >cliiOT;yóeig<;*̂ , % (przebyjwSGjy w  stakołc 
póiitfiZC-.a Titteu, moafed imiiaimcwatoiy 1768 *. Minódt- 
brygadyereiBi*, 'u zjll ofioencuo dlo (t/Gjżu szkoły 
w  Chairancronze ,n)a(iiic..ąioi!eła/ tpaizydżieflioRiiym. W  
r. 1770, tifta uaiąitiirFiania -Amdiyółw, wyjechał 
jaOk 'srypetnldyacsi .Królerwislkij raa (grairJoę i  itmcs- 
byiwał iw Paryżu, gdzie  zntdał/Jł iposdbmoić ‘zm - 
komiitego wsyBaktoUoniiia aa<ę w  waiwiodria, liwóay 
miwł ,gio iallcą obwimlą olhliyć u ‘(poitićftmwóśel.

Życio i  'czyny idiaisze KoScimszfk.i imuiwiąjtti atu-! 
tor ma wzerolLemi ipwdSużu tgjkdioziemyKdi wy­
padków ipdkyi^iaydh, ąpołecziaych i  obyazmjo-

wyroh. Roawtya) (paba’ćd3di nyszTStłkach m yaów  i ińsklego wojska Rzeczypospolitej. N ieba 
.posltninmieni mSódęgo oficera, .Który a  za grami- też przypadło mu poprowadzić je  w  pole.

Niebawem ożywił smutne rysy konającej Rzeczypospolitej 
Tar- polskiej, pozostawiając potomnym bramom wiel­

cy iprzywilózłsay, ipotza wiacRą unlliitamą, a»ea*>ld gow ica pracowała już pełną parą nad obaleniem ką spuściznę ducna: hasło zrównania stanów, 
bw yzon t .myśli toeawie(; wa 'dóbluidlnarn żba'iar w ielkiego dzieła reformy i  naprowadzała m Obok monografii księcia Józefa, ogłoszonej 
w u  otosuinlkćnr otparty, noawiljaó izatozął dalszy Polskę odwiecznego je j wroga, —  Rosyę. K o  w  roku 1913 na setną rocznicę bohaterskie; jer 
•pnagraira /ąyola, asuwsao i jodymio onaiją na oŁa  ściuszfco w  kampanii 1792 r. bierze czynny u-(go  śmierci pod Lipskiem, przez prof. Askena 
dobro i  zdmowse ojcayBoy. dział, zwyoinża pod Keleńcam i i  pod D u-jzęgo, staje jako pendent do nie; —  odrmwied

Naótęrmije w y ja zd  do" nmeryki jutkx> tnastą- bieuką. I byłby mi eto przeszkód, jak ie m u 'n :.o stonowana i popular niej ujęta monografia 
psuwo lezozynoóci, na jaka musiałby być ska- sta wiano i muno błędów, Fopehiio?iycb n rzer1 zwycięzcy z pod Racławic ara Konecznegc, 
Esunyon iw Odrctgu wskutók rodłakcyi wojsPsa^ oo- ks. Jozefa oraz gen. Wiech orski ego, kampanię;' w ie  księgi dopełniające się poniekąd —  w y 
dyfoców-titrefj ipraefe aimi! l̂gaxk)|rai rooytskiega. —  doprowadził do pomyślnego zakończenia, gdy- j dane przez jednę i tę samą firnie wydawniczą 
Z^tylłUem li aJpfltSBńBfcito i -wykazitaiioaiiieim zaiwio- by król, pogrążony juz w układach z Moskwą, i poznańskiego Rze[»eckiego z wielkim DaRłaaom 

,u«m  geMOralisLiieen, nie Ołicuał gmiuśan^h w  a.e był odebrał mu możności uwieńczenia^dzieła kosztów, w bogatej szacie ilustracyjnej, z o
gromną ilością portretów, załączników, focwi- 
miliów, planów b:’ ew —  są ciilubnyni wyiazens 
pietyzmu autorow i w ydaw cy, a zarazem god- 
nein spłaceniem długu wobec ich pamięci. N it 
może i nie powinno ici) brakiiąć w żadnym 
polskim dom i pielęgnującym kult tradccyi nżt 
rodowej i bonaterstwa wojeimcgo.

W. Pr.

dta.neaa gBitK^iiisfciiełn, nie c5if<idił graiśki«3Ć 
wojsku, ikiLÓacrau uśe wrofejo (było Ib/ć woip^desił sukcesem. Skutki en tego książę Józef, Kościu- 
tsa ipraowdę, a  .pchamy żąnifeą irraktycEaeęo iąso- sako i 2ó wyższych oficerów wojskr polskiego 
żyiiKawiaima tsmafyóiw iwojskowyc.li, i/>heoyriVywaił złożyło pod;,nia o dymisyo. Ci obaj stali się 
■stiię iOfeiHdwwó bcto sfiużby iząxł(ow4 Snamów Zńo- najwyższe"? uosobieniem prądu opozycyjnego 
dinoc&oniTCh, gd zie  w&LnR wytouauła wogaa. o przecie Targow icy, królowi i Moskwie. Książę 
©Seip «i!lo”łość 1776 rutau. Józed wyjechał do Czecn, Kościuszko do nwo-

Nła 'zadnio amreirytliańakiiej ipuzebył Kosoiaiazko wa, skąd niebaweaa wydaltmy, skierował się 
łait ot-ffn lalko .jodoi1 iz onaiyad '^ltiejaTycit; puŁoo- łfe* L ipsk i, gdzie oczekiwało nań ciłfc grono 
wnJków, ™aw®dtąjoych k îmąKunaę. jńkw przy- pierwszej polskiej emigraoyi. Po  krótkim tam 
•jadło! JeffeucMim WatAiiuyu jma i iraryeii irąjwy- pobycie wyjeżdża do Pan ża z mem ryryałem 
•bikinacrĵ zycih ówiczicemyn* ruozów  Rtninu i bajim Polaków  do rządu francuskiego. Akcya ehvbi- 
wmifków, osai eprnjwię •waliDośef Snamów. Ton/arzy- fa: w  &erpniu wróci! Kościuszko uo Lipska, 
szaini KoacnuSEfló w  bej aim«ryikarn'sikiei wytprw Tymczaset. w kraju w r.ało. Gospolarka Sie- 
'wże, która dteinsawi jedon z  izajpóiikins^jiazyc.h i versa, dm gi rozbiór i sejm g.odzieńsk? dopro- 
utęjcłtSubcmiiejRfz.y.cib t^.zidękiitów w  życiu Koścń:- w aaziły ao wyOnchu powstania naród jwegs- 
jtz/kj —  byti Kuŵ nuiieir® Puk.dk* i  jn4iam Ursyn Kościnsziko na. pierwsze hasło staje w  K ra k >  

jNiaasiceiwiicra. Wrócał w  r. 1784, (teizyamaiwsŁy rt"*® 16 marca !794 roba Na mocy uchwały 
na oJ.jo3dtaieun stiqpi©ó giem.jra.iia brygady, i po- twórców  borRstytucyi 3 m ija  ipowołaany zostaje 
dkwafltitie oiareainib izątłfu ZjedlnoiCBomyicjh. na dyku .tora> ins1 ittckcy i«  z najwyższą władzą
Zajmylkaąąc twa ac-aerytkiińiśki rożaiziwlł 'bśigia lii cywiłsią i wojskową-*.
KoóciuEdki. sktszmi© p*szt7 Dr Koue/zany: ł Na stępuj c najwyższy szczyt .."zniesienia się

*W  isijKasó© ciuldiziwyaaafjsiy zaiwia odbył eię Kościuszki i namasz^e-nie r.a bohatera narodo- 
' .watij,' (poWk-raj en ngra.yy' na EŚomię lajnoryfeań- w  daesj chwili wyższego nad koronę.
®ką. Pkmwszjtm Pokikiefiij był fatm TAidemaz Ko- Rok 1794, Idata Raelandckiego zwycięstwa, 

, .śdwJco! K tóryż naród timy póaząj ni!aiw'eKfcs6. to  najszczytniejsza karta w  dziejach porozb io  
ui*o Sta.nów 77jóoii.aawjiłych ód wysłaniai taani rswycdi, zaoryn ivszySł,feich późniejszych ru- 

^ia„wyższego owego ówicie&iiMka? t^cziagótoiem ohów. Ten rozdział w życiu Kościuszki opisuje 
Losu izmząid.ie9i'kHn Namsolnik «ted flśę i  pod tym  au tw  najszczegółowiej, przydając do znanej hi- 
wtglęfibtin dłagawwkjt^em! t story. apw> nowych ciekawych szczegółów dy-

R ok  jailcą (OidteCTać miai Lv.A ,̂iui3z.ko w  ży- piw  mtyeznycł). 
ciu nwadłu srwegia, tyitiuił do słaiwy ii'•'A-isKĆmigs, jaStą Koócinazko ms robrty pełne ręce. W yda je  
zdobył, musiały być poprzedzone szkołą życia i uniw-.isały cy.rilne i wojskowe, organizuje dal- 
dodwicdlazemiia w  Anwa-jiu .Pow tocU  do  ojkw/ł- szą iraLkę, ciągnie ku Warszawie. Bardzo wa/R 
ay j&ko oiifiż <w ®upeSnioiśti*do te j m a  i] izadofwmi- i n o «e  są zirosze-nia się Kościuszki z Au- 
azsi) iprzygófeawufliy. »a y ą . akcya generała Harnoncourta. w  Galicy i

Gd wyjaizKku z  tenagu opiyruęDo laft ifekwięć, i stosunek Austry do powitania i osoby Ko- 
poduzrs których nr Polsce wiefle sśę zniemii©. ^ciuszki. W idać z tego. przedstawiania, że Ko- 
Piaed ewszyisiJki«tm rządy dt* inonnlfci© ijeszicae śrauszko znakomitnn będąc wodzem, słabym 
piece, króla sprarraorwaint, Idę faiftto ipruziaszły na. był dypla,aatą, W szystkie niemal jego  przedsię- 
radę ta. (ni®uK.tającą,, maniśnwwamt.ą przuz am- w życ ia  mu - ■•aw ły się.

Bitwa pod Szczekocinami dow od ła  tego. W y-

TAD EU SZ N A L E P IN S F I.

Hs zysn MenrgKii SlcaM̂ isza,
»...7vto śmie pukać do niebieskiej znowu bramy, 

■poniechawszy łez doliny w Irrwmcej walce? 
Czy już wszystkie wylew zbrodni prrzertnd tamy 
i pod niebo icas wyrzuca precz, padcdce?...«

Rzecze Husarz^ co M aryi w niebie służy:
>święty Piotrze, swój to człek ao nas przybywa, 
z ziem i polskw], pechlastanej wichrem burzy, 
że nie wiedzieć, czyli martwa, czy li żyicu...<

vy ia  K luczn ik  w dalszym ciągu: —  >Mów
zuchwały:

możeś lica na rze i prowadził dla swej pychy?
Tedy odejdź: tu nie króle, jenera ly ,
jeno hynieć geokorny wstąpi —  i  mąż cichy.

Mam tu  wprawdzie 'żołnierzyków poczet
grzeczny  —t 

towarzyszów , co bron ili Po lsk i kresów...
TjCcz ty duszo, w "tej godzinie ostatecznej 
jak im  czynem chcesz salwować: się od biesów?*

Tedy nagle chrzęst się rozległ u w rót ni^ba. 
Ciżba zbrojna do K lucznika zewsząd /dynie: 
—  Święty P iotrze!.., większych zasług nie

■PO T T  zę b a ,
nami tu połączył w te j godzinie!...

basŁJdora rcsyjsf.detgo. W  tkratfu budizać się .zaczy-
nałc oitTzcźwnuaie i ireaikcyai, nawet na$bair*itere(j prowadzony w  ,/olc przei dyplom acyę pruską, 
zfc&eętoaiym oitiwierafty się oczy na isyboany sita® naczelnik spostrzegł, że usidlony z kilku stror by się
łYcozy —  a PTaigmicmio popraw y feLOBiunków i zdradą, pada ofiarą ptrernepy. Maciejowice 
Jąaaiiie do \mwdmrmń» <mgami®i.»u pańsiftwoiwo. kończą wojeouo dzieło Kościuszki, przypieczę- Nowy potop spienił w  Polsce krwawe nurty,
<gx> I w^y^ujwało 'jtilko fpi<dk4fcy tK>T^ane ranami i niewolą, | targa siriatpnb* a nikt nic tne, dokąd zmierza*.
•postiidait 'na^odoiwy. , Na Maciejowickiej bitwie, która ostatecznie Otwórz, otuórz, święty Piotrze, ciężlnej furty

Kościuszko czul, że chwila,, w  której wypad- rozstrzygnęły losy Polski, samy kr się karta * do nieba strudzonego tepuść rycerza! 
raić mu wystąpić w rob" czynnej, jest niedaleka, bohaterstwa i o fiary k< ściliszki. V izystko, co
a tymczasem czoka!, goapodarującj u siebie w potem nastąpiło, a co bardzo troskliwie i dro Upuść, pofolguj, we każże Mu czekać długo!
Siećh no wicach. biazgown spisuje biograf —  to już sztafai obra- wiała przybył, a huragan światem miota...

Doczekał się wi*c.szcie c lm li ,  w  któi-ej Sejm z,b wykoń..zonego wprost wspaniale, jako rr.o- T'chyi bramy, jak my czoła, -przed zasługą, 
uchwalił aukcyę wojska naruaowego. K M łow i AOgrafm. Z najwyższon. uznaniem dla pra. y  i bo otwarte są r ir iu ii niebios wrota. 
przedstrwiano dziewięciu kandydatów aa stop- tałontu autora księgi podnieść należy, ze każdy
nie generalski.}. W  liczbie * pięciu wyhra ważniejszy fakt rzuca na szerokie tło współ- On to bowiem, g cy  podlała nam ojczyzna, 
nych znalazł się oczywiście Kościuszko. Nami- rzę*inych dziejów, że wz.ywa dla u zd a tn ie n ia  w dniach niewoli sączył, w żyły ogień męsinm  —
nowa ni zostali prócz naszego naczelnika książę o °  wszystkie czynniki, że wplata z kunsztem ąż wt braJn ruwzycn czynów krew-spuśnzna.
Józef Poniatowski, Suffczyński, z armii bawar- rutynowanego historyka każdy dirobny n^s do ; 'powstały nowe h u fc e —  i*u  zwycięstwa!...
skiej, Za-bielh) z armii francuaMej i Orłowski. tej wzorzystej kanwy, z której wyłania się peł-

m m

wojsaa »  . — ...... -  |  ̂ j ------  ----
Aug-ust pozbywszy się nacisku odetchnął, mógł sku zawsze trafne i logiczne, kończąc każdy CMa Polska ów sakrament pTzy)miy>r„l„,

■awami reformy rozdział monogratii inwokacyą dydaktyczną, w gdy je j wieścit o przeszłości niepodległej!...znowu spokojniej zająć się sprawami reformy.
Koinstytu jya  3-go maja zastała Kościuszkę 

na stanowisku morganiza,tora armii- Opracowy­
wał wówczas instrukeye wojskowe. Przyjęta 
przes komisy o wojskową instrukeya dla sfrzel- 
ców —  była zdaniem znawców, wyborna- Za­
znaczył się w  a is j wpływ  poznanego w  Am ery­
ce  szyku rozproszonego, k tóry w Euro-pie 
wszedł w użycie dopiero podczas wojen rewo- 
iucyi fian iuskiej. Arm ia przygotow yw ała się 
Isez wyKrchnienia do wystąpienia na zewnątrz. 
Na te® okres przypałdla przelotny w  życiu na- 
czeła ik" epizod starania cię o  pannę Żurowską, 
chorążaaJtę żydaczow sk i, —  % którą a oowodu 
plotek i  i i t r y g  wypadłe mu zerwać. Wybuch 
W |  .y o  Konstytucyę i dalszy w ir wypadków 
zatarły wprędce te® przelotny incydent w  życiu 
Kościuszki. Zycie i osoba jego  stały się wyłączr 
jx'o n- łasnośeią Oj<xyzny.

Wołrec stałej mowwcnoófj księcia Józefa, do­
wódcy czwartej ływ izy i br a .sławskiej, był R o  
śc łazko właAcaw jm  naczelnikiem całego uki*.

której stawia postać naczelnika na picdesrale 
chwały, jako w zór do naśladowania, dla idących O iróż dzisiaj zeszła z b^yża , ramię spręża; 
pokoleń. wraca w M im t  —  nie za ,siódmą już jest rzeką..,

W  gfębokioj perspektywie stu lat, jakio nas ^uńęty P io trze , wpuść w ielk iego duchem męża 
oddzielają od śmierci Kościuszki historyi. w y- ^ljt z C jth , co uchyia li trum ny wieko! 
rów ryw a wszelkie współczesno niesprawia.lji
wości., wydając sąd bezwzględny o ludziach ł ' m  w r Vce'tsbe pola fala uusza ).ręg%, 
czynach. Sądu tego wobec historyi i tradycyi UK,ltd  7asni'C sercem czujnem, mezachicianem  —, 
narodowej Kościuszko obawiać się nie potrze- az ( M̂ w^!Ty te j, miłości i  potęgi,

stul się wszystkim, co w bój ptoszli, On
Ileimoncm.

buje.'Postać jego  św ixać będzie długiemu sze- 
l eguwi pokoleń jiolsiJcli, jako wzór cnoty i bo­
haterstwa, jako ołomienny drogowskaz idei ml- ,, , . , , .  ,
łości o jczyzny, jako w z ó t  i przykład niedości- 0lj  rtlc/1, kiedy grają wszystkie działa
gniony zasłużonego pełnego chwały żywota , c. z ~,.zaj  o no&e w Polsce wstają śioity.. 
Niewielu Polakom przypadło w  udziale równe ^  będzie M u na wie lei wtoków chwała —

n^rrwłii nĆAwipIn W  KttŁ  ̂ WAw™- PcitTl PdtTiOC 1WW(?} Rzeczy pospolite}!.*•uwielbienie narodu, niewielu też było, któray 
n » nie w równej zasłużyli mierze- Dla nas po­
zostanie on iym, który rzucił płomienne hasło 
boju o niepodległości, dziś tak wspaniale od­
żyw ająca w czynach naszego pokuleuia. On był 
tym, k tóry świetnym ogniem zapału i  w iary

e e j
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B E R TO LD  M E R W IN .

Nad Switezią,
Jedziemy w  klasyczny kraj mrodeści Mickie­

wicza...
Je«t smutno, szary dzień jesienny. Dzień Za­

duszny —  dzień „Dziadów". Mszystym szlakiew 
sunie bryka z Baranowicz w  Płnżańskie. Tuż 
m  miasteczkiem litewskiem powóz nasz brnie 
w kraj bagnisty, w mokradła i pustkowia. Pej- 
saź kininy nad Lezrrą  staje się tak’ m, jakim 
go W eysserhof widział w „ Puszczyu nad Ptyczą:

...Szary gmin ptasi zasępił się, nie mnełniał 
już świergotem przerzi dzonego listowia, nie mą­
cił ciszy, która w dni bezwietrzne rozsnuwała się 
wszechwładnie na mile W  uciszenia uioczystem 
drżały ilżwńęki tak nikłe, że je zaledwie cnwyta 
wyszkolony słuch myśliwego lab zwierza. Chwiej­
ny, jak marzenie dziecka, sypał się d -szcz zwię­
dłych liśc i; nocne mgły obfite, skrupiane we 
dnie, kapały w bagna z gęślowym po brzękiem. 
To  znów gdy przymrozek zaskorupił na ziemi 
obszary nsłaae liściem, krok lisa chlupał po 
nich taktem całym, krok .-irray łub zająca tak­
tem trzyćwibrciowym...

...Brzozy więcej niż stele tnie, sadzone w  czte­
ry rzędy, odgraazały drogę od pól - łąk, które 
jednak nie dotykały bezpośrednio do traktu.

lecz do „bi.czewników“ , czyłi pasów murawy, 
wyciągniętych po obu bokach al-i. Starożytny 
ukaz nakreślił tę drogę tak rozrzutnie ku wy 
gcdzie podróżnych i dla przepędu bokami stad 
bydła; droga miała szerokości dziesięć sążni, 
bic/.ewmki po tyleż, i ten cajy ogromny pas 
ziemi należał do wszystkich i do nikogo, gdyz 
od 130 1 t, od czasów wytycznych, nikt go n>e 
naprawiał, ani strzegł; brzozy tylko, coraz po­
tężniejsze, wsysały kałuże w swe pnie poczer 
ruaie, w swe korony zwarte jedna w drugą™

Traktem tym szerokim jedziemy w  kraj kla­
syczny młodości Mickiewicza.

Rozgląuam s;ę i czekam... Oto zobaczę mło­
dego btndenta nowogrodzkiego, jadącego do W il­
na z poleceniem do księdza dziekana Józefa 
Mickiewicza... Oto pizecwaluje porucznik W a­
wrzyniec Puttkamor, „pan Loranc", jak gc zwała 
Maryla, i pogoni w stronę Tukanuwicz... Oto 
kolasami i brykami przew_H się przez traki 
ciżba z zaścianków, z sąsiedztw, by podążyć 
w stronę dworu pani marszałkowej Wereszcza- 
kowej, gdzie —  iak świadczy jej siostrzeniec —  
zswsze „ fo ic i huk, służba wy stawna, mare^ałek 
dwora, losaje, staugrety, strzelcy, dojażdiacze, 
kosztowne konie, a laua oLozya, sejmik, .mieni- 
ny, fest w kościótaa czy w sąsiedniej parafii —  
to zaprosinj, zjazdy, kielich długi praprudziadów 
• kochajmy sięl™“

CzrKam —  BŁprozno... Wikt się z tej sfery na 
szerokim trakcie nie zjawia™ T o  przeszłość, 
ozłocona blaskiem natchnienia promienistego, 
lecz *  izeczywistości dawno patyną pokryta. 
Ty lko w c uszach naszych mamy i widzimy te 
postaci, jadąc w stronę Nowogródka —  izeczy- 
wiatosć, ach, jakże ona odmienna.. W  Stotowi- 
czach scoi jakiś tren amanicyjny, wieś Nowinki 
bjla... Bo teraz jeno kupy gruzów świadczą, że 
oyła... Jeziorko Kotdyszewo opancerzone nowo­
czesną techniką pętania ziemi i wody dla celów 
wojennych. Każda wioska razdy zaścianek mie­
ści w sobie cząstkę tego aparatu wojennego, 
Który w nowoczesnej wojnie seta. kilometrów, 
tysiące miejscowości zamienia w olbrzymi, bez­
kresny magazyn ludzi, broni, pożywienia, tabo­
rów.

Kraj ten, trakt ten, taki sam obecnie przy­
brał wygląd, jak wówczas, gdy nim szła armia 
króla wes.falsk ego Ilierouima z korpusem księ­
cia Józefa Poniatowskiego, gdy na duszę czter 
nastoletniego Adama kładły aię wrażenia, które 
potem Tak° wspaniały zualazły wyraz we wstę­
pie do jedenastej księgi „Tadeusza": O roku 
ów! kto ciebie widział w naszyn. kraju... Tylko 
wówczas jeszcze kraju całego nie miano prze­
orać ; pod ratować, wówczas wszystko przewa­
lało się w blaskach, a teraz szarzeje w  pudzie- 
miarh, ziemiankach, mafowo-sz.arych śniegach 
drutów kolczastych, mwach dobiegowych, ma­
skowanych fortyfikacyach polowych.1

Wkrótce, pc dwugodzinnej jeżdzie, zbliżamy 
się do linii. Trakt, wiodący do Switezi. w pe- 
wnem miejscu, w kilkukilometrowej przestrzeni, 
podchodzi podle linie obronną. Próbowali Mo 
skale kilkakroć tu przełamać linię, przedrzeć 
się Napróżno! A le  ślady tych siarć wszędzie 
widoczne. Tu na ugorze mokną liczne zawały, 
wyrwy granatowe, podlane wodą deszczów je­
siennych; tam z mieili8tych powikłań olch wy­
rwał nabój armatni smugę konarów, zwisających 
teraz smutnie ku dołowi i bielejących w prze­
źroczyste, ragie, jaką zasnuty jest kra,, lasu. 
Tam gęsta dopotąd ściana drzemiących lasów 
przerzedzona jest szpernio. a tu znowu po obu 
stronach gościńca roi się od lejów gliniastych, 
poprzez które prześrubowały się granaty Jest. 
kilkusetmetrowa przestrzeń na trakcie, na któ- 
rt, policzysz kilka tysięcy takich lejów... A  w od­
dali dojrzysz czarną smugę drutów i żółtą limę 
rowu dobieecwego i ścianę linii obronnej, sza­
rzejącej poprzea pola. A  w okolicy Gorodyszcza 
te wśc^kłe usiłowania Moskali przedarcie się 
dają smutny widok zniszczenia. To, czego ogień 
do cna nie sprzątnąr, to pocisk armatni pogru­
chotał i poniszczył. Szkielety murowanych do­
mów o pustych oczodołach sterczą wśród pogru­
chotanych sprzętów domowych, walających się 
anędzy domostwami; niektóre domy mają po 
strzępione dachy i boki, powyrywane belsowmia 
* odrzwia. Wściekłą musiała tu być waKi.: Na 
wiosuę 1916 r„ gdy Bmsiłów w tyra punkciu

rozpoczął swą ofenzywę, by wkrótce przekonać 
się że tu nie zwierzy...

Za Goroiyszczem skręcamy na północny za 
chód i oddalamy się o linii. ł esz<-za czas nHa- 
Ki widać białawe kwiatki szrapnelowych chmu­
rek, wykwitającce na niebieskim fiTnamen bo, 
słychać trzaski saiW i ryk zaorujących się gra­
natów —  potem wszystko cichnie i wpływamy 
w niezmącony wejeonemi odgłosami kraj płu- 
źański, w okolicę Świteź.

„Ledw o w yjedziesz—  pisał Ignacy Eomejkc 
do Bohdana Zaleskiego —  z NowogrOdkr, otwie­
rają się we wszystkich kierunkach wzgórzi
i zwolna podnoszące się i zniżające zasiewnf 
pola, przyozdobione miejscami w dębowe i brzo 
zowe ga?e. Go kilka mil schodzisz na szeioku 
zieiose łąki, wygony, stan ‘żęcia, do który cl 
środkiem, jak okiem zajrzysz, w iją  się srebrzy 
ste rzeki i ruczaju, a po brzegach ciągną mi 
długie wsie i zaścianki. Opodal ajrzysz kośció 
łek na wzgórzu, karczmę, wiatrak i dwór szlt 
checki z lipowym szpalerem i topolami wysa 
dzaną drogę. W tej też części nowogródzkiej 
powiatą często napotykasz przy gościheacb śla 
dy dewitrch kurhanów, szczątk’ szańców i prze­
kopów darniną porosłe: nieme swiauki starych 
niespokojnych wieków".

Nasza wycieczka odbywa się jesienią, więt 
tej krasy letniej, o której pisze Domciac ni*

l
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DR S T A N IS Ł A W  L  IM .

RofdoszKo sfcM ilcgcli.
(Nototfa bib/ografkina).
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Sława bohater?, z poć Racławic objęła szersze 
kręgi, niz zazwyczaj wielkim obywatelom nia- 
wolnego narodu jest ćłanem. To, że parol rydw-

powstańczego wodza, którego nazywa „polskim 
Focyohem".

A le  nie tylko z tej strony, to jest ze strony 
publicystów i histeryków niemieckich ż a ło w a ­
no nią Kościańską na t !9 całokształtu wydarzeń 
na wschodzie Europy. W  Niemczech znalazł bo­
hater polski coś więefij, ca wet pierwszego 
swego monografistę. którym był Karci Falkenr 
stela. Przypadek zdarzył, 2-3 urósł en na pisa­
rza i to takiego jeszcze, co właśnie dzięki Ko-, 

stwa jednał sobie a b>ka Yhashingtona i 10 , że j ściuszce cieszył się sławą i rozgłosem. W rnło- 
byl ratownikiem nawy tengeego pańsiwm, w'cliwiil, i dych swoich latach bowiem mieszkał FalUcn- 
gdy oczy wszystkich lr.rh w w  stronę Polski po-j^tciu w Bo arze i tam zapoznał się z sędziwym 
glądoły, to wreszcie, że sławą- okryty i znan e j wodzem. Pokochał go szczerze, słuchał długich 
ostatnie lata spędzał na oboei ziemi — wszystko; -;egC opowiadań. zaczął z pietyzmem zbierać ?zc'/e- 
razem staio się powodem, iz do 'anrew ego wieńc-a, rgdiy jCg0 życia, dokumenty odnoszące się do 
jaki mu miłość współziomków wkłada na skro- njCg0 i wszelkie parniej ki. T Jak por/stała mo­
nie, wplotły się także liście wawrzynu, zerwano 
w odległych Krajach i przez obcych Indze A  z hoł­
dem i nznaniem przyszli nie tylko żohiiorze, po­
litycy i ladzie sympatyzujący z ideą, reprezen-

nografia wydana w  dziesięć łat po zgonie Ko­
ściuszki u Brockhnnsa w Lipsku. Pisana przez 
niefachowca mu wad i błędów nie mało, razi 

. _ fr a k ie m  krytycyzmu; powtarzaniem się i oś w e ­
towaną przez w ielkiego wodza —  ale także po- *]aujem tego samego faktu, niekiedy sprzecznie 
blicyści. poeci i literaci, i łaźnie ten wyraz z rzeczy w stością i cytowanymi irmteryałumi — 
ich życzliwości dla Kości aszk za .n u je nas obe- przecie znalazła iednak pekan i uznanie. Prze- 
cnie, jako dopełnienie znanych strof polskich, J łożona zaraz na nolskio —  została wcieloną do
które wyszły z pod pióra Pawła Czajkowskiego -), 
Lubomirskiego Edwarda2), J. W . Łańcuckiego s),

Żywotów sławnych Polaków, wydawanych przez 
F  S. Dmochowskiego. W  r. IB?.# wyszło drugierz ,»■ — — “a '7 | U . U* 1 ALUfźLllU Vł łł r« r.

K. Majcranow-kiego ‘ ), A. W ybrau ow siiego1), niemieckie jej wydanie, a w pięć lat później 
Hoszowskiego Justj n a «), K U jejsk iegoT)  i tylu j ukazało się Iłomaczenie francuskie. Z tej też 
bezimiennych *). W yraz to ciekawy u i a tylko ^6 monografii mieli czerpać wszyscy późniejsi pi- 
względu na samego Kościuszkę, ale także i na . . . . .  . . , • . •
nasza stanowisko, jakie kiedyś zajmowaliśmy 
wśród innych narodów. Jest on liczebnie i ja ­
kościowo związany z tłem politycznym i nastro­
jów, niekiedy przemijających — odzwierciedla 
jednakowoż waitość naszych „a k cy j‘ , jak one 
rosły i malały u nostronuych.

Z pośród wszystkich literatur zagranicznych —  
niemiecka była pierwszą, która zwróciła uwagę 
na „hetmana w' sukmanie". Eyło to zupełnie 
naturalnym wskutek stosunku jaki wywiązał 
się między państwem nrzestuiczącem w rozbio- 
racn a Polską, zrywającą się w pow.-taniu Ko­
ściuszki do ostatniej obrony. Jasną też jest rze 
czą, że te pierwsze głosy podane pizcz prasę, 
nie zawsze mogły być /.ycziiwe. Toż nie zdziwi 
nas zupełnie sąd, wydany przez ..Beriinischc 
Naclirichtcn yon Staats v,nd gełelrten Saclien“ ,

sarze szczegóły tak do poezyi, jak powieści 
i dramatów, osnutych na kanwie życia wojowni­
ka. Zaznaczyć należy również, że icszcze r. 1343 
wydane, a bardzo współcześnie popularne w Ber­
linie opowiadanie p. t.: „Kościuszko der tapfere 
Yerteidiger seiues K ón ifs  und des V?ter!audes, 
der edle Held ge.;etziicher Freiheit und tugend- 
hafte Meńscłf*, w  znacznej swej części jest 
oparte na Fałkenstoinie.

Poezya niemiecka, która w  tych czasach ma 
swój dość obszerny rozdział „Polen lPder", me 
mogła zapomnieć o Kuśc.uszce. N ie wznies!a s;ę 
fiea" naogół w strofach jemu po święconych tn : 
razu do tych wyżyn, na jakich stała poezya 
francuska. (Siewająca1 czyny Poniatowskiego 
i wodza Maciejowic, ale okazywała żywe zaję­
cie się jego osobą, cześć głęboką dla bohatera, 
a miłość dla człowieka. Zaczął ją  raśladowni-

szhicowane. Na w ększą  skalę dramat zaczął ’ Hzmnra stosunek Kościuszki do Ludwiki So-j Spór w kilku miejscach, gdzie się ze mną tro 
pisać Grabbe, dając tytuł dziełu swemu: „Ko- snewskiej, czy Keriberta Rau’a „historyczny ro-jchg, a czasom (jak sam piszesz) i ostro sprzeczasz, 
ściusako". M ino atoli nazwiska bohatera, prJo- mana" o. t„: „Thadd.aas Kościuszko1' (1343), czy dotyczy tjjjfco przypuszczeń, a Jp  dubus liberta3 u. 
żon ego na pierwszej karne rękopisu —  rzecz Maryanny Ltigemirckiej, powieść o takim sa- Niejedno, co dla dziś piszącego out«ra już nie jeal 
miała zajmować się więcej upadkiem Polski, niż mym tytule (1856), nie wzuohząoą się ponad dabiatn, było ticn  przed 30-iaty. A  i „in dubicta-
wodzem, który sła/ył tylko za cement łączący ramocmr.ską robotę Antenie™?) Lubpjatzkiego, tiboą" dzisiejszych nawet możesz Pan nieraz mieć
poszczególna obrazy. Grabbe zabrał się do pi- wydaną w tymże roku („K a ta izyna  1P'), czy racyg. „Die ersien Gedanken *ind. nicht immer dbg 
sarda bardzo sumiennie, znal. Fnlkcn-steinn, prze- wreszcie romans, będący karykaturą jedyną besłen: bisweiłen s,'n.l es dio zweiten, ja seibst dla 
stuayąwał .świeżo wówczas wydane Hartw iga w swoim rodzaj1), pod napisem „U ater dem , dntten". Przecioz od preteasyi nieomylności jestem 
llnndt Radow.:-ky’c-go „Polru  r.n.l s* iae Porobi- wcis ca Adler" przez Oskara Meair.gskt (Giv.c i byłem zowtze dal,-ki. Niejeden wywód wPaffckiem 
tion" ora? Raumcro, „Unt?" 'sng Pc-lens". abe gorza ianiaiowa). )Vszysey ci piąatzo. pozbn- dziele co do czasu powstaniu pewnych utworów bg- 
raeczy nie w ykcńczjł i kostalo jed; nic p-Jiwa wie.Bi talentu pisarskiego, a po.seuiio nieziiśjąąy 'Izie intal wsz lką słuszność za sobą ł ja go przyj- 
aklu (ogłosił Błumeiithal). Z  wydanego urywka, laston i, a co gorsze. pawo’ ow mi naiczęścioj mę. cfcoć nio c-fcmrde pochodzi, 
w kf-rym  obok carycy, J-uworowa, Patjorr.kina wą wolą nie dau portretu Kościuszki, który by | Ale kiedy już o tem mówirny, to jednak nad-
i Ingelstióma z Polaków występują M:v.lali:iski chi.ć w przybliżeniu przy posiuał znamienne jogo ’ mienie ta murzę, żo co do porodu wyjazdu głoś
i Małachowski —  widać, te  sprawy polskie tra rysy. Poż wszystkie tu wyaiiemone powieści ra- irackiego z Warszawy w początkach marca 1831 r. 
ktowane są z niechęcią i autor bynajmniej nie ozoj do bibliografii tylko należą niż do litera- nie jestem przekonany argumentami Tretiaka które 
rmle ał do naszych sympatyków*. Sam dramat lary, którąby warto poznać i do czytania za- i Pun poczytnieś za słuszne. Wasza powody toj u- 
nic ma takich zalet, htóreby kazały ■żałować, lecać. cieczki r-ą tnk wąt.ie, że sami tego nie bowiadacie,
iż poecie hyto nie danem rzecz doprowadzić do Z literatur

T1 Przekonana m  pod- n 09nig-6 zu Crakan" 11S2-4Ó i na tern skończyło 
stawie takich wiadomości cenzura o „zdreżiiośri" j ^  na S7, ^ „  j;1t iMugi'. Dopiero rok 1831 i z cn- 
poAęponaina Kosyiusski o\ła tait wrogo p:ze- puzya/nnem na z 'Ami niemieckie1 witana emigra- 
tciw niemu usposobioną, iż nie zawahała się ca- cya ro isjja przypomniała poetom bohaterską 
wet skoi iskow c wydawnictwa Bis ra p. t.: prz^^^lość naszeuo narodu. Zr.częli ją opiewać. 
„ Hutorisch-geuealogischer Kalender nar .  1796. kaj!;1v ua swój śposób. a w kolei U  i wyda- 
tylko dlatego, że pomieściło ono podobiznę fTol- natrafiono na Kościuszkę. Pisali o nim:
skiego wodza. Poważniejsze atoli prace Listo- F iłip ^ opp (Harrenklange: „D i«  nadiilichcn 
ryczue stały po stronie Kościuszki i powstania, jP e iL r0), Ernest Ortlepp. H. Śticglitz. Tied-te, 
choćbyśmy się tylko odwołali na zd.u>?a Ernesta Lennu. ?  Alhmsser, K. Hcrlosssohn, TJ. Fric- 
Ludwiga Possc-Ita z „Europejskich Acfią łów " oric}lS Emilia Lehman, PIntsa i i .  Obszerniej*
11^93, t. T., su. 3) lub łapittina Jana 'Wilhelm* poemat ohło.sił CL (.Bosso („Kośoiuszko's Zu- 
A i n.icdza z „ llic c rw y  1794, t. H f. si-r. soi. j-af ;ir) sr.iCe La^dslciPe. Ein StercCgesang der 
Życzliwe wzmianki sportykuury teł. o >olshjm r>oleu« ł p ^ i^ n  IS . i l )  i Teodor Mnudt (J )e r  
generale u A . G. J. Rebmanna (Der po! t, T l :cr- Kościuszko I-Iligel bei t r t & m " ) .  W  JHu fen- 
kreis, IT:ł str. 314) oraz A lojzego ÓY. Srhrei- m ^ Q eincs \vajtCrS durch Polens Schlaehtge- 
b<:iti (Paragraplieu ans W eŁhtriiuijs f i l d ^ (1832)  pomieszczono nawet śpiewki v> Ko-
1796, str. 10). Skore dniej rozejrzymy się wśród ściusz.e przerobiono następnie nrzez Holteia 
wydawnictw ówczesnych, traktujących o spra-ia < Kościuszko Polonaise", również tam drcko- 
wach Polski, spostrzeżemy, żo i u autorów oraz WŁli3. odznacza się me tylko metody nością 
ludzi m. przychylnie naogół nam usposobionych,' (Sarz.yński; „Ifa r fia rz"), ale taż treści wcale 
przecie dla Kościuszki znajdzie się wyjątkowe sziachetną i wdzięczną' 
liznan.e. Deść przeczytać Hermanna ..GcsdiicLte p 0 0kretfłc „fiiopoiorJstycz.nym" z lat 1831 
des russ. St.aat.es  ̂by dowiedzieć się. jak się poezja i nieśń niemiecka nie zbaczała z drogi 
D nac,.einii\U izar pose pru1 ki w \ó arszawie g^-ego patriotyzmu ku polskiin manowcom. To 
Lucchesini, dość zagFdnąć do wspomnień gene- też w ^  późniejszej liryce znaleźć można 
rała marszałka poinogo i organizatora armii tylko dwu jeszcze poetów którzy pisali o Ko- 
pruskiej Hermana von B iy^ i, wystarczy wre- ścinszce. Jednym z nich byi Ludw. \7it-tig, autor 
azcie posłuciiać wynurzeń .LGottfriecla Seumi*!go ,• ^z?bn Pulcnlieder , czyniący' przyr zestawie uiami 
I- u L mp'a ( Jeinige Na 6ri&iiten iiocr j pgąg z  przeszłością alnzye do naszego wouza1),
. orutile in̂  I-men im Jahre l< 9 t ), aby zooa- (] rl!jrj źwał sie. .Konstanty WnrzbaeJs, twórca 
tzjć, z lakiem uwielbieniem 'jest ten oficer d la '

ń „Sleaę.ii obc;mcjąca żrcia i 'zfp?n Knścru-
rzki l powcću ztożenia zw łok jeyo  do grobów kr6Ir w-

,  ■■ “ ' " i *  *- i . f  i r t  i w a  i i
*) Po cienie w Talcasza KoLIusr-ki. Kraków 1820.
*) K o ś c i uszko  n a !  S e k w s h ą . K ra k ó w  1«21.
*j Myśli o Pawle 1. z powoda zgoua Kościaszki. t>. r.

pięknych i szczerych elegii krakowsiiich. wyda­
nych w r. 18ó0 p. t.: „Yon einer yerscholicnen 
Konigsstadt.

lit -a 23 czerwca 1818“. Kraków’ jsis. ”  j \v dramacie niemieckim trzy razy starano
*) Pw.fcy w unia śmierci Kotfiufzki. iWrfzawa 18 2 1. się wprowadzić Kościuszkę jak o bohatera na

scenę, ale i te trzy próby zawiodły, nie dlatego, 
jakoby w życiu wodza nie można było znaleźć 

: momentów naprawdę dramatycznych, lecz wsku- 
*) 1 ezyp. Lwów 1S74. tek niezrozumienm przez autorów jego nawskróś
J) .Pogrzeb KosaosziG*. polskiej psychiki, ł  tak u Gustawa Galłeniusa

aj „Do ęziiaowno-.u Kaczelrbka nol.-ki o Tadroaza v. i r\^,. rrn ? w »li.r1 in # i:lr tu
Koiciuszki w P o zn a n i 1*)«, dnia S3 wierin-m >istaPa.U“ , *  3  11 ’ «  P* ‘ ę ^ v. Mf Małachowską
}) Yćicrsz r.a r-mznirę zsoin Tadcn- za Kościóf/.ki. Bfli- (1833) występuje Kościuszko jako osoba pobo- 
Hlikon 1&7.5. ' Ko.4i:;uVko przy z.-onio. Astroa 18S3 T  I. czna, a więc rysy  jego charakteru są ledwo
i'n A . F . Do K o ś c iu s z k i (s y p c . f i i ’r.1. Osso iu s F e l i  7 9 0 7 : . '_____________
pi ''A ieri-z z okoliczności odniesionego zwycięstwa nad
Moskalami przez "en. Tadens^a Xyści»zi-:« ■'a rzetoin^y ij ^ iie r  K<k c i iłrzko-Auyei*, pisany poważnym «iesna- 
cł.ciciAa cnc.y i waleczK-ści jego (sygn. fllM. Ocsoliń- Ętoagioskawcem, świadczy o zrozamientu i  znajomości 
BKicb lP.óbi). naszej historyi.

inny cli, nih doszło nas tyle prac 7eKv byry óeyffiująćs. A  co mówi Trotiak, że wta- 
koiica. literackich i płodów muzy, ikAmy mogli odszu- KU*e nerst recht-1 w r e dy  była konieczność nK

Najbardziej ze wszystkich dramaturgów nic- kac w  piśmiennictwie niemiechb-m. Pominąwszy w y *> «ż a # »  i wstąpienia w szeregi, to jest to 
mieckich poszc>:ęśc-iło_ się Karolowi vou Holtei, bowiem notatki dziennikarskie i wspomnienia prawda, sio tylko dla dziewięciu między
po którym zostało widowisko sceniczne ze śpie- pośmiertne o Kościuszce, które pomieściły wszy A - . dzicsięcoma, a nie dla wszystkich dziesięciu, 
wami p, t,: „D er site Feidh-irz" . (drukowane kie pisma zagrani.- zne po kilka ledwie . sobn^rh !' p !a L<b»cgc między nimi »  tyiu jeduym właśni*
w „.Tahrbueh dentsch,:r P.iihnenspieie fur .1829 pozycyi wymienić zdol my. I  pod tym względem ’ Nowacki, mogła być i z pewnością była inna lo-
Jahrg.'1). Sztuka wzmiankowana zdobyła satur- jest hetman Polski ludowej uboższy od księcia ;:'lka- Je^  1,!S:ka. w żJcit» była przecież zawsze
mem publiczność zeru z na pierwszem przed sta- Józefa, co imię swoje, i losu koleje związawszy inn%  niż > «* «  zwyczajnych (czego ta bynajmniej
wieniu ( l  grudnia 1823 w  KOnigstadter-TIieu- niepodzielnie z Napoleonem, zostawił w litera- lii0 wypowiadam na iego „liabet", a na „debet" 
ter w Berlinie), a chociaż po kilkn razach na turze francuskiej drugi szereg pączyi, opowia [nu rcs5!t3' śmiertelników). 1 on to czuł, że ten-z nio 
rozkaz cenzury ściągnięto ją z afisza —  prze- i osobnych o sobie zapisek. Lecz i to, co o Ko- ITia inż inncd ra']-y- T ®eba wziąć na ramig kars. 
szła później zwycięsko przez cale Niemcy i zo- ściuszce zanotowała na swych kartach poezya b!u> dźwlgm. ciężki tornister, iść w „tłum" żoł- 
stała jedyuem dziełem ółenifzaefia o polskim Francji, nie jest niższe, natchnieniem ani ns'u- 'i:' ct'va> zapełniającego batalion^ odbywać ni-srm 
charakterze, na które chę- nie uczęszczała do ciem. niż wsey.°t.i.o, co w  tycli.-''ccasach o Polsce ^SmS -̂ na S°łci przemokłej ziemi, przymierać gło- 
teatru publiczność niemiecka. Za temat do osa o- tam się pojawiło. Możunbr rzec nawet, źo ta ,Icm lab sjioźy- wać pokarm, który go nleomyiuią 
cia sztuki posłużyło ITołtePowi zdarzenie, jakie obca literatura wypowiedziała silniej i ’ wymo- Prz.ypr«wi o chorobę, być szturchanym przez ja­
śniało miejsce w r. 181.4 po zajęciu Paryża przez w niej od nas samych bule nasze, tę.-Taoty i <lu- ŁK'?° draha-fdćfcbla, wyśmiewanym (za p: pinkowa- 
wojska sprzymierzone. Wówczas to mianowicie cię. Bo i z czemżo w poezyi polskmi m -inaby t0f5ź). Przfsz wiaip f e  nodnieconych gorzałką, etc^- 
bataliou rosyjski, składający się w połowie z P  porównać tak wielkie wiożenie sprawiającą, f  w możo przypłacić to wszystko kalectwem, 
laków rzucił się do rabunku wsi okolicznych. „Ode sur la mort de Kośeiu -zko", którą na l»ez- a‘ u0 w razio P<?J®w,,a Iliewo,!t 1 Sybirem... Prrri 
Skoro o tem doniesiono Kościuszce, który mie- pośrednią wiadomość o śmierci Kośoinszki, skre-. Takl by Tnb-i koni" (‘'
szkał w Beryilie —  wódz siadł na konia i po- śiił Pierre Jean Bapt. Ciianssard? Z czem ze-' Jak Fa-n -ja go te nie pomawum o tch<5»
śpieszył w wskazanym kierunku, a stanąwszy stawić dałoby się wzmiankowany już z okazji TzosUvo Prz(F  śmiercią. Na śmierć doraźną byłb? 
przed rabującymi, począł ich upominać. T u i  tam niemieckiej przaróbki poemat de Lagunie a (Los aiożo sa> ziosaKyował. Alo fartfU> Na tamto wszystka 
z pośród żołdactwa zaczęły się odzywać się obsfeąnes de Ko.ściusiko aux Lombianx des rois " ‘i5 ".vstawić „cNtait, pios fort q.ie 3«t! A ponieważ 
głosy: ,.Kim jesteś, że śmiesz tak do nas prze- de PoFgne, a Cracoyie) lub niezrównany przez trztb'1 było koniecznio to uczynić, albo chyba n;śd 
mawiać?" W  odpowiedzi m 10 pytanie. Kościu- autora tyle u nas popularnej „Warszawinnid", z aczn V ^ '- ’ zniknął,
szko wymienił swoje nazwisko. Na dźwięk tego stworzony „Dies irae de Kośmaszko" (1831)!' thzocKi uczynił tę samo i drugi >-az po wyjściu 
drogiego imienia, żołnierze padli na kolan--' przed Nią może się mierzyć z tym-górnym poi matem Fzcciej części .Dziadów. I  wiedy stfiuij mu przed 
genendem. Szczegół ten był dość znany, podały r*ail(et’a (Julian #e Plombióres), ,.L ’ombre de ocz-vma dyleiional: albo pojedynek, albo wbtyd bez-

p r z e d z i i  d ra m a ty k . „Der s lt e  F e ld h  r r "  n io  je s t  je m y , że d ra m a t t r z y a k t o w y  .Toacb im a F e r r j r P a  d ru ga  a lte r ra ty w n : w styd, albo... chybr n jsć lu o z io c

je d n a k o w o ż  s z tu k ą  „ n is t o r y c z i ią " ,  ma b o w ie m  ( ,  K o ś c iu s zk o  ou la  P o lo g n o “ Y  z:\an y n am  je s t  2 ocxa- gBgj) <laa w a r '-:m sfhon
a n a a b ro n izm ó w  i zm ia n  d o w o ln y c h  n ie  m a ło . j c d y r f e  z tytuSw. ł i ib l io g ź a l ic z a io  te ż " t " ik o  w y -  d papnął do Genew,';.

I tal; z Francyi została rzecz cała przeniesioną mieniamy wiersze i prozę: Bizmme-t E.: „ L e ! Bposób, vr jaki tu Małecki (łóraaczy wyjazd
do Niemiec, akcya rozgrywa się zamiast w 1814, sougo de Kościuszko on agonie-■ u’un grand pen-, Słowackiego z Warszawy obawą przed trudami 
w 1799, co sprzeczne jest z życiorysem i w y - ' ple" (Parts J8G3); Gadowski W. J;: ’ Hommage! we jen iiemi w wojsku, jest bardzo przekonywał-
pad'a mi dziejowemi. fcafal:on rosyjsko-polski rendu anx mftneś de generał Th. Knśjćinszko1 ale niemniej trafnym jest argument prof.
zmeniono na legionistów Dąbrowskiego fetc. ’ (Paris 1818); Ze’tner Fr.: ..Serweo iiiuobie co- Tarnowskiego (w  recenzji o mojej książce o Sło - 
Najpiękniejszym efektem w cal m widowisku l-obrć a Paris f  la memoire de KośOłaszko" (Pa- waekim). że „do służby wojskowej za słaby, za
jest poznanie Kościuszki przez dawnego jego m  1831) i Coiłomb Ren.: „ I .  Discnpti-m duo wątły, mógł był przydać się w jakiej kar.celar-ń,
podkomendnego Łagicnkę i rozmowa wodza auto- Ja fe —  2 Kościuszko" (Iw on  1833). albo' w jakim szpitalu, a nie bawić się przy
z żołnieizem. Nie zły byłby też moment koń- * Do Anglii p r z y d a  sława i wielkość Kościu- jemnie w Dreźnie i w listach żalić się } rzad
cowy, w ktćrem przez s- enę przechodzi milczący, szki z za oceanu. Znano, go tu tnkżń i z wieści, i watk-i, że „zdaje mu się, jak żeby był uciekł". 
Napoleon, a chór ułanów, nucący Marsyliankę, ia' ie dotarły z dalekiej a nieszczęsnej Polski!) «’ o obszernym wstępie, w kt-óryin_—  czyniąo 
wzvwa go na dalszy bój. dzielonej przez sąsiadów i wiedziano o" nim. zadość memu życzeniu —  w ypow ied ia^  swe

Po ukazania się dzieła Fałkcnstrina o-upeł- to sumienie niajako obnrzgnego nnrodu. Toż jadanie o d/icl»>;-o jego stronię .naukowej i lite- 
nit H oilei szczegółami t?m zimlezoaettn swój nrłudy, liwndzie-tóbiącioletni ledwo poeta: Henry1 1‘ackiej, tak pisze Małecki w  dalszym ciągu: 
dramat i tak powstała druga redakcja sMołci Francis Gary, poświęcił mu pełną zapału clfę! Ważnie-Hzcm jest pytanie: jak Słowacki ^wyszedł 
(drukowana w 1829). Udraaiejsze Jpiewy i pio- („O de to General Kościuszko-?.- Londyn 1797), j z toJ now< j swej biografii? Jako poeta, świetnie,
senk. z tego wodewilu przełożył na polskie Hen którą, jak to mogliśmy stwierdzić, kilkukrotnie’ ' moao 3iruV2t świetu«-j,' mz ul to zasługa^ Tako
ryk Merzbaoh (ob. „Tyg . wielkop." 1871). | przedrukowano, co świadczy o pewnym interesie «złowiok, zdaje mi się, gorzej, niż na o zasłużył

Zosi-ije jeszcze do omówienia w  literaturze ’ ówczesnej Anglii dla Polhki. Niedługo p«ceir.! Ja znpFuio zgadzajtt się na to, co l ’an płszess 
niemieckiej powieść. I  ona kilkakrotnie za ję ła ’ miał wspomnieć o naszym bohaterze "John T. w przcJmowie, t. j. jak traktować należy swych 
się Kościuszką, budź to wprost-, bądź też w po-, CfiinpbeH w swoim: „The pfeasnres o f ’ hope“ J holiatcró-w biografii, Wedy sio mówi o nich, jako 
ł czemu z historyą faktów, czy tu zaczerpnię-. (1799). a Holt-i i’a wodewil, zaraz po ukazaniu «  ładzi ich, o ich charakterze, wartości osobistej, etc. 
tych z dziejów polskich, czy rosyjskich. Od tych . się w Niemczech, został przełożeńv na język N ig ły  też nic byłom wielbicielom Słowackiego pod
drugich zaczął osławiony paszkwilista i autorr angielski („K ościuszk i or tuo old “ eenerńl' an tym "'zglę-bm. Mam przekonanie, ża gdybym sig był
pow i^ci ftutyresyjsnch Jan Fryderyk Ernest opwit:tte“ ) . ' Jeszcze długo potem Polska- zajmo- z r,im zn!lł> gdybym byl żyl w )<*£,> otoczeniu, w ?o- 
Albrecht. Jego „Neuste Reisen in Th ierreich ' wała sobą synów Aiblonu, przypominając się bHfaą- -a. j>. na erołgra«y1; to do przyjaciół oni t eą 
fabełhafiea Ir.halts" (1796).,stojące na tym sa- iin powstaniem z 1831 r., w kdórem chodziło maia, ani ja j -go bym nie zaliczał. Nie byłbym był
mym stopniu rozwoju, co wycieczki przeciw Pu -'o  interweneye połi'ycztio i. pomoc, uż wreszcie, dla niego oni Ttopelcwskim, ani Jaauszkiewicaera,
tiomł inowi ( „ Pnn.rrlyin" ) ,  czy Kutarzynio (Mi jako oslstfu w vr;ii svinpatyi ujrzał światło kin E,i'1 Kożmmnoui; ale byłby to czlow.ck bardzo >la- 
rauda) wprowadzają do eposu zwierzęcego, ja  kictów wielki dramat, o tragedyi polskiej: ..T h e ,!eki mego serca i raogo y,(/ważenia, i nnwm sym* 
kim jest ca U  ta powieść, o rozbiorach Poiski, fali oE Polaud in 179-4. An historiea! tragic dra- rdy i. Był to bowiem człek społecznic wykoiejory,
szereg osób, pod rozmaiteau nazwami z świata ma iu fonr acts By a patriot*1 (Londyn 1835). i sam nis? pajmcjącŁ do jakiej Gary należy i czego
zoologii. Carowa jest hycną. Bu warów w ilkiem ,' gdzie i postać Kościuszki przesunęła się, wywó- j c-b(:el m ii° powiedzieć zarozu miały (ostatecznie, Ja
Fryderyk Wilhelm kogutem, St cni Ja  w August łaca z przeszłości la n tg ^ ą  nieznanego bliżej : i est ludzi między nami nie.zaroz-u'i'.i:\!yc,h? Legio
bażantem, Kościuszko —  patry otyez,r.y;n orłem.1 autora. ' °  i sałat, alo widzące w sobie jakiegoś bożka, któremu
N a zw y  te też są jedyną, orj-ginaiuą stroną| Obok wielKio.h literatur świata sdożybi hołd każda wyższość literacka zawadzała i po/b,iv,iała

książki, pozbawiono) nojau ehroj jakichkolw iek. Pclsce i jej przoistaw icidow i także "skromna --------
walarów nrtystycznydi i litoraokich. N ie większą literatura holondebska. Zdobyła m  ona w t-\ m ' 
wauo&ć będą tuu:-,y --żc później uydane opo- wypadku cia dzieło, ktc-rego my o tym tem »oio
wiadania, czy to weźmiemy pod uwagę noweię me posiadamy, nr* epo:-, pisany aleksatnłrynarcl.
Franciszka Gaady’ego „D er Jahrestag", opisu-; Przyjm ijmy tę oznakę żywej do nas życzliwości 
jącą z sztucznym i nienaturalnym soiitymenta- i nio przykładając tniary krytycznej do tej ksią-

whl/imy. Natomiast owiewa nas melancholia 
pejsażu jesiennego, snldekiie stosowanego, wio­
nącego cichym smutkiem, skargą szeptem w y­
głaszaną...

Wpływamy wreszcie w nudświtezrańską pusz­
czę. Wokół boi y... Wokół rdza z n i - 'łych liści... 
Wokó! cieniutki0 patyczki, pozbawione już li- 
stouia... Wokół t^  ieczne przydrożne drzewa, 
brodate starem gęsto omszone.. Wreszcie: po­
przez ścianę iasu uyhhskują srebrne smugi... 
Jeszcze kilkadziesiąt kreków z traktu poprzez 
las. Srebrnej bieli coraz więcej i —  Świteź i 
Świteź —

„ G ę s tą  po b o k a c h  p u s z e s a  oczerniona,
A gładka jak szyba loda..."

Jezioro i las. Cóż to? Jakaś zaduma i smę­
tek i łzy na tw irzy?  Wszak to tylko jezioro

aa. Cóź za głupie sen ymenty! Coś za piersi 
dusi; ganiło śclśnione i szum w głow ie? Cóż 
to ! T ' ie się na wojnie widziało, tyle kraju 
przemu rz c, tak zahartowało — a tu przecież 
tylfco jezioro i las. Dopiawdy tylko jezioro 
i las...  ̂Że też pan pułkownik tak dziwnie wy­
gląda i tak szklanym wzrokiem po toni wouzi... 
A  wesoły legioirsta, który nam n« koźle towa­
rzyszył, tak się zasępi i twarz wydłużył... 
Wszak to tylko jezioro i las... Czyżbyśmy we­
szli w  krąg czarowny tej „szklanej równiny", 
czyżbyśmy zawiśli „w  środku niebokrepa w ja ­
kiejś otchłani błękitu?" Tak cicno wokół i toń 
ciągnie... Oderwać od niej oczu nie można. 
[ wzrok idzie „po rzęsach", zasnuwających brze­
gi i po ziołach wodnych, owych „carach", * któ­
rych ludek urobił legendę i czeka, czeka, rychło 
e mokrego nurtu wychyli sią nimfa, ondyna świ­
tezianka... Nie, nie, nawet owo mgławice, szarze­
jące w  pośrodku jeziora naszej fan tazji nie po­
budzą, byśni 7 z nich wyczarowali sobie rusałcza 
postaci. Dawnosmy od takich widzeń odwykii,

od kra.,u marzeń dziecięcych —  a jednak, sta­
jąc nad brzegiem, czegoś nam niedost&wa, na 
coś czekamy, czegoś brak. czegoś n ę wzrok do­
maga... -

T izeba się otrząsnąć z wrażenia! W yjść z za­
czarowanego kola własnej wyobraźni...

Wnikamy w iu«, idziemy po wrzosach ku 
traktowi. Wtem ciszę przerywa* dziwny klekot...
Odwracamy r-ię ku jezi ru. Mi iło żb y ------------- ?
Ach, nic! To tylko w pobliżu jRkaś kompania 
rekrutów ćwiczy się w strzelaniu z karabinu 
maszynowego...

— W ięc diategośmy świtezianki nie ujrzeli! 
Przerażone tem dziwnem pjtlamem pochowały 
się na samem dnie nurtów wodnych i drżąca 
nadsłnehują...

♦

Wieczorem siedzimy dokoła wielkiego kominka 
w świetlicy saścianku. W  drugiej izbie menaż 
oiicerska zakwaterowanej w wioszczyn!" kolumny 
amunicyjnej i głośne gw ary węgierskie. W  świe­
tlicy cicha szlachcianka litewska, której oczy 
błyszcza na widok polskich oficerów, będących 
w gościnie i której wzruszeni* maluje się na 
twarzy...

—  Proszę, proszę pniii, niechże pani dalej 
upowiada... Słuchałbym do rana...

I  płynie opowieść za opowń ścią, staje prze- 
demną „genius Ioci", gminu* p-zypowieść oży­
wia się...

...Nasze, dziewczęta —  prawi w  świeilicy za­
ścianka cicha szlachcianka —  boją się jezmra. 
Bo po 'esie włóczy się starzec. Długą, siwą ma 
brodą i snuje się nad wodą. Niechby tylko nj- 
rzał dziewczę w lesrn, poszukujące orzechów lub 
grzybów. Fóty wabić będzie, sJ>- ją porwie i bo 
jeziora zawlecze..

...Widział paa na kraju łasa mogiłą I ki7.yż? 
L eży  tu zamordowany pi zez w łssrego £yn3 oj­
ciec. Kolada zwał sią syn i b.ądz doioł#  oj-

snu.
i Co się tyczy jego dziwnej roli w stosunku do 
pani Bobrowej, to zdanie swoje w tej kweslyi 
sformułował Maiecki w następujący sposób:

Cula ta afera miłosna z Bobrową, stanowi sama 
przez eig w życiu fego poety (nio mówig tn o bio- 

żeczki, zapamiętujmy jej tytuł, k fóry brzmi: „D e ' Srafii> ai9 w przodmiotowem jego życiu) partyg, 
i omwenteling in Poien onder dieu Iiorger-Genera!' 0 któr«j najlepiej byłoby powiedzieć: „Bchwamm

cowskiej mogiły... Grzeszna dusza spokoju nie T lta fid a m  osciuszko (Amsterdam 1795). dvuber
‘ Przegląd —  bynajmniej niezupełny —  pi-1 3a »°bie wyobrażam W f  tenzaznaje...

życiu ni6ntą-

...Między Świtezia a Kołdyszewcm ongi b y ło ' śmieametwa obcych okazuje" nam dowodnie, ż e . dregi Julka ,-passns“_ tak: Zadurzy sig w Lcbro- 
podziemnr przejście. Skąd wiadomo? Było to tak: zwycięskim pochodem przeszedł nasz wódz p rzez, wej. Po jej wyjci.L»e do hi atu M i  (czeyo onaano przejście. Skąd wiadomo? B\ ło to tak: zwycięskim pochodem przeszedł nasz wódz przez co jej vyjtz.**.m «... 

czi kąpała Ok  panna i zgubiła pierścień SjpoPS 1 rzucu między narodami postronnymi u o %ar fu*cm, by.aoy wdzięczniejsza ma-
W  mwieu czas ryłę wyłowiono w  K o ł- !a Polsksł wznoszący się pomd nprje- do domystów. m t wszystko mr.o lecz mniej-

m O tw i*”aią ™ a tu we wndrzu r ier- :3zftnia pobtyczne i walki. Jako boliąter litera- o to), brakło ptn juj, teshaił, rady sobie m

Świtezi 
z palca.

ścień!..- ' >l,W* U ** chich płodów, aczkolwiek, takim czynili go mię- radgł. Przebył niemire przejścio z Mickmwiczy-
...Gdy noc ciemna a nad jezior ?m triko szu- pisarze znani, nie stał się Kościu .szko .^ m ł ;  ..B^mwskiego" wyrzmi! c siet-.K, dat a

mią łasy, zaś żadnej nie ma istoty żywej, och/y-więkazym, niż go wydała Jiistorya i jego w ła sn e ,^  clnmu, zmęczy nad roresią, _ zapragną, wy- 
W iją e i« z głębi wody dzwony. Biją, biią p .,, czyny. To też kto go z obcych poznać, z-mhce, pac/ynbu, re^rcacyi; w t t  do-oiiczen.o kore.L i dal- 
ua unie jeziora jest .umczvsko. Za jokieś tam niechaj nie czyta powieści o mm wierszy i ćd *«y ^  .Beiwo^surego zichó.l zuaje na N.e- 
grzechy rzucono na nie klśtwę. Woda je  zala .pochwalnych, ale niechaj zagłębi się. w  bistoryę dzwiccLegto, a sam peou i a panią Bobową, o -o. 
ła... Ino w demuą noc dzwony biją... i g p ą ,  która mu więcej powio o człowieku i bo- po mc szczytnego, ale z pewnością sam s -

, *.... - - - - - . • — z tego, co czyni, i co będzie, sprawy iue z la
rzy sig 
ed ko-S: 

ze
chatka. Wszedł. Nio ma nikogo. Myśli: prsseno-j 
cuję. W y ją ł ś?/iętą księgę i  czyta. A ż  słyszy sprawę, 
głos: W yjdź stąd, mewieraa duszo". N ie
chał. Znowu słysz głos: „W y jd ź  stąd, niewiernf t * > » > * > •  X i3 «5
duszu". A  on znowu nie posłuchał Po raz trzeci!
głos: „W yjdź stąd, niewierna duszo". A  on przecież j DERDYh AN D  H f SI K. 
nie posłuchał i nie wyszedł. A ż  tu z wszech stron za- j _  „ 3
cznie się woda lać i chatka zatonęła. Tylko cu « >  43

A Pan 7. tego wytworzyłoś rzecz, która może ma 
i jakie podobieństwo do rzeczywistości, eD równio 
dobrze może i nie mieć jej wcale. Gały ten epizod 
tak wygWin' ł ak gdyby Słowacki jechał do Frank- 
furtn z całą premedytacyą być tam kusicielem- 

j szatanem, za pomocą takich sztuczek, jak cwa 
| „Ge.nci“ , mająca sprawić t*ki skutek, co historyą

jeden został na powierzchni. I  teraz, gdy m ie - '«  I  1,a8 uJotŁa ,51a Ir&nceski t  Bimml. A  ca do tejr
siąc jasno świec to czasem widać, jak pływa J 1 1 ^ 0  * a u .© S ia r a - ^  ( poryła ję»2C2e pCrvodyczue bulletyay drugiemu łobu-
po wodzie i świętą księgę czyta.. j K iedy przed

m jgra fia  o Słowach
z pierwszych zbroszurowany- . . .  . . . -

Późna noc była, gdyśmy ,ię nr. tapczany po przesłać wraz ze stosownym listem procesorowi ■ gzemnlarz pierwszego temu mej pracj o p o ­
kładli, t  blady dzień jesienny się rodził, gdy Antoniemu MaKe.kiemu, iia co po upływie, paru pinie, otrzyiurdem od niego obszerny list ze 
wyobraźnia uspokajać się poczynała po wraże- tygodni otrzymałem o u mego ze jjwowa obszer- Lwowa z ciatą i  mnrc? 19 i r ,  a w liście tym 
ulach tego Dnia Zaduszne-m spędzonego nad uy dwuarkuszowy list, datowany 22 kwietnia z powodu porowaama błowa„xiego z Cnopjnem, 

• "  • °  1897 roku, a donoszący mi przc-.lewszyrt.kicm tudzież z powodu wrzawy koło książki prof.
że „yrzez całe Święta, o ile czasu i uwagi mo Tretiaka o feEwaekim, znalazł się następujący 
jej nio absorbowały szynki i babki, nio odkła- charakterystyczny ustąp:
daFm Z rąk dzieła Bańskiego." t  > j Przeprowadzona paralela migazy Chopinem a Sło-

Oto niektóre zasadniczo ustępy z tego wielce wackim widzi mi eig dalwnie trafną. Bardzo oni 
zaszczytnego dla mnie listu: i do slebio podobni, choć jako całowiok, syn, brat,

W  obozie, 2 listopada 1916.
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isionek rooleczeństws, i t. d., 2 'laje ad *ię Chopin 
sslachetnłijsRą indywidualnością, niżeli Julek, jut 
w dorr.a zepstey przez matkę, jedynaczek, pozbv 
wiony kierującej r,ki ojca i wytrawnej męskiej 
kontroli r.ad w-bą.

Zabawne eą te tijaJau -i r.a Tretiaka sa jego 
książkę o Słowackim. Treliak r;'e[,otrzebn!e ta.Me 
silne, a raezO; oafcro barwy nałożył na jago cha­
rakterystykę. Ale w grancie wisie racyi po jego 
stronie.

Powyższe obiektywne opinie U aied.i; go, jako 
pierwszego i tyle zbsIużo tego raono^rafisty 
Juliana, nie będą, sądżę, oboj-tnemi dla tyrli 
wszystkich, których tęskna postać twórcy „Króla 
Ducha“ nigdy urokiem swym pociągać nie przą- 
stanie. A  takich, znlaszc/za międ zy histerykami 
literatury, jest i zawsze będzie legion!

H E N R Y K  S iE N K iE W iC Z .

Z  m 3 wy danej powieści.
Niedrukowana kartka z albumu.*

N ieprzyjaciel rodzaju żeńskiego mówi:
—  N igd y  nie należy iść za zdaniem kobiety, 

a zwłaszcza wówczas, jeśli wypadkiem ma ra­

cję'. *
Przyjaciel zaś odpowiada.
—  Kobieta nawet jeśli się myli, jeszcze i 

wówczas ma ra c je : jeżeli nie ściśle logiczną, 

to uczuciowa.
N;eprzviaelel mówi:
—  GdyLy cnota opaiNa pleć, jak  słońce, ko­

biety zasłaniałyby sic i od cnoty parasolkami.
Przyjaciel odpowiada.:
—  Tak: bo chciałyby zachować je j ciepło, 

a nie chodzić w je j blasku.

Nieprzyjaciel mówi:
—  Rozum nie wyłączą rifjtoięłnuśoi; dlatego 

często bywa żonaty. Ił 07>ąde/k pozowtsge zawsze 
starym kawalerem.

Przjró1 ciel odpowiada:
—  Lepiej i szla^imtniej jest być prawym sy­

nem rozumu, niż pobocznym rozsądku.

i t. ó. i t. d.

*> Urywek powyższy wpisał .4. p. Ilonryk Sienkiewicz, 
,3dnej z pań wmfizuwaldch własnoręcznie do f ltoinn. 
Właścicielce autografii składaReJakcya „Nowej ncfonny“ 
szczere podziękowanie.

Była noc święta. Spłynęła na ziemie.. 
Wszystko, co i j ie, do snu się nkładło.
A tam, w dal skini, cichjm Betlecmie,
Ten się urodził, co później pobladłą 
Twarzą zabłysnąć miał ze szczytu krzyża, 
Aby dać prawdy -dowód niewzruszony,
Ten, przed kim ledzkośó kornie czoła zniża 
Nędzne, czy strojne w złociste korony.

I  fcyta gwiazda przecudnie świecącą,
Jakiej nie znano, ni przedtem, ni jiotem. 
Zda się, promieńmi o stajenkę trąca ,
I  drogą do niej szczerem ściele złotem. 
Drogę do miejsca, gdzie Matka-Dzicwim 
Nad żłobkiem biednym twarz biada pochyla, 
A  blask radości rozświetla Jej lica.
I  pełną ciezy jest ta święta chwila.

Byu ubodzy przy trzodach pasterze,
Co pierwsi przed Nim ugięli kolana;
Byli królowie, co nieśli w ofierzo
Dary. w Dzieciątku czczą: już królów pana.
Wkrótce w stajenki ubożuchnej progi,
Kędy piz.ytiPck ma Święta Rodzina, 
NiepraeUcaeny już spieszy tłum mnogi 
I  hołd Dziecięcia oddawać poczyna.

Od cwej świętej —  dla dusz miliona 
Chwili już wiele ubiegło stuloci.
A prawda wówczas światu narodzona. 
Promienna, czysta, jak słońce, nam świeci. 
Ni jej nie zmogły krzyżowe Golgoty,
Ani złość ludzka, r.i piekielne moce:
Ona jak dcement, w pierścień szczerozłoty 
Ujęty, światłem r.ieziemskiem migoce.

I  to na.n daje wielką moc wytrwania,
I to nas zbroi w odiornoś1 sa s talię, 
Żeśmy nie wątli, jak kwiat, co się skłania, 
Kiedy go stopa brutalna obali.
Ale jestesmy, jako ta opeka,
Której nociski piorunów nie skruszą: 
Gwiazdy nadziei nio tracimy i  oka 
I w tryumf prawdy wierzym całą (inszą!..,

E. Słaicicz.

JA N  W IK TO R .

d M 2 &  w
Po kilku miesiącach pobytu w okopach zna­

lazł sit; młodzi u chny W ilczyński IV szpitalu. 
Przestrzel oma noga zrazu moiła się sztCłzę^bóró, 
później jednak nowe rany powstawały, bó! có­
ra:/ dotkliw iej dokuczał. Naprawiali ją nwueia li­
nie, brali w  gips i przez t< musiał leżeć bez ru­
chu. Choroba się przewlekała, zatrzymując go 
w  łóżku. Do tego dołączyły się kaszel, gorączka 
nagłe opadanie z sił. Bawiąc w  rowach strzele­
ckich raz, drugi, s if nrzeeiębił. ale nie zważa i 
na te drobnostki, ft gruźlica w wyczerpanym  
organizmie, w  poezji 7'p35iyf“>!_ płucach robił* 
coraz groźniejsze spustoszenia. Ciągłe leżenie 
w bezczynnotei było mu prawd z; wa męl ą. K j>  
dy dochodziły go  wieże.: z pola walk całą ocho­
tą zapału rwał się do szeregów, brakowało mu 
tchu w  ciasnocie, telawało się, że jest orlęciem 
skrępowitnem, me zdolitem do lotu, które w dąż 
usiłuje wznieść się pod niebiosa, a pokaleczo­
nemu sikrzydłami uderza w  próżnię.

W  chwilacl) rozdrażnienia, całkowitego upad­
ku ducha zanudzał lekarza pytan iam . kiedy 
wstamie, kiedy będzie mu wolno wycnodzi ć

% obcego kraju, Jjuko V w fcm *
ły  mai ca
nrnJońccsn

giu .uda przylatująca, przychodziły n/u ca  
rroeó d-dete iitkv7/i j Zakwitały wumł<*fc>taim

doim?

pumlęć dzieje ui>czo 
wzromzeiua...

Nagie nić feień, gwałtom, szarpnięta, pękła, 
krusząc najcudowniejszą złudę, Gos zauważył, 
niecierpliwie wzrok przesuwał po twarzach co-

takim głosem prośby, jakby od przeznaczenia 
po ogłoszonym wyroku em erci w yczek iwał bla­
sku życia., n.a j.ącogo ramęto BnJemid siły gesnę-ce.
Ton, pctiząc ze w^półcEucioim w  tę dlzteoiętcą 
twarz, w  te oczy podobne do błękitu coraz inne, 
krótsze lub dłuższe okresy oznaczał.

W  obcych stronach prawdziwą pocieszyciel- 
ką, darzą,ą go  wiełkłom przywiązaniem, ła , dziennie spotykanych, p>o tych ściamach tak zna 
siostra Matylda. O jcowie je j pochodzili z P o t , nych. Całym wysiSkiwm coś sobie przypominał, 
.mi, sama też jako dziecko tam przebywała. -W| OprayfomrJał. Krotki poryw  radości prysł, żal 
długie godziny on je j opowiadał o  ziemi daJft-t wytrysnął pełn m źródłem, oczy promieniejące 
kioj, v/ dźwiękach jego  n iw y  ełyćlzałs ds-wao i podziwem zagasły, wargi zadygotały, jakby 
przebrzmiałe ecna, jego słowa wskrzeszały z ’ Izy na nie pociekły grubemikroplami, 
mroków strzępy wspomnień, pod ich wpływem i —  %um —  a  manwisC, niema —  boaradn.e 
wyiaaniąSM wyblakło obrazy. W gzystsk wolny spogiądająa, poakalrżył się pssesaywagsfcyłm gło- 
czas poświęcała na te rozmowy. Tw orzy ł ślę sen>. jeszcze coś pragnął mówić, a nic mógł do- 
m iędzy nimi zw iązek niedostrzegalny, a  silny, być stewa. PodidOsły sit pkasi wysoko i rap- 
Przed tą jedyną, biizką osobą wyznawał swe i/een całą mocą Wdfcrząśnięic zasalPchały, jakby 
myśli, obawy, gdy serce sferWtawione przeezyw a. ktoś w  nie głęboko ostry cierń wbijał.
!o zwątpienie. — Mamo, już nie będę z tobą... już cię n igdy

—  Źle ze mną —  prawda? - pytał wpat.ru-. nie obaezę... Mamusiu najdroższa...
jąc się tak rzewnie, tak boleśnie, jaik ptak w  W szyscy długo stali bez ruchu. Ich spojrzenia 
sidła schwycony, każdym  drżącym rysetn bln- skupiły się aa toj drobnej twarzyczce. KażJiy 
gał o dobrą odpowiedź, o promień, któryby z&b ł  słyszał to  wołanie, zawierające bezmiar rze- 
wybujały bk . wności, holu. N ie rozumieli mowy ale wyczy-

—  A leż co znocru —  w s zy tk o  idzie, jak iw j taK tęskaotę, całą treść męki w  Ottatnim tchu
lepiej. ' zgromadzoną. Okoć nio wyjpwfii, ale w  długie

—  K iedyż *wlęc wstanę? dni rozłąki te SŁutc© ucziucia nosek, jako skarby
—  Czyż to można określić trwanie choroby? droższe, ich potęgę niezniszczalnego cierpienia. 

Zapewne wmet. Ci żołnierze, którzy śmierć rudzieli na pohojo-
ili ja ły  tygodnie, miesiące, a stan się i liczna- wi.sk ach w najstraszliwszej grozie, cl leikar e,

czniei a stale pogar&aaŁ W ynędzniały leżał, nie k tórzy codziennie patrzyli na męczarnie kona- 
mogąc się podnieść. | jącycb, tu nad tem dzieckiem bez Ojczyzn^ »a-

—  A nu. Beże Narodź on. le czy będę u ina:tki? płakali, jakby się nagle otwarły najdotkliwsze
—  O z  pewnością. rany ich eerc-
Znów biegł czas, upływały ciężkie godziny,

rozmyślań, a on m  jednern miejscu ^ jw stóh rą ł.,
Nadeszła wilia. W tedy  poczuł się jeszcze bar-' 
dziej opuszczonym.

—  Pierw szy raz poza domem w ten dzień — ź 
szeptał rozżalony. A  nie 'poskarżył się przed i 
nikim, biostra Matylda od samego rana była,
'g ięta, dopiero po południu go  odwiedziła, roz-J 
powiadając z pośpiechem, że zdrow i zejdą, za* i 
chorych ciężej zniosą do ogólnej sali, gdsśe hę-

K D W A R D  SŁOŃSKI.

ój brat.

dzie drzewko.
—  Cóż ze mną zrobią? —  przerwał jej.
—  Nie wiem. czekajcie, zaraz się zapytam.
Win śnie we drzwiach mignął biały to tu c li le­

karza. dopadła go. gdy wychodził m i  korytarz.
—  ran ie doktorze, czy Wilczyńska może być, 

na ogólnej sali?
—  Może, dlaczegoby. nie —  odparł znie-cieN 

pdiwiony.
Już wracała-, kiedy ją z powrotem przywołał.
—  K tó ry  to?
—  Ten mały lagkudoi*,
—  Ten dzieciak?
—  Tak.
—  A leż  nie moż .a, to człowiek poważni© 

chory.
—  W szyscy pójdą, a on sa.m zostanie? —  

jmoszę mu pozwolić.
—  N ie  można- A  zresztą i tek mu już ntc 

nie zaszkodzi, dyszy ostnikwm, Niechże się u- 
cieszy na koniec.

Pod wdeezór przeniosieuo W ilczyńskiugo. Tu 
na. gwałt- pracowano, gorączkowy wrzał ruch. 
Siostry, chcąc upamiętnić ten dzień, rob iły co 
mogły, zabiegały, aby umilić pobyt i zatrzeć 
uczucie osamotnienia-. Chcą-c wTictrze lą fw afeyć, 
rozwdesznły na ścianach świeżo pobielanych 
wieńce świerezyny. przetykano sztucmemi 
kwimaBni. W .^nęła żjnyimna świeżość, gniAzą.o 
zapachy pomieszanych lekarstw. W  rogu osła­
w iły potężna drzewko, aby jednak tajemnicy 
nie zdradzm i przedwcześnie nie okazywać, na­
rów, szczelnie je  zasłoniły płachtą. Chorych u- 
stawiano rzędami, tworząc w pośrodku przej­
ście. Każdy przybyły w o tL :ł oczyma po powa­
le, po bukietach zieleni, z lubością wciągając 
skąpą wonność lasu. Zdrowi obsiedli ławy, stoł­
ki. Wśród zgromadzony cli panował uroczysty 
nastrój. Ws?.ysoy byli wzruszeni, jedi.i % nie- 
eierf-liwem w/dryganiem oglądali się, wyczeku­
jąc kogoś, inni twarze w  dłoniach ukryli, g łow y 
im opadały bezwolnie na pietrał, wstrząsam© bu­
rzą wewnętrzną, inrd skronie palcajni przyci­
skali, wstrzymując raptowny nrpływ, któryby 
zd ob i czaszkę roztrzaskać. Znać było, że ka­
żdy przejęły niezwykłą chwilą, że ci:de,m tu 
przebywa, a dusza uleciała het do wróini do­
mostw. Każdy słyszał własne wspomni*.nia, tę ­
tniące żywą mową najdroższych. Ktoś wylkuł 
imię m,ąókiy ktoś d-ztecka, ktoś żony... W  najdal­
szym kącie stała gromadka odosobniona. Może 
najsmutniejsi, a tak effimś odrębni... Milcząc 
przebierali ziarnka różańca, ze wzdychaniem 
żarliwem kreślili drżące znaki krzyża. Najstar­
szy z nich wyciągnął list, z namaszczeniem w y ­
jął białe płatki. Pochyleni ze czcią przywierali 
do tych szczątków z tekiem nabożnem przeję­
ciem, jak dziecko, gd y  w noc świętojańską o~ 
baczy zaczarowany kw iat paproci.

—  Opłatek, opłatek —  w zdychali
—  Jezu —  pokażcie.
—  A ż  tu przesiali.
—  Tak i sam, jak- i u nas.
B iali w  szczyptę po okruszynie i spożywali

Dziś w nocy z lancą w ręka 
w husarskim srebrnym stroju 
przez okno brat umarły 
zaglądał do pokoju.

niby komunika ty  świętego szczęścia, Ocknęli 
się dopiero, kiedy sic pojawił kierownik szpita­
la. Na dany żarnik opadły osłony Zajaśniała cho­
inka,, zamigotethr światełka, zalśniły kistki, ńM , 
tońowadfli arebmo, opasując© stoż-rfc zieloni. Ka­
żda szpileczka mieniła się cd promyków, na naj­
drobniejszej gałązce pełno brrw  ,się m iowite, 
jakby ąfeą.Ss padały łuski wzorzyste, okrywając 
kO'nary od wierzchołka aż ;x> sam spód. złoci­
stym, fioletowym, różowym śniegiem. Zdumie­
ni nie mogli wzroku oderwać. Ogarnęła głębo­
ka cisza, przerywana gorącym szeptem.

—  Drzewko, drzewko, takie samo, jak  mo­
j e —  W ilczyński pełnią uczuciu powtarzał, —

^-kłaniał w  siebie urok. a nie mógł nasycić sio 
widokiem. Zoknałe w argi osnuwał nńmic-ch n- 
szczęśliwienia. te lica wychudłe lozsłoneczniał 
pyrazem r.at nnimia, zapalał w  źrenicaełi bły- 

old zachwytu. Ratrzył całą uwaga... iro że  w i­
dział obraz chłomęeego *yda, może w  tem 
mgnieniu pi zesunęło się nrj.mibee dziecięctwo, 
a on wciąż wyezekk.rał na podarki, konika, 
książeczki z bajkami, a te tak niedawno jeszcze 
aniołek mu podrzucał...

—  Mamo. matmo —  cichutko przyzywał.
Chciał powstań, iść naprzeciw kochanej, d ro

g ;ej postaci, nadsłuchiwał, czy  nie doleci po­
w iew  zdalena. z  npore n  się "patrywał, czy  nio 
obaczy- pól. łairów, całej ziemi ojczystej, przez 
którą on syn wędrował z  pic-unem w  długie dni 
mozołu, w  trudzie znojnymi przemierzał ragw iy , 
stając ze czcią nad mogiłami, % icb ognisk bio­
rąc płomienie zachęty na dalszą drogę, krze­
sząc Akry pod nowy, wolny pożar... B iegł d<

ara*

Miał księżyc na pancerzu 
i w oczach blask zielony 
mój brat w  moskiewskiej termie 
przed laty zamęczony.

Koń jego pod jaworem 
bił niespokojnie nogą, 
huf jego towarzyszy 
od lasu ciągnął drogą.

A  on, swą srebrną ręką 

zgarniając księżyc z czoła, 
z za okna mówił do mnie:
—  Wstań, bracie, Polska woła i

„Ti/y Ilnsfr.*,

m i
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„Kuri er Warszawshi“ z roku 1825-gu podyje 

ze starego rękopisu opis uczty w igilijnej, jaks. 
w  t ó i i  i/60-ym oabyta eią na'dworze jednego 
z największych magnatów pińskich, hetraana 
Eranickiego w  Białymstoku. Opis ten, jak się 
zdajo skreślony przez naucznego świadka, daje 
3iam doskonałe wyobrażenia o wystawności bie­
siad wigilijnych na schyłku ezasów. saskich. —  
Z  nwagi, że ta smiścizna jakieguś zaścianko 
w ego ry ino twórcy, labo skądinąd bardzo cii- 
kawa, dziś jest niemal zupełnie nieznana, przy­
taczamy ją  w brzmienia óosłownem:

Rzadko znakomitsza czyja 
Mozo bydś w iwiecie Wfljja,
Jak była przy gości tłoka 
Wczoraj n naa w Białymstoku 
W  dotne. przozacnego Fana 
Kasztelana I Hetmana.
Chociaż była por* chłodna 
Z Łomży, Tóizity, z Tykocina.
7x Bielska, i  Brańska, s Dróg'czyn*
A nawet nasz Pen łaskawy 
Pozapraszał i i  Warszawy.
Jaki gwar np szych Szafarzy,
W  kuchni dwudziestu Kucharzy. ’ 
Piętnaście stoMr obsiadł 
Więc opowiem, eo tam jadło.
Początek Lmtej W ilii 
Byt od Litewskiej Kucyi,
I;etn ogromne Szczupaki 
A  jeden z nich bvł aż taki,
Że go dźwigali dwaj Chłopy,
Długi pół dwunasty stopy.
11pp% Karpie zbyt szerokie 
l  rzy nich Flondry Jednookie.
Itcfk Stynki w długim sosie,
Po nich s przyprawą Łososie, 
liem ze Żmudal Wizina, 
lh m  specyjały z Lina.
Itrm  Okonie nadziane 
I  Kandacao sprowadzana.
55 marynaty danie drngie 
Węgorze na łokieć długie,
Rarytateey rosliczne 
Zamorskie I zagruiiczne, _
W  trzecim daniu na przysmaki,
Ostrygi, żabki, Ślimaki,
I  wcale pr. ysmaczek nowy 
Na frykas ogon Bobrowy 
Po krótkiej chwili spoczi.ienla 
Prsy»sła Jesiotrze pieczenia,
Obok niej rybiątek tłumy 
I  przeogromne dwa dumy.
Nowy erwis zoetrł ćeny 
Królewieckie llarcepeny,
Apolcyny s Carogrodu,
Dlktyle s Szacha ogrode,
Piramidy s enkr- lane,
Bożkowie s ciasta udane,
Pasztet (któżby się spodziewał),
Ża w nim iyw  Karze’  spoczywał,
Podniósł się człek malutroz-J,
A nastroi: asy skrzypaczki,
Dziękują gościom za wzgiędy,
Zagrał piosneczkę Kolendy.
Z&ś zakońuayły WIlije 
Azjatyckie Bakalije,
I  tok ogromne Pierniki 
Z pieca Jejmość Dobroizikf,
Że jak pod Kołdry jakloml,
Można się przespać pod niemi

.

A «o prócz jadio-uiycfa 1 *
Było tam jeszczo do pici i,
Tego i wyliczyć próżna,
Każdy wie, jak jest zamożna 
Sławna po ćwiecie piwnica 
Naszego Pana Dziedzica.

■ k & & & & & 4 l  i i  i s #  i i  &  Ą
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WACT/A W  G f i  A R IA  ŃSKI.
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(W iz ja  w  okopach).

Bitwa wrzała bez przerwy, choć skiętiioee 
węże mroku Rolnego rozpełzły eię na pobojo­
wisku. Od przeciągłych, nieustannych strzałów, 
dygotał glob ziemski, drżało powietrze, trzęsły 
się drzewa i dorny. W ałka potęgowała się nie­
mal f. każdą chwilą. Ponad stratowaną po­
wierzchnią pól unosiła się wzrastająca gama 
wściekłych huków, płynących nieprzerwanym 
akordem w dal.

Wojtek, jak upadł, leżał nieruchomo. Rzucona 
broń zaryła się w zaglębiema miedzy; zmięta 
czapua sterczała na grzbieelo zagonu. Potworny 
ryk dział tworzył w głowie W ojtka hałaśliwy 
szum, jak gdyby odgłos spienionych fal, prze­
pływających w  rozszalałym pędzie przez mózg, 
uszy i oczy.

Nagle wszystko ucichło. Głucha, gęsta noc 
zapanowała nad światem. Cisza i ciemność.

" 1
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Uniósłszy głowę ku góize, W ojtek  zauważył 
nad sobą atramentową^ szczerniałą kopułę nie­
bios, przetykaną złocislemi punkcikami równo 
mrugających gwiazd. Na skłonie nieba poprzez 
spokojne, przejrzyste warstwy powietrza uka­
zała się oślepiająca jasność w  kształcie goreją­
cej gwiazdy, poruszając się wolno wśród bły­
szczącego mrowia rozsypanych gyaździstycb  
plamek. W tej samej chwili od strony nieprzy­
jacielskich okopów zbliżała się smukła postać 
w bieli ze skrzydłami u ramion.

Teraz dopiero przypomniał sobie W ojtek, że 
to wilis i że dnia tego Chrystus narodził się 
w stajence IM leem skicj Pr/.yglądał się cieka­
wie śnieżnej szacie a ni obi, za którym postępo­
wały nieprzeliczone gromady ludzi. Z  okopów 
wychodzili żołnierze, odrzr-ali na bok karabiny 
i pałasze, opuszczali ziejące zniszczeniem olbrzy­
mie cielska armat i łączyli się z pochodem. —  
Obok szeregowców szli oficerowie, obok swoich—  
nieprzyjaciele, ci sami, co przed chwilą walczyli 
zaciekle.

W ojtek  wmięszał się w tłum i podążył za 
innymi.

Po długiej wędrówce ujrzano nizką stajenkę, 
otoczona rzeszą p&steray, przybyłych ze śpiewem 
i darami. Z  wnętrza dochodził cudowny śpiew 
amołów, chwalących Fana. Po kolei wstępowano 
do staienki. by hołd złożyć Dteeciątkowi. Gdy 
W ojtek znalazł się przed żłóbkiem, ogarniętym 
świetlaną powodzią niebiańskich blasków, za­
pragnął pozostać w stajence; ze zmęczenia ledwo- 
powłóczył nogami. L eg ł w  kącie izby, zapa­
trzony w jasność, zasłuchany w  melodyę.

Po chwili mglista powłoka osnuła stajenkę; 
z gęstniejącej szarzyzny wyłaniały się ciemne 
kontury świątyni, majaczyły kolumny i sklepie­
nia. 1 B r a l i  lud klęczał na kamiennej posadzce, 
w pośrodku sial Chrystus i nauczał.

Wojtek nie dosłyszał slow; w  nogach uczuł 
bolesne rwanie, jekgdyby je kto tłoczył ciężkic- 
rni kamieniami.

Z  poza murów świątyni odezwała się trąbka. 
O tery jej glos przenikał grube śeirny i wsiąkał 
w długie szeregi granitowych kolumn. Lud po­
czął opróżniać świątynię. Płynął zwartą falą 
przez wysokie wrota na dziedziniec, ska.J dąży! 
promienistem*. drogami ku widniejącym w  oddali 
czarnym liniom rowów i połamanym nitkom za­
siek kolczastych. W ojtek chciał wyjść, by za­
pytać. dlaczego wracają ci ludzie, lecz nogi jego, 
zda S’ ą. przywarły do chłodnej tafli kamienia. 
Rozejrzał e ą  po pustej nawie. Przy jednej z wy- 
niostech kolumn rysowała się postać Chrystusa 
z opuszczoną głową. Wojtek z trudem wlókł się 
przez szerokość świątyni. W  smutnych oczach 
Chrystusa ujrzał błyszczące krople łez. Ogarnęło 
go Ezulune pragnienie ljed z  za oddalającemu się 
gromadami. Na usta cisnął ron się okrzyk: 
„W raczjde, praeciaż On płacze 1“

.Schylona postać Chrystusa drgnęła; powoli 
wznosiła się ku górze. Brzemienne ból mi perły 
łez padały gradem na ziemię, odbijając się su- 
chem echem w pustej świątyni.

Pozległ d ę  strzał; po nim nastąpiły inne. Za­
jęczała ziemia, zadygotały posady gmachu. Gry- 
zący dym wnika! do środka, owijał kolumny 
ciemnym tumanem, wciskał się w7 załamania łu­
ków i sklepień Popielate tło świątyni bledło, 
rzedniało... Trudno było oddychać.

W ojtek usiłował znowu powstać. Chwycił po 
omacku wystający brzeg filaru. Szarpnął silnie, 
całem cM cm. W zmagający się ból w  nogach 
zwalił go jak trzcinę. Padł bez czncia, bez przy­
tomności.

świadomość powróciła W ojtkow i na krótki 
moment. Szeroko rozwarteml, zdziwionerai oczy­
ma spojrzą: na wiolką salę, zastawioną szere­
gami łóiek, gdzie leżeli ranni żołnierze. Przez 
otwarto okna wpadały do szpitalnej sali drga­
jące snopy światła słonecznego, pokrywając 
sprzęty i podłogę poszarpanemi plamami. Obok 
Wojtkowego łóżka stał tyłem obrócony lekarz 
pułkowy, którego W ojtek  znał jeszcze od czasu, 
gdy przed pół rokiem wyjmował mu kulę z ra­
n dem , Biało ubrany, rozmawiał z drugim leka­
rzem, również w  białym fartuchu.

—  Trzeba —  i ówit, wskazując palcem przez 
plecy na łóżko W ojtka —  bezzwłocznie ampu­
tować obie nogi!

się u betleciusluego żłóbka, to dwa krańce dnu 
biny społecznej, stawiające przed oczy tycb ma* 
laćkich najzupełniejsze zrównanie stanów w obli­
czu bardzo łaskawego i ba.Jzo piwstepneyro Bót 
stwn, vr postaci dziecięcia w ubogic-j zrudzinegc 
stajence a leżącego w kaiawmijm żłobie na bar- 
Isgu pomiędzy wolem a osiem.

Poza obchodom religijnym lud nasz w te święta 
Bożego Narodzenia z niunniej uroczystym nasl/o* 
jom przestrzega, przekazanych mu przez tradycją 
wieków zwyczajów praojców, które stanowią dla 
niego integralną, część uroczystego świąt tych ob- 
uhodu i są niejako uzupełnieniem obrzędu religij­
nego w ksrśoicle.

Y. okolicach gOpskk-h, dia utwierdzenia wza­
jemnej miłości i przyjaźni, jest zwyczajem, 4o 
w pierwszfe święto Bożego Narodzenia o świcie 
h czasem zaraz po ..pasterce" idzie się ,.r:a podła- 
zy ‘. — Odwncdza więc ąą-srai sąsiada, kumoter 
kumotra, lub krewny krewnego, o ile ze sobą po 
przyjacielsku żyją. — „Pedlaźnik1 przychodzi „a *  
podiazy" z owsem a czasem ze szUmbetniejszen*

jożem w kieszeni i przynosi czasem flaszkę wi-> 
lub gorzałki. Uważa przy tom, abyna, ara.

teł

przyjść p.crwszym, i by go kto nie ubiegł, Webo* 
dttjc, pozdrawia gospodarza ..Niech bc-izm po­
chwalony Jezus Chrystus-1 —  a po tern pozdrowię* 
idu staje na środku izby, sypie po izbie ziarnem 
na wszystkie strony tek długo, dopóki me skoń* 
czy tradycyjnej oracyi:

Ponad gabul
Na scęście, na zdrowie, na to Boże Na rod zenie 1 
Zcby się wam seęścluło i da rad o:
Na roli i w gumnie —  -I,
W  komorze —
V\r chorze:
Kieki kolk*jw 
Tela wołków — 
h icia jedlicek,
Tela cielicek —
W  każdą m l.ąiku 
Po cielątku!
Zcby cię itrom syrzuło (t. zn. pomnażam}
I żebyście byli zdrowi, weseli —
Jako w niebie anieli!

Czasem teki pod-łaźnik na znak szczególnej ży­
czliwości obsypuje zianiem wszystko, co przed 
sobą widzi, nssypie więc ziarna do garnków, na 
nalepie, lub kuchni, przyezem wygłasza:

Do ccbr-ycKa, yj:
T)o miarecki,
Do gornecka, ŹOT
Do nrisecki,
Do rynccki, i  t. p.

Oblubieniec (kawaler, narzeczony), musi ko-: 
■leczcie przyjść r,a podlazy do swej oblubienicy 

i po wzajemnej wymianie życzeń skosztować ja­
błek z podłaźnika, i. j. wierzchołka jodełki, wit 
sząeej u pcwaly i obwiaszonej czerwonemi jatlka- 
mi. — Zdarza się przy Um  nieraz, że „karniejszy" 
(zaruzumiaLzy, pyszniejszy) paro Dek, n. p. syn 
wójta, dla okazania większego honoru, czy za< 
możności, rzuca nieraz po izbie ziarnem zmie- 
szanem z cukierkami, a nawet z brzęczącą mo* 
neta.

Jest również w górach zwyczajem, że ojciec ro­
dziny wstawszy wczas rano w święto Bażego Na­
rodzenia budzi dzieci i czclad/ w len sposób, żo 
wchodzi do izby z miską, napełnioną zimną wodą, 
macza w toj wodzie Kropidło i każdemu z osobna 
składa życzenia w słowach:

Pochwalony Jezus Chrystus!
Na szczęście, na zdrowie, na to Boże Naro­

dzenie:
Żebyście byli zdrowi .weseli, jako w niebie 

anieli! J
Lecz nie wszędzie na Podkarpaciu panuje pod 

!ym wzgiętiem j,adnoii!y zwyczaj, gdyż w niektó­
rych ofcoheadi nie w święto »i3ożcgo Narodzenia, 
:ocz w sw;ęto Nowego Roku składają sobie takie 
życzema. Y. Mahowie n. p. w sam dzień Nowego 
Roku idzie się również o świde ..na podchody" —* 
i składa życzenia w słowach:

Na szczęście, na zdrowie, ra ren Nowy Rok! 
Żeby się wam rodziła tatarka i grok!

Przeznaczone na drzewka wigilijne wierzchołki 
ml dych jodełek nazywają górale nosjudioie pod­
ia-'-trikami.

A kiedy pokój ludziom dobrej woli zawita 
ziemi?...

na

Nadszedł bvł czas ze spełniły pobożne ży-
patryarchów i wieszcze przepowiednie pro- 

' iwany przez całe wieki Mesjasz

PIOTU WńTboBEK.
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(Z zapisków etnograficznych.)
„Gdzie nie można podejść —  podłazi s;ę“ .

Wćród naszego ludu jest głęboko zakorzenione 
uczucie, ie  święto Pc-źego Narodzenia —  to jego 
święto. Motywem zasadniczym tego uczucia jest 
wywyższenie pokornej rzwzy poczciwych Bartków 
i Maćków7 przo-z Boga, Który ongi na przełomie 
dziejów do nich zniżyć eię raczy! właśnie w tym 
czasie gdy J l czości ludności tej zit-rni dźwignio 
brzemię niewoli. A  królowie i pasterze spotykający

[ cecma
j rok ów i oczek 
i przyszedł na świat. Lecz gdy do swoich przyszedł 
w postaci niemowlęcia, to między nimi nie znalazł 
miejsca. Nie przyznali się nawet do Niego i nie 
przyjęli Go, bo to nędzarz. Ani tam w pysznej Je­
ruzalem u arcypobożny-ch Faryzeuszów i Peduecu- 
szów, ani w pałacu królewskim mordercy Heroda, 
am r.a wet tam w skromnej, do wsi podohnej, Ret- 
leliemie — nie było miejsca na- nocleg — ani nrzy- 
tulku dla Niego, Zbawiciela świata, Pana panów, 
i Króla królnw.. Dopierd na uboczu stojąca stara 
rudera, opuszczona szopa, zap wi niła boskiemu 
dziecięciu, jakie takie schronisko przed zimnem i 
wiatrom, zaś z pierwszą pomocą pospieszyła gro­
madka ubogich pastuszków-, ofiarując, co kto mótrł 
Niebawem i mędawy z dalekiego wschodu i dwoje 
starców złożyło hołd i oddali podarunki, ide gor- 
szae sio z postaci mewolnilia, jaką był przy brał 
Syn Boży. nazwany przez proroków imieniem: 

Dziwny,
Radny,
Bóg mocny,
Ojciec wieczności,
Książę pokoju. (Izaj. 9, d).

Równocześnie polały się poiuki krwi niewinnych 
dziatek... a płacz i lament matek pomordow anych 
zmieszał się z pieniami aniołów-: »Chwa'a na wy­
sokości Bogu, a pokój ludziom dobrej woli na 
ziemi r. , *

*  *
1 znowu od tego czasu wicie wieków i hit wiels 

upłynęło, a skąpana we własnej krwi ludzkość w 
wielkie św ięto Narodzenia Pańskiego stanęła przed 
ozwiążametn głoszonej przez Chrystusa idei miło- 

śd, Kt&raby ludy na zasadach sprawiedliwość- zlra- 
t; ,a.. — Gdy to nastąpi, wtedy Cn. Książe pokoju, 
panować będzie, a pokojowi i szczęśliwości ludz­
kiej nie będzie końca...

Odpowiedzialny redaktor

M IC H A Ł K O N O P IŃ S K I.

W y  dawca:

R U D O L F  O S M A N .



N Nr 642. N O W A  r e f o r m a .

Eślelciryezao
żarówki ess ludnościowa, wspania­
łej jakości, Tajgo-Tangsram •/, W a­
łówki i t. p., stopki, beipiec^aiki, 
wyłąciniki, itp, przjDOry elektryczni- 
poleca najtanici SL NJcrr-eis, rptyk 
I mechai ia O r& ków , l i .  EłTESÓ- 
l ic «  -  t 3. 8811 19 '25

"5 jjro d n lk  
z Łilkulorais, pr*X*jke„ żesa»7 , po- 
smkcjs posady p* ordynaryę od 
1 owego Ba.a. iżgroszanta: Teorii 
Włodarski, Konina, p. Luaak wa, 

83l5l 3 3

koacai. przez c. k. 
nictwo

Namiesi-

E r  L j P j  n i. GcHęLit L  14.
Knpno, sprzedał, wydzierża­
wianie majątków ziemskich, 
realności, oraz pożyczki hi­
poteczne. 9784 3 8

Biuro 1 Szkoła pisania i pomnażania 
pism na maszynach

Heleny Patnskle]
Krmłr-jw, Ficryai.ska, 43

wykonuje wszelkie prace szybko, 
starannie i po ceoach cmiarkowa- 
nych. iinrs n.nki pisania 15 K. 

8798 13 24

1 1
Relosalny miMr
BLUZEK li 1SI
Spódniczki, fanuszki i  sukienki dz. 

poleca

^ g i s t r s  fa rm a c y i
.‘"(łuku je się. Zgłoszenia z poda­
niem warunków pod „Apteka* przyj­
muje Aduin izu. ,H. Reformy*. 

97S9 3 3

M agistra
lab  E > z § te t r ?  i a r s s & e y i  (k a ­
to lik a ) poszu ka j#  aptaka w 
w ięk sze®  m ieśc ie  p ow ia tow e®  
od 15 lu tego  lab  1 m a rca .—  

Z g W c i J *  pud „ P o * & d 3 
9 7 8 0 H przyjmuje AJmiBistra- 
«:ya „N . R fc fd m j* .  9730 a 3

iuia lila
Pracownia przyjmuje wszelkie za 

mówionia z powierzonych mate­
riałów. 9658 5 5

O b iad y
prywatne, al. Karmelioka 48, I I  p. 
na p r sw o. 8996 13 20

Starożytności
knnnje i iprzedaje księgarni* ka­
tolicka Dra Miłxawskiego, ul. Flory- 
uńska I. I. feut56 9 2o

B lo k i
kalendrrtowe 1«17, 55X 40 a/m. 
Ceny niskie. Księgarnia Porihatańska, 
Zakopane. 93(17 3 6

Z i e m n i a k ó w
k ilk an aśc ie  w a g o n ó w  k u j i  
Chiz"łci;ańska Npółka Uau 
d lo * a  w  K ra k o w ie , n i  J a  
gm llońska 9. 9445 11 15

K u c h a r k a
l»S 24. umiejąca bardzo d "bna go 
tswać, *i»m kQ ie miejsca na ple­
banii lub we więksi-m  domu tM 
1 styczni* Zgłuszenia pod J .  S . 
przyjmuje AJm n. „N. Reformy". 

9723 5 8 * .

i
t

kupuje

f  •
D ?1

Mu i i i

; rzedaje Ś0 UD. p rzez  
U ta ffasaisBt. gS waa biuro
wyn. mięsek., piali., ogłoszeń. Psśiadi 
GO we patent, wozy meblowe do 
tr i&sporłu w miejscu i koleją firmy 
i .  £ rJ tÓ w , al. Szewska
l. o, tal. 2248. 93H8 5 10

Ąa n s
do tsytania, ścienne, biurkowe, no­

tesowe, podkład fcowe

MMmM e
w różnyc 1 wielkościach z czdobr.s- 

mi ściankami

po 50 nzl., epr. 80 hal. ( »  prsesyłią 
za recep s-m b 35 h więcej) n^r. 3 K 
(z przasTizą za reeepisem K 2 60) 
wysyła pa olri soaa.a naieżytości 

lab en zaii« *ką

K s i f f a m s  i O ru k sm ia

W .  F o t a p a l s k i e g d
ILsLaó ci-Fcigó-rzo.

Cennik bez- łatnia. Ode rteua.ąci a  
■aaczny opust. 97 06 4

Kraków, Rynek. 1-5

M I  f l E l l K E l S S Ó S ,
Mmli da śniudańi Ustaiun̂ jL

C odziea

Zakupi alt]
większą ilość baraków pagtawmyek. 
nu raków ciarwonych de jaazania. 
oraz marchwi. Zgłoszenia liit  paś 
.Kupno" pnyjmuja Adraiaistr*<-v> 
„N. Reformy". 9777 6 6

SRładnfcs

w Histsle, l ftatoDiaiL ł
polec*. H^aCZłisarta Aiojącte 
b lo k o w o ,  czdob  i «  wykoiia- 
ue w  centa po 2 K  za  sztukę 
w ra z  z  p rzesy łką  pocztow ą

O dsprzedaw com  ra b a ti 
9594 7 7

D o  s p r z e d a n i a
uta większych i mniejszych ma 

jątków -iemskiah w zachodnitj Oa- 
lic ji, orzz większo przcdsiębior 
stwo w Tarnowie, przynoszące 12%  
dochodu netto, ktnfe można pro­
wadzić bez iacbowej w edsy Ztfło- 
izenia: Kono. Biuro adniin. reain. 
w Tarnowie, ni. Krakowska 6 

9776 4 4

M p i i t o ip t i
potrzebuy zaraz. L iczy się na 
mtodszego mężczyznę lub pan­
nę, która już b/>ła satrndni.i- 
oą w księgarni pulskiaj. —  
/Ogłoszenia z podaniem wyso- 
KOŚc' żudunej płacy i najwcze­
śniejszego terminu wstąpieaii* 
mzyjmnje Buchhandlung et 
Zeitungsbureau H ;nnannGold- 
schmiedt Ges. m. b. EL, Wiedefi, 
I., Woltseilte 11. 9820 2 2

oraz żałobna ca «k< in a

Rynek 43, I p., Linia A.-S. 
nad saiepasn p. Wisiady,

Cosy bardzc jN »stępse. 
98oe 2 6

P r a w  I k  
poizukajt Ukcyi w obywaU.l tim 
duma, tylko w sach. Gaiieyi. W a­
runki nadar przystępne. Szytme 
*phj3ie - i*  pod „Skł* jrsyjm iju  Ad- 
rain. „N. Roforo.y". 3 3

R k a d i s - e k c n c n j
Polak, tmzokajo -saady na ordy- 
a-.ryę. xa z^niiuah polskich ed 
Nowego Koku. Zgłaosesia: U—ya 
Lnpihtża, Kęty, tsl. św. ™nj 1 . 2 >6. 

14 3 9

' lS _ 3Łfflas^a®SEa*BB»w a®;

Sobota 93 Gradaia 1S18.

j t  w fyct* m  
ópiCkacŁ 4$ Aorc/3 4L ^

P o i t u k n j ę  
miejsca w  kawiarni lab ; w tauracyi 
j»k e  kalni rkx  w Białaj tab w po­
bliża. Zgłoszenia pod M. K 44. 
przjjBzuje Admu. „N. Roformy".

937] 2 3

Dr lózef Korn
adwokat w  Wadowicach

t
p o s z u k u j e  r u t y n o w a ­

n e g o  u ł > f c ; / ^ i e n t a
9853 3 3

S o ;H
K raków, kamienicę, łazienki, k !« 
zety, gł. oTea tramwaj. Zgłozacia 
pod Japa przyjmuje Administneya 
„N. Reform/*. 9843 3 6

Ora Wilhelma Schmidta, adwokata 
w Krakowie, oL Grodzsa L 1, jes 
Datychmiait do obsadzania posada 
rntynowanej mnndantki, piszącej 
biegle na maszynie. 9847 3 9

j , p r t e d  sra
katnlanieę nową, komtert, tram raj, 
4 sklepy. Tarnów, najjl. nlb a. Zgła­
szania pou Łata przyjmuje Admin. 
“ S. Itiforsny". 98ł 2 3 6

© i i F a i y
p is r w s iu r z f id B y e i ]  u .a la - 
l*zy p o ls^ ic fa  >lo 8jirzedam» 
Sławkowska 30, I p. O glądać 
:aożriu od godz. 1 0 — 12 i od 
3— ft. 9767 6 8

# ’? l ? S t f c i i i ł  nnkaj*
iwcntealne użyeio kuchni do wy 
najęcia od 1 styoza.a 1917 r. Ulica 
Garbarska 1 t ,  I piętr", Jrewi, na 
prawo. 9833 9 3

S s p k i
n a rty  (s k i )  i w iz e lk ia  p rzy- 
bo ry  aportow a w  n a jw iększym  
w yb o rze  i  p© n a jtań szych  ce 

nach po leca ją :

R e im  ł S k a
E?&&ćkf, h y a « k  3 7 .

9-57 2 3

M l i a z a i s u  w  ch o ro b a ch  p i e v ń Q w d \ X M \is z t u  iu f i t i e s c y .
i M ł o  p c m J i i i s n  z a ż y w a ć '  . S ł r o t e r ^ ^  Zr ‘‘-ta*.j '̂ 5

1. JtsiAy *s?r e»«rpl aa dtui?*) rzaa trwający teszcl.^dyif 3 . Jtatmałycy, hłóray dziąsi użycia Siroliny, <J</J3I£jA ?i£f> 
t ;«sł ‘spiaj ‘jsrrzaJz s»ę choroby, aniłfri (ssę Isciyc .stotnai idęi w swych Cł«^pfpni8Ch.

“  (boby cierpiąca na cłwołticzne k-Wry cntkreel, hK»re 5 4 . Dziksi skrotoiiczne.u ptórucb Sirolina urywiera J«°
StPeliny.•f czą sio i/wken«H,M Prq  ptmiocy

f rrvim.e;y
... , ąsdO-fęjśI r - - y J

w korzyhtny wptywna stan cjóiny.

- %

SA ' Bu
3364 25 26

■ J& sw ste -z& b ii o.

TYGODNIK ILUISTBOWSHT.
N ąj w i j l s e ,  s fu iiop sit j iila tro w ass  y j S a n i c t w  p l s l i o ,  lis iy  58 lat i s t m i a .

T T G O D H IK  tL Ł U S T łi iO W a K ir
jeat m fo rm aterem  w  ap raw ach  życia n a ro d o w e g o  p o d  w zg lęd em  

po litycznym , społecznym , literack im  i artystycznym .

T Y G O D N IK  IŁ Ł U S T K O W A K T Y
w r. 1917 zam ieści s ze reg  a rtyk u łów , ob ra zu ją cy ch  iycie w spO iczetnej 

P o lsk i czasu w ie lk ie j w o jn y  eu ro p e jjk ie j.

T Y G O D K T I S :  S L L T J S T I Ł O W A M Y

cieszy się w sp ó łp racow n ic tw em  na jzn ak om itszych  p isa rzó w , a rty stów
i p u b licy stó w  polskich.

T T G O D H ZR  I Ł Ł E S T R O W A N Y
w  k ażd y m  zeszycie  daw aó  bęuzie  o d zw ie rc iad iea ie  w epó łc ie sn ych  

zaa rzeń  w  p ió rze  i w  illustraeyi.

T Y G O D N IK  I L L U S T r .O W A N Y
d »  w  ro k u  1917 oko ło  100000  w ie rszy  tekstu i około  1.000 illustraeyi.

P ren u m era tę  n a  »T v g o d n ik  I llu s t ro w a n y « p rz y jm u ją  w szystk ie  księ ­
garn ie , k an to ry  piam  i u rzęd y  pocztow e w  G a lic j i  i calaj o k u p a c ji  austr.

G łó w n a  e k sp e d y c ja

Iż

u  0 . O e b t f t S i R a r a  i  S p ó ł k i  w  f C r a k a v / m .
Prredpłnt* w Kraków i «  rooiaie 28 kw. 80 hal., półrocznie 14 ser 40 cal.- kwartalnie 
7 kor. 20 hal. Z  przesyłką pocztową: rocznie 33 kor. 6C ha’ ., półrocznie 18 kor SO hal.

kwartalnie 8 kor. 40 hal. 9720 3 3

E i s * c O w s a
i erę ciowa sprzedaż kl.iz. film 
metolo, hydnichinoun cain na, tar­
ek i papierów bmttioarabrn.ych 
raz wazo k ie  przyborów f»iog  n- 
iczn/ch d'.i odspizedawców, iot6- 
rrifuw i amat'Tów. \Vvsvłki ns1̂ -  
"czniam odwrotnie za zaliczką ta­

nina Carrjulo.-a, Bochnia, Galicya.
9765 4 15

KGi on diienrJs
zyzka przyno-d intr-ea. ttór/ od­
stąpię z powoiiu wyjasda z dniom 
1-go stjczni™. Potrzobna gotówka 
1500— 2000 K. Zgłoszenia listowno 
pod £4. 1*. „Czaruj Orzol" Piała.

9763 5 6

KONCERT
Huzyki salonowej 
fi. Wrońskiego.

r w o  w y t ą s s a i o  a l l i a  bs5- 
sk ta  x  b r o w a r u  u k c y js e *  
g o  , K a s -e r^ u u a le 51, Z n a ­
k o m ita  i s e b n i a .  W y k w in ­

tny  bB.'4t. G a b in e ty .

P o t r z e b n y
idola/ d/fty!*ter n* w/jazd, do 
fa h r jii zlsdkich v ó d ft  w Króia- 
stoia. Zgła.z&ć się: lioial Tran 
easki, w ksetorze 9755 2 2

ssąco-gazowego potrzebny n%*ł- 
cay/na, obzuajomiony troch*; 
/a śiusnrstw em, kawaler. —  
['ensja  80 koron miesięcznic 
i całe anzyiuaaie. Zgłoszenia 
pod A , K .  przyjinnje Adnai 
Sislracya ,,Nowej Relormy* 

9 i39 2 4

ze EZiaiiami i piwnicami, z*r*s i*  
wymięci*, przy M»łym Ryoża I. 6. 
Wiadomość n* tniejzen. 9803 3 3

M lod  yanna 
iotaligentaa, in *jąo « się d »łr ie  * *  
i osp .ć .rs l. ie. umiejąc* dobr*a ssyś 
znając* jęsyk ićetBWokj poszukaje 
odDeaisdńiej petaóy. l lo ir  wyrę 
ozyć _>*n: i domu. W ym ogzni* skr- 
ma*. Z/tosz«Bi« pod „Pitna' da 
Bi ar* diisnmkóir Hopcasa i S*lc 
jaonowłj. 9881 8 8

.^repetytor
do4w.*dcso>.j, polr/itiOny c - m  o 
dwóah cbłopsb* t  k! _,y U l i IV 
normalnaj. któryby się sajął mmi 
przez cztery godziny jiopcładmmre. 
Agłasseni* p żio pod M. B. przyj- 
maj i Attmistatr. nN. Reform/*. 

9862 3 3

mm i  m m
pnsibśikajo  d o  M o - a  s p r z e d  ra a s z y n  r o M c ^ y c b

T i C H ^ I i C A  —
26 średnią szkołą przeiayałuwą Wyda bndowr maszyn, oraz

P R A K T Y K A N T A
* kilka klasami bzkuły średniej. —  Zgłoszenia osoSi»t« lub 
listowne do D yrekcji Syndykata rolniczego, plac Sz< zepański fi

D o m
z budynkami gespodarskiemi i egr»- 
,em da i;.m  ‘ mi *  Zgtoszaai* li­
st nw pod Ban z ogrodłm p’ *yj- 
mnj, AdminiecT. „M. Rafermy*.

9860 3 3

Fabryka koików
Jjtk&ba R e ic h a  

ul. Grodzka 71.
w Krakowie,

9688 9 10

W £ g G I !

El
po 1 kor 20 bal. za 1 kg 
sprzedaje Lunow jie  i częścio­

wo handel 67u6 4 6

.  F r i e d e k e r a
Kralów. pix lu w m ll  9.

Debie pizyrząiiy da 
i stizyżenia.

Lokal otwarty do 12
6441 36 o

nocy.

I  *  brzytwy 
ze srebrz., *Uj 
stali K  2-— ,

_ . » ■ - .  ’
11 :j eta* przyrządy da jolem,*, s 
ledonz ottrran K 2 — , 3'— . Przy­
rząd do goleri* Perlaki*, s 6 a 
etrzant: K  11*5 Dwnaiacsna o trs* 
gapasowe, tntin & 8*60. U * *.*- 
gzmki de strzyżeni* K 7-50. 8 30. 
Wym ian* do i^oloa* )■ * iw r .t  pio- 
nię«sy. W /aył* * »  >*li«*ką lab po 
nadesłanie sw ieżyw i* i. i k. nadw. 
dostawca Jan KoaraJ, D oa wywo­
zowy i wysyłkowy, r łt l l  Ni 135. 
(('z»chy). Kaiaiee fłbwiiy I 405C 
odbitek zadaraw. 5668 23 2&

99
x 3syv, ad^sw. Aabrykiśskia  
■r-ąuasab, j f * »c: re. Ceatram 
dla CaUtyi, Bokowiay 1 Łró- 

lestwa a-wl“kioj©.

R raK te, f l c r y t M a
1 « L  1 4 1 8 .  7631 19 o

|la gwiazd!;?
Towary galanteryjim-skórkowe, jak ; 
porTele. poitmoneilci, papiere.aiae, 
<*k t wnież eałs garnitary nd aaj- 
tańszego uo nzj epsz /o , atvnke, 
t*KŻ* wielki w/bói prętów i a*picrul 
poleca pr.cowaia rynurst. i wy­
robów skórkowych. M . L e lłk s e r ,  
Ul. B.sctowa 18. 9786 8 t

Pbzci* o najnows** wyda*i*

ESIJ
damskish i  tnęikiah.

BeIsśhs latnjs teljaam
na •nkjiit i blnzj, airaow* i wla- 

*tn n « BeWGŚcio

JE00al3ne nutâ s
barchany, fl.aele, zefiry, kkaomsty, 
kr«t ky , płótna, ł/ykowiny, .dr- 
m u. ni, kanafaey i ina*, s tkalni

JSTEP 1M T 0Ś  
DOBSSŚHA Zł, lllW.
Dla dam ku gwiazdkę polaoam:

$& ulV 9 3 . M 2  p l u s z o w e

iź m ilm z )  s z a ł  ! 1

obrót 350.<Xw» 'S, netto 3O 00C K 
dla faahowogd kopalina słuta, jest 
te wiolki gmach, eol dnie p m «  
zbndowaoy, w tew restanraoya, ki­
no, ryzyk* dl* nielaciicwegg nieraz, 
takie dobr* lokacja kapitała, sprze­
da s* dopłatą 360.900 K Siaro *e- 
ś «  ia ic tw a  kene. prsas e. k Na- 
miesta. J, Repsfci, al. Szewska ). 6, 
lei. 2348. 9863 3 6

Do sprzedaniu 
fntr* lisinrka, w dobrym stanie, 
■ wykładanym kełmie.zsjn taraako- 
wym. Vv la^cmsit. Ul. Lahomir- 
-k iot 1. 4* . I  p-, drzwi ca prawo.

9863 3 t

Sok malinowy
s loryczeBiem nutoralaia cxy- 
sty. gotowany w najlepszym 
cukrze, przesyłka 6 kg brutt© 
ze 15 K opłataie wysyła xa 
z a l ic z *  ą A .  T o s e k ,  » * r « ę a .  

Ł  a L  W in o łt r s it ;  12 7 4 /K l
P n y  hurtownych zamówia- 

niach ósoono ceny. 9331 4 t

Kugme 1 sprzedaj?:
i t iu ią  p 'Se 1 tatr* aę. u ł daw-
łttSk —  K. r . J.eac, - r a l k s  ł .

88WJ 16 iiO

933d 4 10

C. Ł  Paic.1t
Nt 41.689 

nowy, otóow ny wyaalazak dla ciar- 
piąe/on

na przepuklinę
Nawa wynalekiray paaak riptnrewy, 
sarda* lekki, dla Bajwiększaa* * y  
padkn 1 o  apręayny izb matoła, 
M ti t i f  be* ból a i radykalni* ptoy- 

trsymaje przepuklinę. 
Odpowiedź i  aatąosesicm saarks 

MWTol ą paoaSą. M. Ra-torowiM 
(naatępea), Kraków, ni. łheUowtks 
i. 46, U p. D i* p< i  nałaga djuneka 

976* 1 4

g y g a w a k t m  lalo!?ił Maiarzy PsUksch \s> Kranou?i5.

Obrazy treści narodowej 
najpiękniejszy ezaolią polskiego demu.
n21KżŁDJ S I^  h& B  K A M I" ,  prr^piękc? a iin iiria  koinpozycy* 

z oryg. 3t. Tondona i W, Kossaka, oddająca wiernie akwa- 
ralr orygii tła, w barwnera wykonasia, wielkość bd‘/tX s'- ° *  
Cen* K 4. W stylowo, oprawie mahonio a sj Inb dębuwej K 14.

Portrety stawaych laąlńw , Końciaszki, Mirtóówióza, Pom?- 
towaaiego, Połaasi^e, Słowackieg®, Kraaińaiuogo, ’ odłng 
orjg. J l i .  Krzei aa i ianyci, w wyfconaziif barwnem, 
wielkość 35X 48V, om. Teaa K 1-60.

Pbrh-ekg r.ożchiLztŁl I PoJaa&Isgo t oryg, Jas* Styli, w plę- 
kaem wy koaac; u barwnem, wiał kość 65X f*® ora. vlona K 4.

W. Kossi a P r z y s ią g  i  B osc ia ^ z® ! c a  R yókz. iłraKO w saia i 
Okazały „b icz bai wny, w zupełności imitujący oryginał, 
wielkeżć 4‘ |,X06 om. Cena K 10-— .

W. Kestak: 1< A a rtc  z  I t s w s s k l  et:: . l » b » ? e j  eaosk iew E ldej 
arm tae . 2) A i i iń ^ t l  prawa dad Iwńcow  tfiask lnarsk.cb. 
Obiaiy t# w wykonaniu wisiebmwnjin Tndkość 44X 58 cm. 
Uena K 91—.

łan Sly-a: 1) E osdtuzLe p e i  Eacli oiearaL a) Ziol/ycta
arm at. W  preepiąkaera hart/nera wykon_nm, wielkość 
43X64 era Oos* 1 2‘—.

T'ulecą firma bi Uadswa:

Henr.^h Frtst, Krokiki), Ftewtoa 37.
Dla odsprzedawaów .rysaki rabat, 9493 6 10

w  R o 3& a f ^ o v ? e i

p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  że  z  d r r e r a  1 s ty c z n ia  
1 9 1 7  r o k u  o b m z a  s to p ą  p r o c e n to w ą  n a

o d  w s z y s tk ic h  d o tą d  w y ż e j  o p r o c e n to w a n y c h  
w k ła d e k  o s z c z ę d n o ś c i 9819 8 8

Ludwik H in t s r s s t e p r ,  Ad. Bieicherl i Ska
T . z  a. p. w  L ich t tę g a  piid W e is  A u s tr . u ó m a  

S p e c y a S n a  f a o r y k a  d o

maszyn cegielnianych, 
palm do rozdrabnianiu żywicy

i do nowoczesnych

u rz ą d z e ń  p rz e w o z o w y c h
w s z e f k i e g a  r o d z a j u ,  isss  m  m

W O ^aK SM ^aB K SE H E S i

Kruków, iH. Retoryko 5, ̂ rtei
polec* na Gwiażdkę wydawnictwu twojs: 

F G E Z Y E I - Form

3 —
2'8e

Leon Rygler. Wi©ŚĆ O n rc h a n if ’ 3 .....................
K tj& m n iirz  Tetmajer. ClOłtia ..............................
Eduard Leszczyński. B a l& 4y i  p ieŚE t . . . .
Tadeusz SeantroĄ. % lu m f Ż o ł n i e r z a ..................... I  fiśa
A n d r z e j  T es la r,^  I l y t m y  W p j e U 8 .....................................3 ’ —-
Jan S ta rzew sk i. W ie rs z®  W fljSSm ® ............................. 2'—
aózef RelidzyńsH. *,anr3 ii c i s r s l e .............................

B E L E T R Y S T Y K A .

ftłamsfcu Przybyszewski. P o w r ó t  . . . . . . .  c .
Witold Ćuńkn-wsh P ia r w s z y  © ć j i e ś ....................   .
A rtu r Gruszecki (3 WOls?©Ś£ i  gpdSlOŚó . . . . .
Jerzy Remer. LO Picrty W EZtl3C9 . . . . . . . .
D r BerUld Meririn. l e g i o n y  W feoj 9 tomy . . .
Stanisław Bo- tirarowski. S za M ft I pies* ;£C . . . .
Zygmunt Kisielewski. S n ra W S  d r o g i .........................
Stanisław Dzikowski. Fiok W G jsy  W l !  arS7SW !8 .
Wiktor Mondaiski. Z  i i 'z e s im  pśfskls2n L a g io n ó i#  

p o ls k i  ch  ...............................................................
Mieczysław Opałek, d z ia n ie m  p o ls k im  n a  Cfo i& zd - 

k ą  ł£ iS  ...................................................................

B I B L E 0 T 2 S C Z E A  L E & I 0 £ I S T Y :

Władysław Bentkowski. E a tS tk i t aOfciaw Z 1*. lc  S3. 
Tom I .........................................................................•

Karol ItóE/cki. P a r a . " a l k  pnSko ja z d y  w o ły d -  
e k łe j  1331. Tom U i I I I .................................

Ignacy Prądzyński. P z te ru f S S tetu i WCdZSJWiS P d -  
Wul p r z e d  są d em  M s fo r y L  Ton? IV  i V  . .

Stanisław ks. Jabłonowski.. Wc|5UeasłiSiiii© O b a te ry l 
a r t y łe r y i  b e u e j  g w a r J y i  h ró le w s k o -p o l-  
s k ia {.  Tom V I i V I I ..........................................

A L 1 U M  P P L ^ E I C B ?

A lh u m  Ł e g to n ó w  p o ls k ic h , Ze.szyt I  . . • . . .
A !l* ».a i L f ig io o d w  p s ls k ie h , „  I I  . . . .  .
A lk u s t  L e g ie s d w  p c lsk ileh , % I I I .................

A rtystyczia  
zwykie

ł A $  M A T S J K O Ś  P S T L O N I A

reprodukcja słynnego obrazu, wydanie

4.*—
2 5 0
5- „ :

3 —
T — i
4 -—
2‘20
1-60

<
5‘—-

i

1 —

6C

1 2 S

1 2 0

1*20

1 —
r —
2 '-~-

3‘—
wydanie wytworne .  ............................. .... lo*— ■

W szystkie wydawnietwa wymienione są do nabycia 
w Cenrralnem Bfa> ze Wydawnictw N. K. N., Kraków, Re­
toryko 5, parter, dalej: w Głównej składnicy wydawnictw
N. K. N., ui. Gołębia 20, w Sklepia L ig i Kob;et, ul. Wislna 4, 
w Powiatowych Komitetach Narodowych u* prowincyi. 
Kołach L ig i Kobiet i S i lepach tychże Kół w całej G alicji, 
oraz wszystkich Księgarniach całego kiajn. 938" 4 5

€S> t
Ki>ron

5>*—

W e b l& ó iig o  ufloj,. ze s lć iiv a u il:

Barański, W  dziau Bożeiro Narodzenia (70 kolęd) . ,
Muszyński, Dzie.-iątko Jezus (7 kolęd), z barwnem!

rycinami S ta eh ie w ic za ..............................................4‘—
TUcirrfaki; 10 kolęd lu d o w ych .........................................   T 60
iticb iing, Zbiór kolęd (li9 k o lę d ) ..................................... 3 40
Rzepko, 12 nowych kolęd (tak ia  na liarm. lub organy) 160

—  30 dawnych kolęd (takża na harm. lub organy) . 1-80 
Sierosławski, Zbiór kolęd (24 k o l ę d ) ................................. 2'80

—  Bóg się icdzi, kolęda n arod ow a................................. 1-50

Sft śpiewu x taw arzyssecien  fsrteplasu:
Moniuszko, Kolęda na 2 głosy ż e ń s k ie .............................1-50
NoiikowsH, W ita j gw iazdo r.łot» . . . . . . . .  — -90
R ioa ling, Zbiór kolęd (39 kolęd), z Iow. fort. lub org. 2'40

Ra chór:
Flasz*,, 60 sajużywcńcE/ch K o l ę d ..................................6 —
Krogulski, H ej bracia, ozy śpicie (na chór iuę3k; Inb

snieszemy, z tow. o rga n u )..............................................T 80
Mnszyński, Bóg się rodzi, słońce wLchodzi (z tow. o ig .) . — 46 
M :ło t. Msza pasierska na głosy mieszano, z tow. org. . 4 ’05
Noskowski, Sseść kolęd ..............................................4 66
K lepko, 30 dawnych kolęd na chór mieszany r. towa­

rzyszeniem fortepianu lub harm..................................5-40
łtalendak. 8 kolęd na chór mieszany z orkiestrą dętą . 2 J-—

H a  orpauy:
R yeh ling Pastorałki ................................ . . . . . . . i  —*

Ka ;t?ą:
SenowsL , Zbiór k o l ę d .....................................  1-50

Kanty oski:
Pastorałki i kolędy wyd. przez Kb. M isyorarzy w  opr. . 2*—
Kolędy i  Pastorałki, wyd. K. M iarki .  .........................2 ’6u

Wysyła za nadesłaniem należytości lub za zaliczką

Rsieiarnifl D. E. Frlźdicina, KyncH 1. J7.
Na przesyłkę dołączyć 60 ha.. 9908 9 2 

p ierw siy  wioasński konceB.Ton°®sny skład

d i y u r a i i T s J d  ® C 2 W  W??2 8 łk iC !a
tłk i©  WB*0ik iQ «  rodamja n^r.o* ■ »  k o » ł « » »  cftwau na iWadsi o w bar-< 
4>« w i«lk iin  wyboru . , > l  l lM P ra l«rsU a «ł*  73,
baUl ^•rdbfck*. T*JL 44.ao*. koresp. w  n i* * .  738U 3b 0

K ren na twara lakc punierll
.^jjPrec* s każdym pndreoi, który tylko pory zasklepia i  n i. 

od*nwoxe z ciasem tworzy zmarszczki. Używać Ora A, Rhts 
p«r,owego lU-emn białego, różo 'ego, żółtego. Ten pnder 
kreraawy pras* władzę badany, s pośęoianien nieszko­
dliwy, nie jest wcala szminką. p anie maje, cera* matową, 
ualikatną cerę. Do pielęgnowania skóry i piękność, niedo- 
ścigalnir dehry i wydatny w użycia Dawka na prósę 
1-65 K , w ielka dawka, wysmrczająca na 4 m ies„ 3'ó0 K. 
W y ir łk a  ściśle dyskretna.

K osm . D r a A -R i ia U b o r a t o r y u ® ,  W ie d e ń ,. ? ^ L 8 c i lr e r „ _  si 8/V. 
bkłady w Krakow ie: , pieką W iszniewskiego, ulica Kloryańska 15; Drog,
K< morowskiago, ul. F loryrAska 33; Porfumerya „pod Komat*.* K. Mi­
klaszewskiego, plao Dom' nkaństi 1 ; Perfuinerya Raima iki, Rynek 37; 
w * Dwoww: Apteaa 3. Rpczera pod „.rebrnym  orłem* ni..Krakowska lę  
Perl ammrya Sł- il u w i  k ie g , , Drogosrya Bracha, T a ii ów ; A p t s i i  . s .atk. 
Łołom y a, ul. . -gie llońska; w B «*luk»: Drog. Polaczka, ul. K ols jow s; 
w CieaiyBio: Drogu irya pca „CzarBym psem* i Droguery* pod „Ko­
twicą* 8463 4 4

Z Drukarai Literackiej w  Krakuwi?, ul Jtigielkióska 10*
Rządca drukarni L.. K_ Górski,


